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OZJASZ THON

Nie kląska, tylko krzyw da!
Krabów. 25 października.

. o  właściw ie można by ło  przew idzieć: nasi 
„p rzy jacie le " w cudzysłow ie i nasi nieprzyja- 
ciele bez cudzysłow u mówią z ukrytą łub jaw 
ną radością — „Schadenfreude‘‘ —  o klęsce sjo 
nizmu. N ieprzyjaciele są. jak zw ykle, uczciw si 
i szczersi i rozglądają się jawnie za „sp a ćk -r  
biercam i“  sjonistów. oczyw ista za takimi, któ- 
rzyby  ich sercu byli najbliżsi i najmilsi. Albo 
radują sie na myśl. że teraz łatwo będzie sio- 
nistów tych n iew ygodnych  „natrętów ", co  to ‘ ak 
głośno i stanow czo stawiają jakieS kłopotliwe 
żądania, poskrom ić należycie i doprow adzić do 
odpowiedniego cichego głosu, który nawet ze 
snu nie budzi i w trawieniu nie przeszkadza. 
Skoro dosfab’ po łbie od potężnej Anglji. to ja
koś zamilkną- Ot do czego  ma służyć naszym 
nieprzyjaciołom  „klęska sjonizm u". Zawsze trze 
ba d!a siebie jakąś k orzyść w yb ić z nieszcze" 
ścia bliźniego —  tak u czy  pewna swoista etyka

A „p rzy jacie le " w  cudzysłow ie cicho się ra
dują. Ow szem  —  jak sie Zyd  do nich zbliża 
skurczony we dwoje i żebrze, lub chociaż błaga 
a niechby już nareszcie było, że tylko prosi —  
°w szem  to gotow i są litow ać sie nad nim. I ta
nia łezka popłynie i drobna jałmużna będzie 
rzucona. Ale Zyd w yprostow any. Żyd, który 
siebie i sobie buduje. Zyd. któremu otwierają 
się wrota, szerokie wrota ludzkości, narodów 
żyw ych , suwerennych społeczności —  o nie. To 
jest jakieś tak obce, niezwykłe przedstawienie 
c z y  w yobrażenie, że działa wprost niesam owi
cie. Żydzi dostali palką w łeb — zupełnie w 
porządku. B ędziem y teraz z nimi miękko mó
wić- Owszem  —  parę kropel litości, parę gra
mów sprawiedliw ości, a to w szystko rozpusz
czone w letnim i cukrzonym  ślazie liberalizmu 
— doskonała recepta. 3 y le  nie w za dużych 
dawkach: po łyżeczce  kawowej.

Ot jest sposobność do zadowolenia ze same
go siebie —  stąd pewna cicha radość, przynaj
mniej': zadowolenie.

T o  sprawia na wszystkie stronyM klęska sjo  
nizm u".

Jest m oże twardo, nieludzko poniekąd komuś 
psuć radość, ale muszę to zrobić. O tóż istotnie, 
zunełnie serjo i spokojnie, ’->ez krzty ukrywania 
praw dy lub chęci łudzenia czy , z drugiej stro
n y  pocieszania kogokolw iek —  twierdze, że nie 
poczuw am y się do żadnej klęski. Oniew. jak ; 
w ybuchł na obu półkulach, okrzyk, jaki w yry 

wa się żyw iołow o, że aż niektórym  arystokra
tom w ydaje się za głośnym , spow odow ała krzy 
wda. ohydna krzyw da, jaką nam uczyniono, 
względnie jaką nam chcą uczynić. K rzyw da, ja 
ki; nie m ożna wiele na liczyć nawet w najsmut 
niejszyeh czasach historycznych- Poprostu zna 
lazł się rząd w ielkiego państwa, który nie brzy  
dzi sie czynem , godnym  ciem nego i zaciętego 
barbarzyństwa: chce pow strzym ać naród sta
ry i zdolny w  jego  żyw iołow ym  pędzie ku gó
rze. Chce ponadto w yrw ać kulturze kawał zie 
mj i w trącić g o  napowrót w otchłań pierwotnej 
Pzikości. Niech m oczarv  dale i w vrzucaja sw oje 
zabójcze w yziew y, niech nie będą w ysychano i 
obracane w szczęśliw e sadyby ludzkie, niech 
piasek pustynny dalej nosi w  głąb ludzkich o - 
sitdli sw oje okropne zaspy, niech dalej skarpie 
nioie gleba — b v le lv  Żydzi nie mieli sw ojej na 
rodow ej siedziby. Tak. a nie inaczej orzeka 
r.,M  socja listyczny w Anglji. W y  Żydzi posyła 
cie do Palestyny fanatyków uczciw ej i znojnej 
pracy —  my socjaliści nie chcem y tego. Niech 
pozostanie nawpół niew olniczy najmita arabski 
gb:era.iący okruszyny na sw oje odżywienie —  
tak mówi socjalizm  lorda Pns<?f’f>ijja- Ten dzi
w nego autoramentu łord-socjalistą postanowił 

narodowi żydowskiem u podw iązać główną arte 
rię życia właśnie dlatgo ; właśnie w tem, że 1 
w  czem on zabiera sie do urzeczywistnienia pew 
nycli istotnie wzniosłych ideałów socja listycz
nych. C zy  to nie jest szczególna złośliw ość- 
która tylko powiększa i zaostrza kolce samej 
k rzyw d y?

T o  naturalnie boli. a to tembardziei. żeśm y 
się tego z tej strony najrnrrej spodziewali- T 
istotnie trzeba wziąć t. z. . Statement of policy  
itd ‘ , tę deklarację r/ądu brytyjskiego odnoś
nie do nowej polityki w Palestynie, do ręki, a- 
żeby się przekonać, ile krętactwa, ile n ieszcze- 
rości. ile wyraźnych fałszerstw trzeba było na
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Wojciech Olszew ski, kroków, Mały Rynct*
D la  P  t  ku pców  r e s ta u r a to ró w  pens jonatów

k a w ia r *  ^pótóztejn : o d p o w ie d n i  rabat.

grom adzić, ażeby złej woli dać ujście i tę ciięe! 
k rzyw dy w cielić w  jakiś czyn. Nie zamierzam 
teraz przeprow adzić tę analizę —  poprosili 
brzydzę  się tej robciy .

Chcę tylko pow óeozieć; ta k rsyw da  pozosta 
nie zią w olą  n iedołężnego n ieszczęsnego rządu, 
ale xna nigdy ni© będizie stanow ić naszej kięsłcL

C o zn aczy  k lęska? T o  znaczy  upadek w o 
bec jakiejś w ielkiej siły . S łow c Jdęsw*" prosi 
się niejako o  przym iotnik: ,,e.cmt,Titaina‘ '. C zy  
czy n  rządu labounzystów  ma sw o ie  źród ło  w  
jakiejś elem entarnej sile? Przecież ten rząd le
d w ie  ziipie. On się v zy m a  tylko z —  r ie ta sd  
p. L loyda G eorge ‘a. A ten stary  M efisto rob* 
tak. jak jego prawŁ-ór. daje rządow i ro iw M oze- 
m-u popadać w  coraz  głębsze winy i pozosta 
wia go jego mękom. A ż nareszcie w szystk o  pę 
knie. Imperium brytyjskie będzie długo jeszcze  
pam iętać ten n iesam ow ity rzą d  w  k tórego  rę 
ku w szystk o  się zamienia*© p rzy  p ierw szym  de 
tyku. tiie w  zimne złoto, ak  w  grzęzło© błoto. 
W szak  już niema punktu na kuli 
gdzie  się iuż nie daje s ły szeć  ponur© skrzypie
n ie w  zawiasach, tak że  już w  sam ej Amgłf 1 
na ca łym  świeci© zastanawiają się Jta-uisowo" 
nad problem em , c z y  Anglja już jest dojrzała do 
rozpadu, w zględnie na jak długo należy jeszcze  
ob liczyć jej ż y w o  mość W  sam ym  domu zdoła ł 
niemal podw oić ilość bezrobotnych i  rzecz  
dziwna, nawet nie stara się im nadać ty łe  zie
mi, ile on pragnie w yd ostać  dJa biednych A ra
bów .. Jakieś matobethowskie upiory unoszą 
się nad Dow ning-Street za tras iczmych rządów  
tych n ieszczęśliw ców . Jakąż klęskę nam mogą 
za d a ć?  P rzecież oni prędzej zostaną usunięci, 
zanim zdołają w yk on ać sw oie  piekielne plrny.

K rzyw dę odczuw am y, ciężką, nieludzką, ale 
nic klęskę.

A przed krzyw dą będziem y się bron ić: Z ca 
łą elicrgją. na jaką nas stać z całą determina
cją. w  jaką nas wprawia walka na śm ierć i ż y  
cie, będziem y się bronić.

P rzedew szystkiem  —  negatywnie w  ten spo
sób. że się nie podaam y żadnym  dekretom 
pp. Passfieldćw . Nie pó jd /iem y do jego  „parla
mentu". nie będziem y z nim w spółpracow ać i 
nie będziem y. jaK oni. zdaje się, tego pragną, 
naszymi pieniądznri od b u dow yw a ć arabskich 
krajów . W łaściw ie ca ły  plan Simpsona do tego 
zm ierza: R ied*v Arab nic ma pieniędzy, n iem a 
nauki, me ma organizacji, —  Żydzi to w szysi
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k «  mają. Niechże z rogu obfitości sw oich  darów 
dadzą A rabow i, a on sobie odbuduje arabski
kraj. w którym  żydow sk a  m niejszość będzie 
miała sw oje prawa m niejszościow e... Tego nie 
zrobim y.

Co nam g roz i?  Prawda — wstrzym anie em r 
gracji. B ardzo bolesna rzecz. Jest k ikadzie ' 
siat tysięcy ehalucćw  gotow ych , p rzygotow a
nych. rozpalonych w  najw yższym  idealizmie. 
Im się przed oczym a zatrzaskuje żelazne drzwi. 
B ardzo bolesne. Ale c z y  Liga N arodów  nie 
przypom ni p. Passfieldowi, że w szy scy  ministro 
w ie ang e lscy  — ostatnio dopiero Henderson — 
u roczyście  ośw iadczyli w  G enew ie, że w strzy 
manie imigracji jest tylko zarządzeniem  czascr 
w e m ?  C zy Liga N arodów  pozw oli, ażeby  z 
niej ktoś haniebnie zakpił? M oże ta nas obroni

przed ta krzyw dą.
Tak — liczym y na Ligę N arodów i e j  popar 

cie. G dyby  ona nam poparcia sw ego  odm ów iła, 
gd yb y  razu pew n ego Liga Narodów nam pow ie 
dzia ła : C ofam y wam  nasze przyrzeczenie dlate 
go. żeście się okazali niegodnym i, niezdolnymi, 
dlatego żeście  się okazali krzyw dzicielam i, gnę 
bicielami, nieszanującym i ob cych  praw, —  gdy 
by tak do nas Liga N arodów  m ów iła, tobyśm y 
ponieśli — klęskę. T o  jest wielka siła moralna, 
a od niej doznać dyskw alifikow ania, potępię 
nia, jest kłęską. Ale krzyw da jednego przemija 
jącego rządu angielskiego pozostaje tylko k rzy 
wdą, a nie rozrasta się do rozm iarów  klęski.

Klęska! Tak praw dziw ą, straszną, zabójczą 
klęską b y ło b y  dla nas. gd yb y  się naród ż y d o 
w ski od nas odw rócił- gd yb y  nam pow ied zia ł:

Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okolicy l
brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie nerwowe, 
migreua, niepokój i bezsenność mogą być łatwo osu
nięte przy używaniu naturalnej wody gorzkiej „Fran
ciszka Józefa". Żądać w aptekach i drogerjach.

Żle nas prow adzicie, bo my nie pragniem y w o l 
ności i suwerenności. To b y łob y  palącą klęską, 
gdyby  naród żydow sk i nas odtrącił. A le nikt 
nie doczeka się tej naszej klęski. Naród ż y d o 
wski stoi za nami i pod naszym  sztandarem. 
Odpadki —  odpadają. Ale rdzeń narodu, sze 
rokie iego m asy, żyw otna  jego część, duchow a 
jego elita —  to w szystk o  jest w  pełnych  stu 
procentach nasze. Najbliższa p rzysz łość  okaże, 
jak bardzo to w szystk o  jest nasze.

Jakaż m oże nas trafić k lęska? T y lk o  k rz y w 
dę odeprzem y.

W a r s z a w a ,  24. 10. Pan prezes rady mini
strów marsz. Piłsudski przyjął w dniu dzisiej
szym redaktora naczelnego „Gazety Polskiej4* b. 
min. Miedzińskiego i udzielił mu wywiadu, w któ 
rym dzięki nprzejmości p. Miedzińskiego podaj ?- 
my w  całości za pośrednictwem agencji „Iskra".

— Proszę o wybaczenie Pana Marszałka, że po
zwalam sobie trudzić go znowu. Tym razem chciał 
bym zapytać o wybory.

—  Bardzo rad jestem, że pana widzę, gdyż ro
zumiem, że będę musiał wytłómaczyć publicznie, 
dlaczego wbrew dotychczasowemu mojemu postę 
Powaoiu zgodziłem się dać moje imię na wybory 
do Sejmu. Nigdy dotąd tego nie czyniłem, pomimo 
że przy każdych prawie wyborach byłem proszo
ny o to. Zawsze odmawiałem stanowczo, odma
wiałem zaś przedewszystkiero dlatego, że nie mo
głam sobie wyobrazić swojej osoby w  tej meto
dzie pracy, jaką ma każdy Sejm, każdy parlament. 
Były jednak poprzednio i inne motywy do których 
przywiązywałem nadzwyczajną wagę. Nie mogłem 
sobie mianowicie wyobrazić że mogę stanąć w 
jakiekolwiek szranki partyjne, tembardziej, że roz 
Wój sptraw sejmowych a nas prowadził partje do 
takiego zacieśnienia, iż każda drobna praca par
tyjna znaczyła dla posłów znacznie widnej niż 
piraca (Ba ogółn, niż praca dla wszystkich. Konku
rencja partyjna poszła u nas od pierwszej chwili 
istnienia państwa tak dziwacznie i tak ostro, a 
zarazem z tak wielką ilością kłamstw i łajdactw, 
tc  odraza zaczęło się wytwarzać to, co nazwałem 
eicaca maxima. Każde nadużycie, każde łajdactwo 
fcylo dobre wtedy, gdy je  robił człowiek partji 
własnej, złem zaś tylko wtedy, gdy robił je czło
nek innej partji. Chciwość zaś na pieniądze jako 
czynnik siły partyjnej wzrosła tak gwałtownie, 
be każda partja cuchnęła zbyt silnie, abym ja byl 
w  stanie wytrzymać.

Nawet gdy przy przeszłych wyborach stanął w 
•szranki walki tzw. Blok Bezpartyjny, odmówiłem 
tenwr Blokowi swojego imienia dlatego, że się ba
lem iż nie potrafi on nacisku parlyjnictwa wytrzy 
nrać. Minęło jednak parę lat pracy. Obserwując 
Je, musiałem skonstatować, że zjawienie się na 
arenie publicznej BBWR. który wy sze ii odrazo 
ne najsilniejszy klub w Sejmie, spowodowało na
tychmiast połączenie się wszystkich partyjnych 
wychodków przeciwko Blokowi Jak gdvbv zosta
ło  rzucone hasło: ..Wszystkie łajdaki partyjne łą(*z 
ele się. bo wspólne niebezpieczeństwo idzie!"

Niechybnie przy tern niebezpieczeństwie, gro- 
łącem metodom wyrobiony ti przez dotychczaso
we sejmy, żeglujące pod bandera warchołów par
tyjnych. rosła zaciekłość i -'ienawiść. a jednocze
śnie wydastała niemożliwość dalszego brnięcia 
w  tymsamym kierunku, w którym szły dwa sejmy 
Poprz<*dnie. Po namyśle więc zdecydowałem, że 
nazwisko moje muszę dać fam. gdzie jest słuszność 
ł  większa nadzieja na poprawę tak zabagnionyeh 
•♦osunków w Rzeczypospolitej.

W  Bloku Bezpartyjnym skupiali sie bowiem lu
dzie, którzy potrafią przechodzić do porzadśu dziep 
•ego nad wszystkiem: drobnemi interesami, czy wy 
godami swojej grupy dla pracy nad dobrem cgól- 
nem. Możliwą wiec staje sie przyzwoita praca i mo 
łłfw ą jest także naprawa zepsucia wniesionego do 
Polski przez zawodowych pyskaczy partyjnych.

Druga przyczyna, dla której nazwisko swoje 
dałem Blokowi Bezpartyjnemu hył stosunek bloku 
do odpowiedzialności, która każdy człow !ek pono
sić musi z,- swoje czyny. Osobiście nie mogę popro 
Mn znosić tego poczucia nieodpowiedzialności, które

(Telefonem  od naszego korespondenta)

tak silnie Jest założone w charakterze polskim. 
Jest to, zdaniem mojem, dowód słabości, gdyż silny 
człowiek nie może nie szukać odpowiedzialności za 
swoje czyny, i nigdy nie zechce odpowiedzialności 
za nie unikać. System zaś parlyjnictwa. choć nie dał 
u nas na szczęście przewagi żadnej partji, uczynił jed 
nak hrak odpowiedzialności zasadą życia ! postępo
wania. Gdy zaś weźmiemy, jkko punkt wyjścia to, 
co mówiłem o partyjnictwie, znajdziemy łatwo tak 
daleko posuniętą nrecheć do odpowiedzialności za 
swoje ozynv, że bodaj najhardziej charakterysty
czną i najbardziej rzucającą sie w oczy cechą na
szych Sejmów było właśnie unikanie za wszelką ce 
ne jakiejkolwiek odpowiedzialności za każdy hrud 
czyniony przez posłów. Demoralizacja siana w ten 
sposóh szła nieledwie z każdym czynem dalej i da 
lej, czyniąc życie ohydnem i przehrzydłem A cloaea 
maxima, zebrana na nl. Wiejskiej sięgała swoim za
pachem do wszystkich zakątków życia, czyniąc ten 
zapach charakterystycznym dla państwa Ten sy
stem przenosił sie z ul. Wiejskiej na urzędy, przeno 
sił sie na samorządy, wkradł sie w życie prywatne, 
czyniąc z nieodpowiedzialności sądowej nieledwo 
znamię życia polskiego.

Blok Bezpartyjny zdobył sie na rak piękny i 
szlachetny odruch, że jest to hodaj najładniejsza 
prawda w historji naszego państwa. Mianowicie oglo 
sił, że każdy z członków kluhn staje dc rozporządzę 
nia swojej władzy sadowej, z-zekając sie praw tak 
zacięcie, przez reszte Sejinu bronionych. praw 
tzw. imunitetu. Kluh ten uważał sobie za dyshonor, 
za hrak wewnętrznej uczciwości pozostawanie w 
tej sytuacji, że gdy każdy obywatel jest odpowie
dzialny sądownie, to poseł za te same czyny, pize" 
stepstwa, czy zhrodnłe pociąganym do odpowie
dzialności być nie może. Wystąpieniem tern wiecej 
bodaj, niż czemkolwiełr innem kluh BB uczynił nie- 
możllwem do wytrzymania zaostrzenie stosunków 
miedzy sohą a resztą Sejmu. Panowie z reszty Se| 
mu ze zwykłą sołiłe bezczelnością rozpoczęli takty
kę negowania najliczniejszego w Sejmie kluhu za ta
ką ,,bluźnierczą“  chęć naruszenia „źrenicy wolno
ści" łajdaków ł sznjów.

Te dwa motywy wystarczyły mi w zupełności, 
abym się wyrzekł dotychczasowej abstynencji i 
dal swoje nazwisko na wybory. Te dwa motywy 
tj. partyjnictwo i unikanie przez p posłów za 
wszelką cenę odpowiedzialności, wystarczyły mi 
zupełnie do postawienia mego nazwiska do dyspo 
zycji wszystkich tych, którzy wyraźnie tym dwnni 
nieznośnym wadom naszago życia zaprzeczyli.

Nie mogę jednak nie powiedzieć Pann, że przy 
bacznej obserwacji naszego życia, spotykać się 
muszę z dość wyraźną niechęcią dc takiego stano
wiska, gdyż ogromna ilość ludzi w Polsce sądzi 
najspokojniej, że z chwilą gdy Piłsudski daje sobie 
Ji radę i pracuję na rzecz ogółu i dobra publicz
nego, to to zupełnie powinno wystarczyć i oswa- 
badza tych wszystkich od jakiegokolwiek wysił
ku w tym kierunku, a zatem i od zajmowania się 
taką nudną kwestją jak wybory do Sejmu. Nazy 
wam „dureńkami" tych panów, niestety tak Iiez- 
nych w Polsce. Pogląd taki, że go nazwę „eezary- 
styczno-rewolneyjnym" jest odptm iednikiem zu
pełnie przeciwnego kieru.iku: parlamentu z rew ol
werem „Durcńki4* doskonale się nawzajem uzu
pełniają.

Nie mogę jednak wobac tego nie zatrzymać się 
na historji tak świeżej i tak iatwo zapomnianej 
naszych od czasu powstania Polski prac.
Mówimy bowiem często zaJiiżo o tzw. Itndowanlu 
państwa, nie licząc się najzupełniej z faktami ule

torycznemi, a licząc się jedynie z każdym ehwilo- 
wym nawet poglądem, który wychodzi poza real
ność i dają w ten sposób jeszcze raz dowód jak 
aberacja myślowa prowadząca do nierealności 
jest częstą w Polsce, 

j Proszę Pana, kiedym 11 listopada 191S rokn wró 
I cił z więzienia magdeburskiego do Polski, zna

lazłem Polskę w takim rozgardiaszu i chaosie oo- 
| ganizaryjnym i myślowym, żem zrazu szukał jedy 
i nie scalkowania tego rozgardiaszu i chaosu, by zt, 
| cząć budowę nowego tworu historycznego państwa 
i polskiego Muszę powiedzieć, że na drodze prze- 

dewszystkiem stanęło mi nic innego jak rozszalałe 
w bezsilności swojej partyjnictwo, „dureństwo4* 
bądź „cezarystyezno-rewoiucyjne4* bądź połączenie 
demokratyzmu z rewolwerem, bądź znowu tak 
znane niechlujstwo pracy, że zdecyd iwalem wtedy 
odrazu, a bytem wtedy niepisanym dyktatorem 
Polski sp iesz  ie zwołać Sejm polski, dlatego, by 
skomplikowaną pracę budownictwa państwowego 

; nań złożyć, zostawiając sobie jedynie pracę nad 
I wojskiem i masowe dowodzenie niem podczas woj 

ny, gdyż zrozumiałem, żc burza wojenna uspokojo- 
na na zaeliodzie, idzie swą nawałnicą na nas. I te- 

j raz, gdy się zastanawiam nad tą chwilą, nie sądzę 
bym się omylił. Mogłem się omylić i omyliłeir się 

| istotnie, sądząc moich współziomków, gdyż chcia
łem przypuszczać, że chwila tak wielka i tak hi
storyczna odrodzi duszę Polski Tegom jednak w 
swojej pracy niestety nie spotkał

Pierwszy Sejm zwołany przezcmnle do Warsza 
wy hył Sejmem najmniej udanym. Nietylko panował 
w nim zupełny ćnaos i nieumiejętność pracy, zacie 
tośc parlyjnictwa 1 szukanie przewagi partyjnej nad 
wszystkiemi i wszystklem hyło tak olnrzymle, że 
dopuszczało wszelkie, ale to wszelkie łajdactwa, 
wszelkie oszukaństws i wszelkie zbrodnie na rzeiz 
tej absolutnej przewagi rozwydrzonego partyjni 
ctwa. Sejm był suwerennym za moją zgodą, lecz 
ja przeciwstawiałem siehie jakiejkolwiek przewadze 
jakiejkolwiek partji w Polsce i swoje zadanie spełń 
łem do końca. Niestety okupić to s  usiałem uster 
stwarai na rzecz suwerenności tak dziecinnej i po 
wiedzmy tak łajdackiej, jaka hyla ona w tym pierw 
szym Sejmie.

Gdy wojna zwycięstwem mojem sie skończyła, 
zastanawiałem sie nieraz nad kwestją, czy wobec 
rozwielmożnionego suwerennego łajdactwa, nie poło 
żyć temu kresu zapomocą rozwiązania tego Sejmu 
choćby siłą i zwołania innego dla jednej jedynej pra 
cy: stworzenia dla Polski konstytucji. Było to dla 
mnie tak możiiwem i technicznie tak łaiwem, ze na 
wet nie wymagałoby dużych wysiłków, tzu. ła- 
twem było dla mnie stworzyć odpowiednik dla „ce-. 
zarysłyczno-rewolucyjnych" poglądów „dureńków4* 
polskich. Jeżeli sie zatrzymałem przed tym aktem, 
to łatwo Panu zrozumieć, żc nie uczyniłem tego 
z powodu jakiego tchórzostwa, gdyż powtarzam 
fizycznie to hyło bardzo łatwe. Zatrzymałem sie 
zaś dlatego, że nie mogłem sobie wyobrazić siebie 
takim, jakimi jesteśmy w pracy stałej i ustawicznej, 
powiem wyraźnie ze złodziejami. Jak nie mogłem, 
to nie mogłem. Jak nie potrafiłem, to nie potrafiłem.

Myślę zawsze technicznie ■ dlatego jedynie po
wiedziałem sobie, że tej pracy nie potrafię na so
bie wymusić, Nie hędę opisywał co mnie to kosz 
towalo, powiem tylko, że zacząłem ciężko choro
wać i nieledwie miesiąc byłem w gorączce, a  
tymczasem ten przeklęty Sejm, ten stek łajdaków 
i szujów wszelkiego rodzaju przeciągnął utworze 
nie konstytucji zresztą niechlnj.iie napisanej, nie 
na miesiące ale na lata Myślałem, k  żrywy nit 
wyjdę z Belwederu.

1
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M oticzenie wywiadu 
marsz. Piłsudskiego

Ten zalążek suwerenności, do którego dopuściłem 
w początkach Polski, mści się na Polsce, na życiu I 
na pracy Sejmu dotąd bez końca, nie daiąc możno 
ścl państwu wyjść na normalni tory i sprawy. Su
werenności bowiem panowie posłowie nigdy nie 
chcą rozumieć jako suwerenności instytucji, chociaż 
i ta jest według mnie nonsensowną, ale zgodnie ze 
swem partyjnlctwem usilnie rozszerzają te suwe
renność ciągle i stale na partje, a specjalnie na pa
nów posłów, czyniąc w ten sposób z życia Polski 
u«guu, ale dające możności dla normalnej pracy.

Jut mówiłem Panu, te ryba cuchnie od głowy i 
gdy w centralnych Instytucjach przewata cuchniecie 
w kraju całym ten zapach przewata także.

Niechybnie, proszę Pana, mam za 6obą także wy 
irfbdk! majowe, gdy wystąpiłem ze środkami prze mc 
cy  w stosunki do istniejących w one czasy w 
Polsce porządków. Uczyniłem to dlatego, że, zda
rłem mojem, Polska w une czasy stata na brzegu 
sieuntknhmei i zupetme dla mnie widocznej przepa
śc i Sejmowładztwo bowiem w łączności z całym 
szeregiem nadużyć stwarzało sytuacje w rodzaju 
czasów upadku Polski, t. zn. stała ona otworem dla 
każdego, ktoby chciał wejść. WSem jednakże, że 
w ow e czasy wiodłem przypuszczenia „cozarysty- 
czno-rewolucyjne“ , kierując bieg dalszych wypad
ków na płaszczyznę czystego legalizmu.

Naturalnie 1 Pan i wszyscy mogą łatwo zrozu
mieć, że Ja zarówno, jak I wszyscy cl, k tón y  ściśle 
współpracuj ze mną przegrać nie jesteśmy w sta
nie, t. tfp. te niemotllwem jest przypuszc ć aby 
sejmowładztwo, czy posłowładztwo w Polsce mogło 
zwyciężyć wraz ze swoją „suwerennością" w ł?ki 
kolwlek sposób i że sprawa postawiona przeze 
mn'e na wybory nie może polegać na jaklejko>w’ek 
możliwości przegranej z mojej strony. Byty czasy 
znacznie cieńsze i znacznie trudniejsze, a jednak zo 
stały one zwycięsko przetrzj manę. Jeżeli skłoniłem 
Pana Prezydenta do zarządzenia wyborów, tj posta 
w ‘".na przed narodem pytania, na które żąda sie 
odpowiedzi, uczyniłem to dlatego, aby raz nare
szcie odwrócić kartę historii z* smutnemi d!a nas 
wsDomnłeniarui, tak smutnej a pełnej łajdactw prze 
szłości, aby na przyszłość swobodniej i łatwiej i 
snadniej mogła być prowadzona praca r.ad rozwo
jem Polski. To pytanie brzmi więc: Czy Polska 
ebee, aby jej sejm byt podobny do dawnych i miat 
cechy suwerenności partyjnej i wychodków partyj
nych rozzuchwalających się stale w nadużycia, czy 
też chce z tem zerwać tak, aby śladu z tej prze
szłości nie zostało. Jeżeli to pytanie postawiłem, to 
dlatego, iż jestem przekonany, że panowie wyborcy 
są daleko lepsi, niż bywają ich wybrańcy { że nie 
mają zepsutego gustu do smrodu i do różnego partyj 
oego paskudztwa. ______ ___

r . Witos cofa swa kandydaturę 
w okręgu tarnawskim?

( T c lc 'o r ic ’n nf’ naszego korespondenta)

W a r s z a w a  24. 10. (Stn) Jak wiadom o, na 
liście okręgow ej centrolew u w  okręgu tarnow 
skim kandydują dwaj aresztow ani b. posłow ie : 
W itos  i Ciołko-sz. B. pos. C iołkosz nadesłał 
z B rześcia deklarację kamdj dacką, natomiast 
od  posła W itosa nadeszło na ręce przew odniczą 
ceg-o ok ręgow ej komisji w y b orcze j pismo dato
w ane dnia 20 bni. treści następującej:

„W  konsekw encji m ojego stanow iska, zajęte
go w  spraw ie umieszczenia m ojej kandydatury 
na liście państw ow ej przy  obecnych  w y b o 
rach do Sejmu, cofam  również swą kandydaturę 
w  okręgu w y b orczy m  nr. 45- Tarnów .

W poniedziałek rozprawa 
b. pos. Fwapińskiego

W a r s z a w a  24. 10. R ozpraw a przeciw ko 
b. pos- Kwapińskiemu rozpocznie się w  ponie
działek o godz. 9 ‘3U rano w sądzie okr. w S o 
snowcu. Trybunałow i będzie przew odniczy! sę
dzia Gland, oskarża prokurator Dąbrowski, bro 
nią adwokaci: Berenson i Rudziński. Do rozpra 
w y pow ołano dziesięciu św iadków oskarżenia 
i sześciu św iadków  obrony. Jak wiadom o. Kwa 
piński jest oskarżony z art. 129 część I punkt 1 
kodeksu karn- ros. Artykuł tem przewiduje ka 
rę więzienia do sześciu lat. W  dniu jutrze) 
szyni obrońcy odbędą konferencję  ̂ P- Kwapiń 
skina.

^ ^

f ' Bezpośredni import z  Ceyloiu i z Gltin
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Wielka demonstracja anly angielska
w rocznic; deklaracji Balfoura

Akcja protestacyjna sjonistów  am erykańskich
fTelegram  własny .JNcwego DżidhMka‘‘ )

N o w y  J o  r k. 24. 10. (R) Sjoniści am erykan 
scy  przygotow ują  na 2 listopada olbrzym ią de
m onstrację w  M aaison Square Garden, jako 
protest przeciw  brytyjskiej polityce  w  P alesty  
nie, R ów nocześnie organizacje sjom styczne Sta 
nów  Z jednoczonych  czynią zabiegi w  tym  kie- l

runku, aby rząd w aszyngtoński rlhRłouić o o  po 
czynienia k rok ów  dyplornatycznyCl w  Londy
nie, określając ostatnie pociągnięcia rządu an
gielskiego jako naruszanie angielsko-ameryfca* 
skiego układu palestyńskiego z  rotren 1904.

B!

Imierzch „prosperity11 i zmierzch Hooi/er a
(K orespondencja  własna)

Nowy York, w październiku.
„P rosperity" — bożyszcze  amerykańskich 

mas a zarazem w yższych  dziesięciu tysięcy—  
odw róciło się od krainy dolara- Krach zą  kra
chem wstrząsa giełdą na W all Street, plajta go 
ni za plaitą. sklepy, m agazyny nie sprzedają, 
Hnen-ci nie kupują, sprzedaż na raty już zaw o
dzi. i —  o zgrozo ! —  nawet taniaki automobi
lowe Forda nie m ogą już znaleźć tylu odbior
ców . co  dawniej.

Sfoweir. —  kryzys, ordynarny, zw ycza jny  kry 
zvs ekonom iczny który  w  pojęciu am eryka
nów powojennych był i jest przywilejem  tylko 
Europy.

Amerykanom , ; to nietylko tzw. człow iekow i 
z ulicy, ale i przem ysłow com , kupcom, ekono
mistom i politykom . w ydaw ało się. że era do
brobytu czyli tzw. prosperity, tj. stałych, w y 
sokich zarobków, wielkich obrotów  i wielkich 
zysków , będzie trw ać w Stanach bez końca. 
W ięce j — nietylko bedzie trwała, ale nawet mu 
si sie jeszcze podnosić jej poziom , albowiem 
siła nabywcza dolara i rynku amerykańskie
go jest nieograniczona, a konkurencja Europy 
—  niepoważna.

Okazało się, że teorja i praktyka raju dolaro 
w ego na nieograniczony termin zawiodła dość 
ryehło ; zbankrutowała gruntownie-

Początek dały krachy giełdowe, następująće 
jeden po drugim, które w yrządziły  m iliardo
we straty m ilionow ym  rzeszom  średniozam oż 
nych i w-recz ubogich, ży jących  z pracy dzien
nej ludzi. Bo w  A m eryce grał na giełdzie, spe
kulował na akcjach od 2 lat każdy i każda, 
szofer i robotnik, maszynistka i fryzjerka, urzę 
druk i buchalter, zamiatacz ubc i konduktor. 
P o  kilku potężnych krachach akcje spadły na 
łeb na szyję, ludzie Potracili nietylko majatki 
ale i ostatnie oszczędności, wielkie nawet fir
m y —  zachw iały sie. A w skutku zaczęto się 
ograniczać w wydatkach, zaczęto obniżać sto
pę życiow a i w  rezultacie osławiona prosperity 
ulotniła się w  ciągu roku jak dym z komina.

Nastąpił zmierzch prosperity i je j proroków .

a wraz z nim i zm ierzch Hoover*a, jednego * 
głów nych  głosicieli tej prosperity i tego zara

zem, k tóry  w  pojęciu  A m erykanów  miat tę 
prosperity ratować, miał ją  podtrzym ać i —« 
zresztą —  obiecyw ał nietylko ją  podtrzym ać a- 
le i spotęgow ać.

Krach prosperity stal się zarazem  krachem  
dotychczasow ej popularności i sław y H oover a. 
D ośw iadcza on teraz na sobie zm ienności po
wodzenia i sławy. Jak przedtem go w ysław ią" 
no pod niebo jako w zór tężyzn y  i dzielności 100 
procentow ych Am erykanów , tak dzisiaj obrzu
cają  go  w szy scy  wyrzutam i, krytykują. wyty-< 
kaja mu jego  rzekom e niedołęstwo 

,,Postawiliście na fałszyw ego konia** —  wer 
łają dem okraci w -p rasie  i. na w iecach do repu
blikanów, z ramienia których został H oover o* 
brany prezydentem . A  republikanie bronią s!“  
słabo i półgębkiem  tylko odpow iadają na atdiL! 
konkurencyjnej partji. Trudno im dzisiaj bro
nić w ybrańca, k tóry  został w  opinii publicznej 
pogrzebany. Trudno im dow ieść —  co  zreszte 
jest prawdą istotną —  iż nawei ->rezvdfeut Sta
nów nie jest w  stanie sprawić cudu i odm ienić 
koniunktury, na którą się złoży ła  naujmoduk- 
cja  z jednej, załamanie koosnm ej z  d ra ft  \ 
strony.

T o tięż dzisiaj, po 18 zaiedw ie infoshicscE 
sprawowania rządów  w  B iałym  Dom u, prezy
dent V oover nie m oże żyw ić  najm nleisee nur; 
dziei na ponow ny obiór.

Obecnie, 4 listopada odbędą się w y b ory  
pełniajace do Senatu i Kongresu. O tóż, g d y  tani 
dydatom  z republikańskiej partji postaw iouc m  
strony zarządu partji żądanie, aby na wiecacE 
bronili stanowiska i polityki H oovW a, oSwfaih 
czyli oni w ręcz, iż opinja mas w yborców  jesi 
tak nastrojona, że nie m ożna się od w a żyć b c  
podobny eksperyment.

Tak sie zakończyła nietylko era nieustające} 
prosperity w  obliczu 5 m i!jonów  bezrobotnych  
; kryzysu, ale i era sław y i reputacji Hoever*a>

Em,

R  n o s .  M  f P i a s f i  a r e s z t o w a n y
W a r s z a w a  24- 10. W  Białym stoku miał 

sie odbyć proces Dominika Łosia. b. posła z 
Piasta, oskarżonego o wystąpienia na wiecach. 
Rozpraw a ta została odroczona do 8 listopada, 
a na wniosek prokuratora sąd postanowił osa 
dzić p. Łosia w wiezieniu

ŁIsfR Rtiadecjt uniewaAnfdna i?z Pom orzu
W a r s z a w a  24. 10. W  Oslrowiu W ielko

polskim i Toruniu unieważniono listy Katolic

kiego Bloku Ludow ego Nr. 19 z pow odów  for-
rffnlrych.

„ABC" znowu bez drukarni
W a r s z a w a  24. 10. W ydaw ictw o „A B C ‘* 

które ostatnio drukow ało dziennik w  Drukarni 
Polskiej, otrzym ało wym ówienie z terminem 48 
godzinnym . G dy numer dziennika znajdow ał 
się w  piątek na m aszynie, zarząd drukami nie 
wypuści) ua miasto, wskutek czego  pism o drf- 
sia.i nie ukazało sie. „W ieczór  Warszawski** 
był już drukowany w innej drukarni-
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0 co idzie?
G dyby sądzić z atm osfery i nastrojów  panu

jących  w szerokich sferach społeczeństw a, tn r  
dnoty  przypuścić, że w ybory  do Sejm u odbędą 
Sie iuż za trzy tygodnie. W  społeczeństw ie pa
nuje jeszcze zupełna obojętność odnośnie do a* 
ktu. który ma przecież stanow ić historyczny 
punkt zw rotny w dziejach odrodzonego państwa 
polskiego- Społeczeństw o nie interesuje się w y  
borami, co  gorsza, w cale mu tak bardzo na nich 
nie zależy... D laczego tak jest i gdzie tkwią głę 
bsze p rzyczyn y  tego w cale m epocieszającego 
zjaw iska —  o tern m ożnaby długo i szeroko mó 
wić, Będzie po temu najodpow iedniejsza mor 
Że pora dopiero... po w yborach.

O ile jednak ta apatja w społeczeństw ie po’ - 
skiem jest jeszcze do pew nego stopnia zrozu
miała, ch oć z pewnością ze stanowiska ogólno- 
państw ow ego pożalow aira godna, to indyferen- 
tyzm  w śród ludności żydow skiej odnośnie do 
akcji w yborcze j { probletnów w yborczych , da 
Się w ytłóm aczyć w łaściw ie tylko nader ciężką, 
Ba wieln odcinkach wprost rozpaczliwą sytua
cją gospodarczą, która absorbuje um ysły i cał
kow ite zainteresowanie, nie pozw alając ujaw
nić się —  żyw szej w szakże zw yczajnie u Ży- 

anfżefi n n ie-Żydów  —  aktywności polity
czn ej. Z tej apatji i z tego indyferentyzm u bę
dziem y musieli w  ciągu tych trzech tygodni, 
k tóre stoją nam jeszcze c o  dyspozycji, w yrw ać 
Społeczeństw o żydow skie B ędziem y musieli po 
WiedrieSS mn tak, ażeby doszło 'o  do każdego 
fcydo I clo każdej Żydów ki, że  cała przyszłość 
tiaszej sy tuacji  politycznej i gospodarczej w  
kraju zafeŻy od  teg*>. c /y  społeczeństw o żyd o - 
•wskie potrafi w  obecnej c lw il ' w ykazać conaj- 
tem ej tę dojrzałość obywatelską to uświado- 
t r :«n pofitycztłe, i akie w ykazało już przy w y  
tx  ;h ćk> o s e c b  dotychczaso^rych sejm ów  poi 
Skich.
1 O  ćSŁ idzie odnośnie d o  w yborów  sejm ow ych 
na tememe żydow skim ? Idz e o  io. c z y  z obec
n ych  w yb orów  m am y w y jść  z  własnem odpor 
vĄettnh > sSnem  p-zcdstawic.e^ wem źydow- 
Sfclntn, c z y  Ł.Ż m am y z ; j ś ć  z  dotychczasow ej 
drpgi naszej watki o równouprawnienie i dać 
Się pozbaw ić własnej reprezentacji parlamentar 
hej. Drobne, Żadnych srans n 'e  p o ja d a ją ce  lis- 
l y  socja listyczne ot.-jz taktyka A gudy, o której 
5eszcze d ość  duto fcędzie trzeba w  trakcie a- 
Jtcji w yborcze j m ów f, zm ierzają w łaściw ie do 
tego, V  tak d a łe c . rozdrobnić i rozstrzelić g ło 
%y żydow skie, że m andaty żydow skie nawet w 
ły ch  b; rdzo nie^cznych okręgach, gdzie one są 
fto zdobyr 'a , stają pr d znakiem zapytania. Agu 
da  zapisała rw oją duszę sanacją p- Kirszbraun 
koresponduje z m arszałkiem  I iłsudskim —  nie 
śte ły  bardzo f e ' ostronnie. bo  p. Kirszbraun 
pisze, a marszałek Piłsudski... nie odpisuje —  
ade bardzo wątpim y, c z y  istnieje jeden choćby 
poważnie m yślący  A gudow iec w  P olsce  —  taki. 
k tóry  traktuje interesy żydostw a na serjo a nie 
m yśli pocichu o koncesyjce  na szynk lub lo 
terię klasową —  któryby w sw ojem  własnem 
sumieniu pogodził sie z takim stanem rzeczy, 
ż e  w  przyszłym  sejmie, poza jednym  albo dru 
glm A gudow cem  um ieszczonym  na liście pań
stw ow ej sanacji, nie znajdzie się —  własna re
prezentacja żydowska. Zdaje nam się, że  w szy 
scy  nasi przeciw nicy, zarówno z Bundu jak : 
z Agudy, uważaliby taki obrót spraw y za wprost 
fatalny, za największe nieszczęście dla żydos
twa polskiego.

Z tego musi sobie zdać sprawę każdy w y 
borca  żydow ski w  ciągu tych trzech tygodni, 
które nas dzielą od dnia w yborów . Nikomu nie 
ch cem y w m ów ić, że dotychczasow e Koła Ży
dowskie w  sejm ach polskich zdziałały cuda- 
Tw ierdzim y tylko, że stały one wiernie na stra 
ź y  interesów żydow skich, że te ulgi, które tu i 
ów dzie  zyskiw aliśm y, b y ły  dziełem nie pokąt- 
nych protekcyjek i interwencyj ale właśnie re
zultatem prac i zabiegów  naszego przedstawi
cielstw a parlam entarnego —  twierdzim y, że bez 
tego przedstawicielstwa by łoby  znacznie 
gorzej, niż jest, że bez niego by libyś
m y  w ogóle  pozbawieni m ożliw ości rozr 
mawiamn ze społeczeństw em  polskiem I 
xe rządem R zeczypospolitej. O utrzymanie te-

l  O U iA M J .

.Król żebraków"
Kinoteatr „Uciecha"

„TWlaMtjc**, jeden z najwspanialszych filmów Du- 
poofc, nie miał niesiety powodzenia, na jakie w 
zupełności zasługuje. Natomiast „Uciecha" na brak 
powodzenia a publiczności „Króla żebraków*' u- 
skarżać się chyba nie może. Wszędzie na całym 
świecie podnoszą się coraz liczniej glosy krytyki 
niezadowolonej ze zalania dźwiękowca operą ’ i 
operetką, a coraz częstsze są westchnienia pod a- 
dresem niemego filmu. Trudno i darmo. — Opera 
i operetka rozgos pod a rowały się na dobre w pań
stwie X-tej Muzy. Trzeba jednakowoż przyznać, że 
„K ról żebrakóvż‘ w  reżyserji Ludwika Bergera 
jest filmem niezwykle efektownym. Artyści z De
nisem Kingem i  Mac Donald, znana r „Parady 
Miłości", doskonałą parą śpiewaczą na czele, nie- 
tylko ładnie śpiewają, ale też grają z umiarem, 
a nawet z dużą dozą humoru. Bardzo pomysłowe 
są niektóre sceny masowe, a zwłaszcza epizody 
przemiany poety Villena w  marszałka Francji.

Że ta opera nie bardzo zgodną jest z histo-rją, 
nikogo to zbytnio .chyba nie przejmuje..

Moassi.

Sensacyjny ślub w Londynie
Sułtan a. Yohort żeni się z Angielką.

Londyn ma obecnie wielką sensację: niedawno 
odbył się tam ślub sułtana z Yohory z rodowitą An
geliką, panią Wilson. Pani Wilson, córka szkocke 
go przedsiębiorcy budowlanego, poznała w Singapo 
re młodego lekarzai, za którego wyszła za mąż. 
•lej teść był naczelnym lekarzem sułtanatu Yohore. 
Pani Wilson poznała sułtana jeszcze w Singapore. 
a od pierwzsej chwili datuje się głęboka miłość mię 
dzy nimi. Małżeństwo pani' Wilson było nieszczęśll 
we, nastąpił nawet rozwód, a pani Wilson v'róciła 
do Anglji. Gdy s:ę sułtan o tem dowiedział, wybrał 
się natychmiast do Londynu, a przestrzeń między 
Yohore a Londynem odbył w rekordowem tempie. 
Sułtan leży  obecnie lat 57, a pani W-lsoo podaje, 
że liczy lat 40.

Sułtan Ibrahiim uchodzi za jednego z najbardziej 
bogatych władców indyjskich. Państwo jego obej
muje 7-500 mii kwadratowych obszaru i około mi
lion ludności. W Anglj jest sułtan I hrabim bardzo 
popularny uchodzi za jednego z najlepszych myśli
wych. Sławne są zwłaszcza jego polowania na sło 
nie i tygrysy.
— — — — — — ■ g g g g g g g g g i

KOMUNIKATY
— RZESZÓW ! Dziś w sobotę odbędzie się w 

wielkiej sali Domu Ludowego wielka Akademja 
Palestyńska pod hasłem Nasza odpowiedź Anglii, 
w której udział wezmą prezes Egzekutywy org. 
sjori dla zach. Małopolski i Śląska adw. dr Igna
cy  Schwarzbart i dyr. Centrali Keren Haj-esod w 
Krakowie p. M. Finkełstei-n. Początek o godz. 6-ej 
wieczorem.

— BR1TH TRUMPELDOR (Zielona 17, I. p.) Dziś. 
w sobotę, o  3 popoł referat n. t. .Nasiza odipowedź 
na zdradę Anigiji“ .

— Z, S M. R. „MASADA". Dziś, w sobotę, o godz.
3.30 Zebranie członków z -referatem n. L „Na nowej 
drodze**.

— „MERKAZ-HACEIRIM" (Krakowska 41) Dz.ś, 
w sobotę, o 2.30 doroczne Walne Zgromadzenie 
członków. Na porządku dziennym: sprawozdanie : 
wybór nowych władz.

— PRZEDŚWIT HASZACHAR. Dziś, w sobotę, o
4.30 plenarne zebranie Związfoui z porządkiem dzień 
nyim: Walne Zebranie „Ogniska**.

— SEKCJA MŁODZIEŻY PRZY ZJEDN. KOB. 
ŻYD (Młode W.I.Z.O.) Daiś. w sobotę o 2.30 pasie 
dzeni-e Wydziału. O 4 pogadanka z p. Kohnowa.

— „POALE SJON" (Zjedn. z CSP) 1 Org. młodzfę 
iy  „Frajhajt** (Podbrzezte Nr. 4.. II. p. ofic.). Dzś. 
w sobotę o 3-ciej zebranie członków z porządkiem 
dziennym: 1) Ostatnie zarządzenia Anglii odnośnie 
do Palestyny. 2) Nasze zadania polityczne w dob'e 
obecnej. 3) Dyskusja. Referenci tow. Esner, Kohu 
i Wandcrer.

— ŻYD. AKAD. KOŁO MIŁOŚN. KRAJOZNAW
STWA urządza w dniach 1—3 listopada wycieczkę 
do Warszawy. Koszta 55 zł. Zgłos-zenia przyjmuje 
się w sobotę i wtorek między 7—8 w sali 32, C. N. 
W niedzielę 26 bm. wrazfe pogody wydeczka do 
Tęczynka : Lipowca. Informacje w sobotę od 7—8 
w sali 32 C. N. Onia 8 listopada walne zebranie 
członkowskie.

I H E i i P P O R T U

g o  przedstawicielstwa w a k zy m y  teraz —  o 
w łasny organ polityki żydow skiej w  Polsce.

(b )

W ARSZa W-A—KRAKÓW. W niedzielę, doi* 
26 bm. na boisku KS Gracoyja, o godz. 14.45 odbę 
dą się atrakcyjne zawody piłkarskie reprezentacji 
powyższych miast o puhar Kom-ispoJu.

SEKCJA CYKLISTÓW I MOTORZYSTÓW ŻKS 
MAKKABI w Krako-wie urządza jutro, w niedzielę,, 
zakończenie sezonu kolarskiego, połączone z wyja
zdem na pieczone ziemniaki w Gaju. Zbiórka na boil 
siku klubu o godz. 9 rano. gdzie odbędzie s ę  wspólna, 
fotografia i rozpoczęcie nakręcania filmu sporto
wego.

„MISTRZOSTWA LEKKOATLETYCZNE ŻEŃ* 
SKIE I MĘSKIE RJC.S. „LEGJA" w Krakowie odbę 
dą Się dziś, w sobotę o  3.30 i jutro w niedzielę o, 
10 rano, na Stadionie Wojskowym (Małe Błonia).

ZAWODY ZAPAŚNICZE POMIĘDZY „VOR~ 
VAERTS" BIELSKO A R.K.S. „LEGJA" W  KRAKO 
WIE odbędą się jutro w n edziielę, o 7 wlecz, przy, 
ul. Batorego 5.

: x u c i 0 3 Z
GIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków. 24. 10. 1930. Akcje w zaniedbaniu. Do
lar słabiej.

Akcje przemysłowe: Elektrownia 40
Zebranie giełdowe przeszło pod znakiem nastro

ju ospałego. Zainteresowanie mudmalne. W ięk
szość efektów prawie w zupełnem zaniedbaniu. W 
drobnych ilościach dokonano transakcyj jedynie 
Eleklrownią po kursie ustalonym. Papiery procen
towe w zaofiarowaniu bez zapotrzebowania

Na pogit-ldziu sytuacja podobna. Płacono 3-proc. 
Pożyczkę Budowlaną 50.10 przy nieco większych 
obrotąch.

*  *  *

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych tendencja słabsza Zaofiaro
wanie towaru większe przy małym popycie W 
Krakowie dolar gotówkowy 8.92 i pól do 8 94 i 
pół, czeki bankowo 8.90 i trzy czw. do 8.91 i trzy 
czw. Warszawa doi. 8.91 i pół do 8.93 i pół, czeki 
8.90 i pół do 8.91 i pół. Lwów doi. 8.92-—8.94, cze
ki 8.90 i trzv czw do 8.90 i trzy czw. Katowice 
doi. 8 .93-8 95, czeki 8,91—8 92.

GIEŁDA W ARSZAWSKA
Warszawa, 24 10. PAT. Akcje Bank Polski 155 

i pół, 166, 155 i pół, Częstocice 37, W arsz Tow. 
Febr Cukru 35, Lilpop 22 i jedna czw., Norblin 
35, Ostrowiec sen-. B. 46, Rudzki 10 i-,pół, Haber- 
beusch 105 i pół, 106 i pół. Pożyczki; 3-proc bu
dowlana 50, 4-proc. inwestycyjna 101. 108, 102, 
6 proc. dolarowa 76, 10-proc. kolejowa 104, 8-proc 
L. Z. Banku Gosp. Kraj. W.

•  •  *

Waluty: Dolary 8 93 i pół, 8.95 i pół, 8ftt i pół. 
Dewizy: Belgja 124.37, 124.68, 124.06, Gdańsk 173.33, 
173 76. 172 90. Londyn 43 34, 43.45, 43 23, Nowy 
Jork 8.912, 8932, 8.892, Paryż 35.01, 35.10, 34.92,1 
Praga 26.44 i pół. 26.51. 26 38, Nowy Jork telegr* 
8 921, 8.941, 8.90i, Szwajearja 173.23, 173.66, 172.80,. 
Wiedeń 12579, 126 10, 125 48, W łochy 46.71, 46.83,! 
46.59, Berlin 212.49

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznańska giełda zbożowa z dnia 23. 10. 1900. 

Żyto 17 i pół do 18, pszenica 23 i jedna czw. do 
25, jęczmień przemiałowy 19—21 i pół, browaro-*
w y 25— 27. owies 17—19, mąka żytnia 28 i pół,
pszenna 42—45 i pół, otręby żytnie 10 i pół do 11 
i pół, pszenne 12—13, grube 14—15. Tendencja spo
kojna. .

GIEŁDA WIEDEŃSKA
Wiedeń, 24 10. PAT. Waluty i dewizy: Berlin,

168.72-169.22, Bwh ~szt 123.97—124.27, Bukareszt.
4.20 i jedna czw  do 4.22 i jedna czw., Londyn
34.41—34-51, Nowy Jork 707.85—710.35, Paryż 27.47
i pół do 27.87 i pół, Praga 20.99 i  siedem ósmych'
do 21.07 i siedem ósmych, Warszawa 7933— 79.61,
Zurych 137.51—138.01, Amerykańskie 708—712, Nie
mieckie 168 47—109.07, Francuskie 27.73—27.89,
Szwajcarskie 137.50—138.30, Czeskie 20.96 i trzy
czw. do 2108 i trzy czw., W egierskie 124.04—124.44 

• • •
Papiery wartościowe: Portiand Zement 79.10,

Zieleniewski 26 i jedna czw , Galicja 20 i jedna 
czw..

GIEŁDA ZURYCHSKA
Znryóh, 24. 10. PAT. Paryż 20.20 i trzy czw., 

Londyn 25.02 i jedna ósma, Nowy Jork 544.90, 
Belgja 71.78, W łochy 26.96, Berlin 122 64, Wiedeń 
7*2.61, Praga 15.27, W arszawa 5Ł.7tA Budapeszt 
9030, Bnk&resst 306.
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Jeste śmy s5fa —  budujemy dale]
Tło i przyczyny ostatnich wypadków w sJoniźmie

NAJCZARNIEJSZY DOKUMENT.

ćłuuny już dokładnie tekst sprawozdania sir 
Sftnpsona oraz Białej Księgi z 20 go paździer
nika br. Oba dokum enty oznaczają bardzo óo- 
tkfiwy cios, zw rócon y  przeciw ko najgłębszej 
treści naszych dążeń, i obalają faktycznie wszel 
Me dotychczasow e zobowiązania w obec ż y 
dowskiej Siedziby N arodow ej. C ios ten nie był 
niespodziewany, nie przyszedł nagle, choć no
we dokumenty rządu M acDonalda przew yższa
ją najbardziej pesym istyczne rachuby. Jeszcze 
w czasie nominacji sir Simpsona przepowiada
liśmy, że jeg o  raport nie be-J-ie odbiegał zasa
dniczo od raportu komisji Shawa. że sir Sim- 
pson jako urzędnik ministerstwa Kolonij złoży  
itylko takie sprawozdanie, jakiego zażądają je 
go przełożeni- Przepowiednie te spełniły sie: 
sir Slmpsou korzysitał skwapliwie ?. inform acyj 
'żydow skich , w yrażał niejednokrotnie podziw 
i uznanie, a potem sporządził sprawozdanie zgo 
dne z obecnym  duchem panującym w resorcie 
lorda Passfielda. Ministerstwo Kolonij po łoży 
ło niejako kropkę nad i, w ydało „Białą Księgę 
1930‘‘ , stanowiącą najczarniejszy dokument 
rządu Labour Party.

TROCHĘ CHRONOLOGJI
Ciekawe i charakterystyczne sa okoliczności 

tow arzyszące ogłoszeniu tych dokumentów. Je 
szcze przed tygodniem , p. Dr. Shiels na przy 
jęciu urządzonem dla dziennikarzy w Hajfie 
odczyta ł deklarację rządową, w której zapowie 
dział ogłoszenie przyszłego „planu konstrukfy 
w nego“  z końcem października lub z począt
kiem listopada. Oficjalnie wym ieniano daty 28 
naździem ika Inb 3-go listopada. Egzekutywa 
Sjom styczną była powiadomiona o treści 
tych dokumentów w c z e ś n i e j  i w 

związku z tern zwołała na dzień 26 październi
ka komisje poli^yęująĄ Agencji Żydowskiej- — 
T ym czasem .-k iedy  Dr. Shiels znajduje się je 
szcze w drodze powrotnej do Anglji, przvśpje- I 
szono ogłoszenie deklaracji i postawiono E gze
kutywę Sjonistyczną w obec faktu dokonanego. 
Posiedzenie l-omisii politycznej okazało sie

nia. M y przytoczym y tu jedną, popularną w
sferach jiszuwu palestyńskiego, a, naszem zda
niem, wielce przekonywującą.

NAUKA PRZESZŁOŚCI.

Aby zrozum ieć obecne stanowisko rządu bry 
tyjskiego, trzeba cofnąć się n ieco w stecz i przy 
patrzyć się bliżej stosunkowi Anglika w Pale 
tynie do spraw y odbudow y żydow skiej Siedzi
by N arodow ej. Jest rzeczą znaną, że mimo uro 
czystych  zapewnień oficjalnych sfer angiel
skich. wśród administracji angielskiej, w mini
sterstwie kolonij i w Palestynie odnoszono się 
z lekceważeniem do sjoniemu. Oglądano po
czątki p>-ący sjonistycznej po deklaracji Balfou 
ra. widziano m nóstwo braków, chaos i bezpla- 
now ość, jak to zazw yczaj byw a na początku 
budowy tak wielkiego dzieła i lekcew ażono si
łę sjonizmu, jeg o  środki i jego m ożliwości. Nie
mniej atoli sjonizm był (i Jest w dalszym  cią
gu) potrzebny Anglji. a że tak jest —  mamy 
doskonały dowód w historji ostatniego 5-lecia 
Palestyny.

W  roku 1927 panował w Palestynie ciężki 
kryzys ekonom iczny- B ezrobocie żydow skie 
rosło 7 dnia na dzień. Sytuacja ekonomiczna 
bvła zła. jiszuw nie rozw ijał sie. w pływ y fun
duszów malały. G dyby rząd brytyjski dążył 
do likwidacji śtnnizmu. to nie rrualby Gnszej 
sposobności, jak właśnie 'en okres. M ógłby 
"-ów czas śnrało uzasadnić sw oje tendencję 
c 'cżkn sytuacią ekonomie-nn. nieporadnością i 
l^znadziew-^ścin nojożenią jiszuwu palestyń
skiego. Ale właśnie w ów czas rząd angielski 
\\u-ku7ui wie, jakie na nim spoczyw ają obo 
wiązki. Bezrobotnym  żydowskim  dano zatru
dnienie. Tel Awiw otrzym ał pożyczkę, p rz y  
sp eszon o  nonnaru nnintów celem wydzielenia 
pewnych obszarów dla kolonizacji żydow skiej, 
r7ąd brytyjski Tbłal gwarantować niiędzynaro* 
rJowa r>ożvczke sjonistyczną. Rząd więc po- 
m ó"ł w ów cza« siom zm owi. ale stosunek lekce- 
vva-;.„,un pte ideg! zmianie Aż oto nagle w ro
ku 19?,8 w ciągu krófkiego czasu kryzys został 

p.z jiszuw opannwanm bezrobocie znikło, do
/bytecznem . M etody tajnej dyplom acji, tak sil- j Ppil,^fyłlv pj-^T^ywab kapitaliści żydow scy .
nie zwalczane przez socjalistów  także b ry ty j
skich odniosły sukces. Zaskoczono czynniki ży 
dowskie nową „Białą Księgą wbrew dotych- 
- u.sowym  zapowiedziom  i przyrzeczeniom . 

Rząd M acDonalda uczynił to zresztą nie po raz 
pierwszy..-

M OTYW Y I PRZYCZYNY

T reść now ego oświadczenia rządu w trzeć1’ 
punktach najbardz.iej zasadniczych i najważ
niejszych n iw eczy wszystkie dotychczasow e 
zobowiązania Anglji. Chodzi tu w pierwszym 
rzędzie o interpretację mandatu, następnie o 
kwestję gruntów, wkońcu o im igrację. Zacho- 
d-j tedy pytanie, co  w płynęło na rząd brytyj 
eki. by zeszedł ,  dotychczasow ej drogi bierne
go przynajm niej przyglądania się rozw ojow i 
stosunków palestyńskich? Jakie m otyw y skło
niły Urząd Kolonialny do d ccy zy j niw eczących 
popularne naogół w Anglji zobowiązanie mię
dzynarodow e w obec Ż yd ów ? Jakie przyczyny  
spow odow ały tę zmianę frontu rządu bryty j
skiego w obec Żydow skiej Siedziby N arodow ej? 
C zyż  byłby  to lęk w obec A rabów ? N ależy w to 
wątpić, albowiem istnieje wiele danych, że wła 
śnie A nglicy wysunęli problem arabski na po
rządek dzienny i że bez ich pom ocy problem 
ten nie by łby  dziś tak zaostrzony, lak jest. C zy 
był to m oże wzgląd na Indje. na drogę wipdą- 
cą do Indyj? I ten argument nie w ydaje się słu
szny, bo w Anglji zdają sobie sprawę z donio
słego znaczenia jiszuwu żydow skiego dla sta
nowiska Anglji na W schodzie.

A więc nie motywy przeważyły szalą polity 
ki brytyjskiej, lecz zapewne siły i przyczyny 
głębsze, bardziej istotne wymagały zmiany 
dotychczasowe! polityki palestyńskiej- Rozmai
te są w tej dziedzinie koncepcje i przypuszczę-

i vt-«-7T-P wminfmp :-,tąn noshadania ziemi ż v  
| (lowskiH zakładali ogrody  pom arańczowe, 
i stw orzyli silny p rzem y*  słowem — sjonizm 
j nlo7-w sie c?vnn'kiem silnym, ruchem którego 
| r.ndstaw i s j y  nic można lekceważyć. Ruch 
i bowiem, który w ciągu krótkiego czasu potrafi 
[ ^nanować kryzvs. zw iększyć i umocnić swoje 
j no7y cie  ies* siłą : potęgą, nad która nie można 

nrz.eiść do porządku dziennego. C o więcej, 
ruch ten miał rychło otrzym ać potężny impuls 
do nowej, rozszerzonej pracy w postaci Agen
ci' Żydow skiej, obejm ującej całe żydostw o. 
k W ych c-a sow y  stosunek urzędników brytyj
skich minł ulec rewizii. Sjonizmu nie traktowa 
no iuż, iąk przedmiot lekceważenia, lecz jako 
wielka s:V. z która należy się liczyć. I w tedy 
to zasiadł sekretarz rządu palestyńskiego Mills 

snorzadził tablice etątystvczne co  do m ożli
wości osiągnięcia w iększości żydow skiej, w y 
kazuiąc, że za 18 lat przy dotychczasow ym  
temnie pracy Ż ,7dzi osiągną pół miliona mie
szkańców w Palestynie. S fery zaś Urzędu ko
lonialnego z'Gin sobie iąsno sprawę z tęgo, że 
pół miliona Żydów' w Palestynie to społecz
ność s;h u . wmbec którei nie można stosow ać 
żadnych zakazów - nad którą nie można przecho 
dzić do porządku. Sionizm okazał sic tedy si
ła, a wedle polityki brytyjskiej w krajach, któ
re Anslla dzierży jednej sile trzeba przeciw
stawić sile druga dla równowagi, dla przeciw
stawienia dla —  być może tylko  — odegrania j 
roli arbitra.

SIŁA PRZECIW SILE
I w ów czas postanowi ,no sile sjonizmu prze

ciw staw ić siłę arabska. W ted y  to przybył do 
Palestyn 7nanv antvs:wnVa Richmond, wte
dy to w ynikły pierwsze konflikty o  Ścianę Pla

czu  i w tedy usłyszano bodaj po raz pierw szy o 
jakiejś egzekutywie arabskiej i o naczelnym 
muftim Rząd palestyński m ógł oczyw iście prze 
ci wstawić sjonizm owi siłę Arabów w drodze 
pokojow ej, m ógł stw orzyć prawdziwy plan 
konstruktywny dla ludności arabskiej, ale po
szedł inną droga, popierał agitatorów i doprrn 
wadził wkońcu do w ypadków  sierpniowych w 
1929 roku. P o tych wypadsach zdawało się zno 
wu arzednikom brytyjskim , że sjonizm owi za
dano dotkliwy cios. że siła. fakn przedstawiał, 
została na pewien czas ..unieszkodliwiona" ; że 
nie trzeba iej będzie w ięcej przeciw stawić in
nej siły. Tym czasem  niespodziewanie jiszuw 
okazał nadzwyczajną siłę obronną, a Żydzi na 
całym  św iecie niezwykłą solidarność, ujawnio
ną chociażby w fakcie zebrania w  ciągu jedne
go miesiąca sumy pół miliona f. szt.

C ios w ięc w ym ierzony by? w  próżnię, albo- 
w :em nie obalił siły. jaka sjonizm przedstawiał. 
W tedy  to rozpoczęto rokow ać z muftim i egze
kutywa arabską, w tedy czyniono w szystko dla 
przeciwstawienia sile sjonizmu nowej, rzeko
m o groźnej siły Arabów. K oncepcja ta zw ycię
żyła. a iei w idom ym  znakiem jest nowa „Bia* 

,ła Księga 1930“'

KLUCZ SYTUACJI.
Tak przedstawia się w  ogólnych zarysach 

koncepcja o przyczynach 1 m otyw ach postępo
wania rządu angielskiego. K oncepcję te należa- 
łobv obecnie ieszcze o tyle skorygow ać, że 
podczas gdv do niedawna przeciwstawiano sjo 
nizmowi silę we form ie grupy efendich arab
skich. dziś przeciwstawia sie mu siłę fella- 
chów. O zy ta dążność rządu brytyjskiego prze 
trzym a próbę życia —  okaże najbliższa przy
szłość. i

Klucz sytuacji spoczyw a atoli w  dalszym  
ciątru w rękach żydow skich. M ożtiwośd pracy 
w Palestynie, nawet przy  obecnych warunkach, 
sa jeszcze r ozie ale I duże. a możliwości f szatr 
se walki z tendencjami rządu brytyjskiego SĄ 
jeszcze większe / jeszcze rozleglejsze.

SILNY JISZUW.

W  tej w alce dwa m om enty m ają decydujące 
znaczenie- Pierw szym  jest sUa jtszuWU pale
styńskiego. C yfra  170,000 Ż yd ów  w  Palestynie 
nie m oże b y ć  porównywana z żadnym dw akroć 
«aw et silniejszym liczbow o skupieniem ży d ów  
skim na świecie. Jiszuw palestyński jest silny, 
opiera się na zdrow ych  podstawach, a jeg o  sfCrn 
ktura gospodarcza, duchowa t społeczna stano 
wi twarda opokę, która odparła jrii niejeden 
cios rządu brytyjskiego.

Tiszuw palestyński umie' się bronić 1 wal-czy?, 
odrzuci zapewne haniebną „B iałą Księgę*, prze 
prowadzi wewnętrzną konsolidację, będzie st*= 
rai się zew rzeć szeregi, by przeciwstawić stę 
zamierzeniom rządu brytyjskiego.

UMIĘDZYNARODOWIENIE PROBLEMU 
PALESTYŃSKIEGO.

A drugim momentem jest fakt, że problem  
palestyński nie jest w yłącznie problem em poli
tyki brytyjskiej, lecz , jest zagadnieniem mię- 
dzynarodow em . Raz już w ykorzystaliśm y ten 
momen+ j to przyniosło nam sukce9 w e form ie 
dyskusji i zaleceń Komisji Mandatowej. T e w y  
silkl muszą być obecnie Powtórzone i zwiększa 
ne nietylkn na terenie genewskim . ale na tere
nie wszystkich stolic państw, które podpisały 
lub wyraziły zgodę na deklaracje B alf ow a  i 
mandat palestyński-

Biała Księgą 1930 jest czarną plamą na gabi
necie Labour Party. Dla nas jest ona nie do 
przyjęcia, a jedyną na nią odpowiedzią m oże 
b yć tylko niezmożona dalsza walka o pełne 
uznanie siły i wielkiej wartości sjonizmu.

L . R.
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U P R Z E J M I E  Z A P R A S Z A M Y
do naszego nowo otw orzonego sklepu detalicznego i hartow nego

przy ulicy Dieflowsklej b. 4Z (róg Słradomiaf
Podajeiny ninieiszem do w iadom ości Szanownej Kiiił&meli że sklep ten, jako założona przez 

nas fiilja. będzie stale zaopatrzony w świeży I największy wybór wszelkiego rodzaju wyro
bów cukierniczych wszystkich fabryk. 3476*

C Z E K O L A D A  I C U K R Y „ A L L IA N C E " Rafał bulla i Ska Kraków
B iu ro ; Karm elicka 2 8  T elefon  126-06 C1, , . Szew ska 11
H u rt.: Dieflew ska 4 2  Telefon 144-86 6k le| y  detallczne* Dietlowska 4 2
PRZEDSTAW '. NA MAŁOFOLSKĘ I ŚLĄSK SZWAJCARSKIEJ FABRYKI CZEKOLADY

G. G. L A R D E L L I ,  W A R S Z A W A
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Tendencje rozwojowe polskiego przemysłu
papierniczego

Ubdfty mwagi wzrost w ostatnich latach. — Produkcja i konsum.
Najbliższo horoskopy.

— Problem samowystarczalności. —

Jak jnż donieśliśmy, odbyło sńę din.ia 4 
b. bl przyjęcie prasowe w Żywieckiej Fa 
bcyce papieru „SołaK“ . Generalny dyrek- 
DOK, p. inżynier Ignacy Serog, byl przy- 

iau  tak łaskaw udzielić naszemu korespon 
Jcutaw! następując yoh interesujących
■Bcaeeć6dv:

Pnfeld pta&aysl papierniczy wykazuje w ostatnich 
ktaett jasadtatazą poprawę swego stanowiska na ryn 
Jbk ŚM atorom . W  porównaniu z okresem pnzedtwo 

Utóryro przemysł pa*.^rowy zarówno w 
,  oberż w PoanaAskiiem i Kongresówce, 

o i t a  W i z o  słabo się rozwijał, — ałbowem siedzi 
•V paiMeakg h. Anstri: znajdowały się w Czechach i 
W AosHśl ęfeSnei afemiedkie zaś papie-rnie w Sakso- 
qp i  jfeufcers podczas gJ)y Rosjia pokrywała swóje 
. gi iówi/T w Fintnnd-jii, — zdołano o- 

aocszcłtzyć produkcję, a poziom j'e; 
TfflfcfyL-fte * p s z y ć .  Polska bowiem posiadła już sama 
prlUE snu msedkłe. poduttaiwy dla korzystnego rozwo 
ja j n a pysłB .pagMeraiozego. Przedewszystfciem roz 
poimytwn PjfcUta w  dostatecznej mierze potirzebnem; 
tmmmKOBA, jako to drzewem i gałganami Uranemi, 
BCbo augdują aię w  kraju w  najlepszej jakości i po 

Ceoach; p n a c io  posiada Polska bardzo 
jk*JkS popędowe, jak wodę i węgieł, a wre 

n tS t W t e  i zastęp kwaHfókowanych robotmlków.
Kęrtrsa wartość produkcyjna polskiego przemysłu 

pĄpśmśczego wyrosiła juiż w  roku 192y — 153 milj. 
ałotlhK^ ioścfow o zwiększyła s ę produkcja papieru 
■ 71459 Um w  roku 1925 na 138.000 ton w roku 1929. 
K poc^tHoieiB 1929 roku zatrudniał przemysł papierni 
t t r  PutskJ w  5ó przedsięblorsilm ach — 10.000—15.000 
■nfcalrtiluów. Zrrów w  pod wegilędem siedziby, jak i 
pod -względem struktury przeds ebicrazej wykazuje 
potslai przemysł papierniczy siln-ą koncentrację. Po 
rozmaitych zijedinoczeniaoh i fuizii ach opanowują dizi- 
rteij duże przeck:.śębioirstrwa ponad 60 proc. prodiulkcj: 
taniego i jakościowego papieru Ważnym ośrodkiem 
w ybow  papieru jest okręg żywiecki, położony koto 
Bieł 'ca—Białej. W  tym okręgn wytwóncEym zatrud
nionych jest obecnie około 1.200 pracowników. Znr. 
dując się w Żywieckiej Fabryce Papienu trzy ma
szyny papiernicze wyrabiają roczne! łącznie 280 wa 
gonów po 10.000 kg. najlepszej bibułki do papierosów 
I rozmaite inne bibuły w arkuszach i zwojach dla roz 
mattyoh celów technicznych. Oprócz tego wytwarza 
•lę tam rocznie około 60 wagonów tektury.

Cboctiaż produkcja doznała w ostatnich latach s I- 
•ego wzrostu dalekim jesrt jeszoze faktyczny stopień 
wytwórczy od po!emm>ści produkcyjnej, która zdo
łano podnieść z roku na rok na skutek gruimtjwnego 
procesu modernizacyjnego. Ody produkcja zwiększy 
h się w latach 1925 do 1929 procentowo ze 100 do 
164‘2 proc., zdołano ulepszyć stopieą, wykorzystania 
maszynerii z 55‘5 proc. na 78‘6 proc. Mimo różnorod
ności sortymentów, odn ósł polski przemysł papier
niczy w ostatnich latach znaczne sulkoesy w zakresie 
racjonalizacji. Przy silne-m wzmożeniu sprawności ro 
botnłków zdołano obniżyć udział robocizny w kosz
tach naby-ca — wbrew podwójnym stawkom płacy 
— poniżej stanu lat ubiegłych. Rentowność nie mrgła 
tednak zostać w  tej samej mierze podwyższoną śród 
kann racjonalizacji _ Dyla nawet w latach korzyst

niejszej koniunktury, mierną. -Także i ceny papieru 
nic zostały w ostatnich latach tak gruntownie obni
żone, by można było zapewnić poważniejszy wzrost 
zbytu i pełną eksploatację przedsiębiorstw. Cena ryn 
ku wewnętrznego utrzymana została także przy 
zwrotnej koniunkturze w ostatnich latach prawię że 
niezmiennie na tym samym poziomie Jedna z przy
czyn tego objawu leży w śc śiejszei kalkulacji, prze | 
prowadzonej w ostatnich latach na rynku wewnęt.rz j 
nym. Dopiero w depras.i konjuinktuiralnei w r. 1930 | 
obiżnono nieco ceny papieru.

Polski przemysł papierniczy zbywa większa część

swej produkcji w kraju. Ilość papieru skon sumo' 
go w kraju w roku 1928 wynosiła łącznie 158.000 tor, 
które składają s ę  w 82 proc. u-a wyrób krajowi a d  
w 18 proc. na przywóz. Pojemność rynku polskiego 
wzrosła bez wątpienia w ostatnich latach bardzo zma 
czmic Przesunięcia na rynku światowym i wzrasta
jąca pojemność Polski po stabilizacji walu*? pnnto* 
żyły zainteresowane zagranicznego pnzemyseu pa
pierniczego dla Tynku polskiego. Ta teodenoja zostar 
la jeszcze poparta nlgami cel nem t. przyznaoemi C w  
cbosłowacii w  roku 1928, które udzielone zostały —— 
zasadizie klauzuli największego uipnzy-wuk>juwaoto 
także innym państwom. Konsumcja papieru poważ
nie wzrosła przez uprzemysłowienie f raju 1 wpr-owa 
dzenie kultury na kresach wschodnich, jednakowoż 
pojemność rynku wewnętrznego wzrasta w  propor
cji daleko niniejszej, aniżeli prooukcjr 

Pozostają przeto wcale znaczne nadwyżki prouuk- 
ąju, które, muszą być zbyte zagranicą! Obecnie jedr 
nak n!e posiada jeszoze wywóz polskich w/iOóów 
papieuowych większego znaczenia. Wyjątek stanotw-’ 
eksport bibułki do papierosów, kitóry rozwuaął się 
wcale poitnyślnie i otwiera też bardzo korzystne lio- 
roskopy na najbliższe lata. W roku 1928 vrywie. iuno 
z Polski tylko 4-190 ton papieru, pooczas gdy pnzy- 
wóz wynosił 32.754 ton. Import ten skł idał się ęrz“, 
dewszystkiem z papieru d-rukarsl i eg o i papieru do 
pisania (11.906 ton), tektury (10.709 ton), papucru 
gazecarsik.ego (5.554 ton), innych wyrobów (3.037 
ton), i papieru do pokowania (1.559 ton). W porów
naniu z rokiem ubiegłym przywóz silnie się zmniej
szył wprawdzie, jednak pozostaje wciąż jeszcze na 
wysokim poziom e. Znamienne-m przytem jest, że im 
portowauy papier zagraniczny wytwarzany bywa 
zagranicą z polskich surowców, jak masy drewnia
nej, celulozy i gałganów. Wobec iowestycyj i mod °r 
nlizacji, dokonany-h w ostatnich latach w poszczegól 
nych przedsięborstwach, należy spodziewać się, iż 
p-roduikcja jeszcze poważnie wzrośr. e, a tem samem 
uimezależnimy się po największej części od przywo
zu zagranicznego. Dalszy rozwój polskiego przemy
słu papie,in.czego zależny jest. z uwagi na łączność 
ieg.i z wewnętrznym rynkiem, od ukształtowana się 
ogólnej sytuacj. gospodarczej.

Dr. Norbert Neugebom.

Niepożądany nadmiar złota we Francji
PsycJicIcgieznp nrzeszkrćy rkowem> pożyczek zagranicznych we Francji

„Hamburger NachrichteiT* z 14 bm- w szero 
ko zakreślonym  artykule pod pow yższym  na
główkiem  w yw odzą co  następuje:

P rzypiyw  złota do Francji, który przed kil 
koma tygodniami prawie już ustai. po w ybo
rach do parlamentu niem ieckiego rozpoczął się 
na nowo. Bank R zeszy dotychczas zm uszony 
był celem poparcia kursu marki sprzedać Ban
kowi Francji złoto za jakie 210 milionów mk. 
O kazało się zatem znowu najwyraźniej, że 
utrzymująca się stałość kursu franka i wynika
jące stąd odp ływ y złota do Francji oznaczają 
niebezpieczny moment w m iędzynarodow ym  ru 
chu złota i drwiz. W e Francji bowiem, prze
syconej już zlotem, kruszec +en stanowiący sub 
stancję, w ytw arzającą kredyt i ożyw iającą go^ 
spoJarstwo, staje się martwym skarbem. R oz- 

; w ój ten, będący już sam przez się niebezpiecz- 
j ny dla stałości gospodarstwa m iędzynarodowe 
; go, nietyiko przyczynił się w znaczne? mierze 
i do wybuchu kryzysu św iatow ego, lec? nniemo- 
! żliwia także ożywienie się koniunktury Stal 
! on się ?atem problemem już nietylko francu

skim, lecz m iędzynarodowym - — W ystarczy  
stwiedzić, że od czerw ca 1928 tj. od czasu sta 

. bilizacji zapas złota w Banku Francji zwięk- 
i szył się o 20.2 miljarda franków, tj. o 8W mi 

Ijonów dolarów! 
i Na pytanie zaś, jaki właściw ie cei ma francu

ska polityka złota, koła oficjalne odpowiadają 
co  następuje*

Francja bynajmniej nie chciała ani też świa
domie nie spowodow ała tego przypływ u złota. 
Test on też dla samej Francji niepożądany, al
bowiem grozi „inflacją złota“  ; przyczynia Się 
tem samem do podw yższenia francuskiego po
ziomu cen, które nietylko psuje szyki gospo
darstwa. lecz osłabia także zdolność konkuren
cyjną produkcji francuskiej.

Francuskie zakupy złota zaś zagranicą są 
tylko automatycznem następstwem czynnego 
Bilansu płatniczego, którego saldo, dla braku 
odpowiedniego eksportu kapitału, musi być wy

równane importem złota- Jedynym przeto środ 
kiem. któryby mógł zaham ować przypływ  zło 
ta do Francji, jest eksport kapitału w  formie 
krótko- i długoterminowej.

Otóż od wiosny rb- Francja w kroczyła juz na 
tę drogę, stw orzyw szy z inicjatyw y Banku 
Francji specjalny bank rembursowy p. n. Ban- 
que Francaise D A(xeptation, obejm ujący w szy 
stkie wielkie banki paryskie, a m ający na celu 
ożywienie paryskiego rynku akceptowego. C e
lem ułatwienia zaś czynności tej nowej instytu
cji bankowej, rząd obniżył opłaty stemplowe 
od akceptów  zagranicznych z 0-60 do 0,10 pro
cent. Francja nie ograniczyła się jednak tylko 
do eksportu kredytu krótkoterm inowego, tecz 
poczyniła także kroki do ożywienia eksportu 
kredytu długoterm inowego, obniżyw szy poda
tek od papierów w artościow ych i od operacyj 
giełdow ych w ten sposób, że praktycznie op o 
datkowanie w alorów  zagranicznych równa ste 
opodatkowaniu w alorów  krajow ych. U torowano 
zatem drogę eksportowi kapitału bądź w form ie 
em isyj zagranicznych we Francji, bądź też 
wprowadzenia standarowych w alorów  zagrani
cznych na giełdę parysiką.

Z tych oficjalnych wyjaśnień francuskich w y 
nika bezspornie, ie  uczyniono wszystko, b y  
um ożliwić eksport kapitału. Stw orzono faktycz 
nie ramy, um ożliwiające F iancji powrót do Jej 
przedwojennej czołow ej roli w  dziedzinie kre
dytu m iędzynarodow ego. Jeśli zaś dotychczas 
zabiegi te okazały sie daremne, to przyczyny 
szukać naieźy w warunkach psychologicznych 
i organizacyjnych , w jakich odbyw a się czyn 
ność francuskiego rynku kapitałowego i jego  
m iarodajnych czynników  tj. banków

Struktura kapitalizmu fn n eusk iego , ugrunto 
wana na drobnem rentjerstwie, przynosi ze so
bą, że koła w chodzące w  grę jako nabywcy no- 
wo-em it owa nych w alorów  i jako klijentela tran 
zakcyj giełdow ych kiesują się momemam' na
tury uczuciow ej i psychologicznej Z  tym  fak
tem zaś liczy ć  sie niuazt, banki. P rzed  woJbą
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bowiem  w e Francji ulokowano liczne pożyczki 
zagraniczne- Fatum jednak chciało, że kraje, 
którym  Francja p ożyczy ła  sw ój pieniądz, oka
za ły  się złym i dłużnikami. W ysta rczy  w skazać 
na R osje, gdzie Francja ulokowała wiele miljar 
dów . O tóż to rozczarowanie droonych rent je 
rów francuskich sprawiło właśnie, iż odnoszą 
się oni dziś z wielką nieufnością Jo lokat za
granicznych. Nadomiar zaś cali. FrancJa nara* 
zie  m em i faktycznego zaufania do stałości po
litycznej stosunków w  dzisiejszej Europie.

Syfuacia w przemyśle i handlu 
drzewnym

Niepomyślna sytuacja w przemyśle 1 handlu 
orzewuj m przybiera uoraz poważniejsze roonia- 
ry  jayrt w  Kraju prawie zupełnie nie istnieje, a 
bmnwj zawierane z odbiorcami zagranicznymi, 
WykaaiUją wartość raczej ściśle teoretyczną, albo- 
wi©n przy stałej zniżce ceni brak jest środka sku- 
tiTw j n» którym możuaby zmusić komtranentów 
0)0 wykonania umowy, tj. odbioru zamówionego to- 
w&ni. To też odbiorcy zagraniczni, szczególnie 
niemieccy, starają się przez zwlekanie z odbiorem 
zamówionego towaru oraz przez żądanie zniżki 
ustalonych cen — zrzucić się z umowy.

W ywóz we wrześniu uległ w porównaniu z sier
pniem dalszemu snadkowi, co tłumaczy się prze
de wszys udem zanikiem ruchu budowlanego w ca- 

- lej środkowej Europie. Ostatnio nastąpiło lekkie 
ożywienie w  wywozie materjału tartego do Nie
miec Jednak agenci niemieccy starają' się towar 
ten zakupywać obecnie po najniższych cenach i 
wy wozić go natychmiast do Niemiec wobec nie
pewnych losów  prowizorjum drzewnego, które 
wygasa z dniem 31 grudnia bir. Zachodzi obawa, 
żc tartacznicy, zmuszeni brakiem gotówki, ogoło
cą swe place z dobrego towaru po cenach zupeł
nie niekalkulacyjnych.

Na rynku wewnętrznym daje się zauważyć dal
szy spadek cen i kurczenie się zbytu sortymentów 
okrągłych, np. kopalniaków i shupów telegraficz- 
nych, jak również materjalów lar™ eh, mirtowi a- 
riydi i stolarskich. Oznak nowego sezonu, rozpo
czynającego się teoretycznie z dniem 1 październi
ka, nie widać.

Wobec utrudnionego zbytu surowca drzewnego 
rozważają właściciele lasów ewentualność zredu
kowania wyrębów o  10 — 20 proc. normaLnych e- 
tatów.

ta ry fa  ulgowa dla przemysłu drzewnego 
a  obrocie z  Niemcami

Min. Komunikacji wprowadza z dniem 1 listo
pada br. specjalną taryfę ulgową dla transpor
tów dizew njch do Niemiec. Taryfa ta ma umożli
wić wysyłkę nagromadzonych zapasów drzewa. 
Ulga polega na lem, iż stosowana będzie dla prze
wozu drzewa aż do granicy niemieckiej taryfa 
P D. 1., co Stanowić będzie zniżkę 20—30 proc. 
taijTy obcotej. Jednakże wedle projektu Min, Ko- 
Piunikacji stosowanie taryfy tej zostanie ogram- 
czune tylko do pewnej ilości stacyj. gdzie nagro
madziły się większe zapasy tartego materjału. W y 
bór tych stacyj ma nastąpić w najbliższych dniach

Wprowadzanie ulgowej taryfy na przewóz 
drzewa na pkres przejściowy, czyni wresz
cie zadość — pisze „Gaz. Handl." — tywołuym 
potrzebom przemysłu drzewnego. Ulgowa taryfa 
loży w  interesie zarówno przemyska drzewnego,1 
jak i Min. Komunikacji. Nasuwają się jednaK przy 
tern pewne zastrzeżenia. Niezawodnie wprowadze
nie taryfy ulgowej przyjdzie z pomocą przemy
słowi drzeWnemu, jednakże ograniczeni^ stosowa
nia je j-d o  pewnej tylko ilości stacyj nie jest w 
pełni uzasadnione. Uniemożliwia ono transporty 
ze stacyj nie korzystających z ulgowej taryfy, 
gdzie znajdują się mniejsze ładunki drzewa. W ten 
sposób stworzyłoby się uprzywilejowanie jednych 
stacyj dla większych ładunków, uniemożliwiając 
jednocześnie eksport mniejszych ładunków drze 
wnych. Ulgowa taryfa kolejowa winna być stp- 
se-wana na okres przejściowy bez ograniczenia jej 
do pewnej ilości stacyj załadowczych.

N A J T l M S Z E  
NA. SOLIDNIEJSZE  
ŹR Ó D ŁO  Z A K U P U
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Na froncie w yborczym

Aguda wycołuje swą list; 
p  Krakowie

Jak wiadomo, w  dniu dzisiejszym mija ostate
czny termin wnoszenia przez kandydatów list o- 
kręgowych oświadczeń, w y ,« żalących zgodę na 
kandydowanie. W najblia zych dniach zbiorą się 
okręgowe komisje wyborcze oolom rucopatrzetiia 
wniesionych list i oon mlecznego ich zatwierdze
nia.

Jak cię dowiadujemy, z pośród -wniesionych W 
Okręgu Krakóiy— miasto list kandydatów żadna 
i.ie została przez przewodniczącego komisji zakwe 
stjonowann w związku z podpisami wyborców, po 
pierającycb poszczególne listy. Decyzja co oo  za
twierdzenie łych list należy do pełnej komisji o- 
kręgowej, której posiedzenie zwołane zostało na 
poniedziałek 27 bm.

Do wczoraj (w  piątek) nie wpłynęły do okręgo
wej komisji wyborczej oświadczenia kandydatów 
na posłów z listy „Ogólno- żydowskiego Bloku 
Gospodarczego" (Aguda) pp. Glocera. Burgina, Zaj 
dentnana, Soroekina i Ekcrmana. Wedle doszlych 
r.as informacyj, miejscowi przywódcy Agudy po
sła, nowi li listę tę wycofać i z lego powodu nie 
si nieśli deklaracyj swych warszawskich kandyda
tów.

Wszystkie inne listy wniosły już deklaracje kan
dydackie, wobec czego ogólna liczba list w okrę
gu Kraków—miasto wyniesie 8: BBWR., Centro
lew, Chadecja, PPS-lewica, komuniści, oraz trzy 
listy żydowskie: Blok narodowo żydowski, Bund 
i Poalej Sjon lewica.

 o------
W SPIU W IE KANDYDATURY PP. WITOSA 

I LIEBERMANA NA LIŚCIE PAŃSTWOWEJ.
Pisma endeckie donoszą, że przewodniczący Pań

stwowej Komisji W yborczej sędzia Giżycki wnióst 
do Sądu Najwyższego skargę przeciwko decyzji 
Państwowej Komisji Wyborczej o umieszczenie na 

i liście państwowe] Centrolewu kandydatur Witosa 
I i Liebermana. W kolach lewicy wiadomość tą nie 
f znajduje potwierdzenia, albowiem kola le utrzy

mują, że prezes Państwowej Komisji Wyborczej 
może taką skargę założyć dopiero po wyborach do 
Sejmu.
WIEC PP. PUTEK I BAGIŃSKI KANDYDUJĄ?

Generalny komisarz wyborczy Giżycki zawiado
mił adw. Berenzona* jako zastępcę pełnomocnika

listy Nr. 7, kt w  dtdu 18 bm ojrzymał od sędziego 
śledczego Detueuita. deklaracje wyborcze b. posłów 
Puitka i Bagińskiego podpisane przez nich w  dniu 
1 6 - t y m .  b r a

Jednocześnie gen. komisarz Giżyjki stwierdzał, 
iż odpowiedzi na depeszę wysłaną przez sędziego 
Domantft do zarządu więzieri; wojskowego W 
Brześciu w du&u l i t y m  bm. z zapytaniem czy po
słowie Bagiński .  j u tek oL-zymali do pundsu de
klarację kandydacką nie otrzymał.

DALSZE fcLBDZf] JWO W BRZEŚCIU.
Sędzia śledczy Dewiant i prokuratur Michałow

ski wyjechali we czwartek do B‘rześcda w  celu zba
dania tych z pośród uwięzionych posłów, którzy 
dotąd jeszcze nie byli zbadani.

DALSZE ARESZTOlW ArłA B. POSŁÓW.
Dnia 21 bm. na polecenie sędziego śledczego są

du okręgowego w  Samborze aresztowany został w 
Rudkach b. poseł Mik Oraj Hogunki, z Ukraińskiej 
socjalno- radykalnej partji. Wymieniony został a- 
resztowany pod zarzutem wystąpień antypaństwo
wych na wiecach, urządzanych w czasie swej dzia
łalności poselskiej i obecnie odstawiony został do 
aresztu sądu okręgowego.

Z polecenia pn kurątora przy sądzie okręgo
wym we Lwowie, aresztowany został w  Drohoby
czu b. poseł Iwan Maksymowicz z Undo. B. posła 
Maksymowicza aresztowano w  jego mieszkaniu 
pry w atneu w  Drohooyczu, gdzie dokoramo rewi
zji, której wynik trzymany jest w  tajemnica-. Po
wodem aresztowania było nieposzanowanie w ła
dzy oraz wygłaszane swego czasu .nowy podbu
rzające na wiecach. Ares Kitowanego przewieziono 
do Lwowa i okadzono w więzieniu na BrygidLacu.
NIE BĘDZIE MECZÓW LIGOWYCH W DNIU 

WYBORÓW
Zarząd główny Ligi polskiego Związku piłki 

nożnej postanowił przenieść wszystkie międzyklu- 
bowe zawody o mistrzostwo Polski, Wyznaczone 
n.i niedzielę dnia 10 listopada —  na niedśdelę dtuia 
30 listopada. Przyjmując tę uchwalę kierowano 
się przekonaniem, że Liga nie ma prawa poma
wiać członków drużyn, które imuszone są opu
ścić stałe rniwąca zamieszkania dl: rozegrania
zawodów w innych miejscoweśckuju, możności 
oddania głosu przy wyborach do Sejmu i Sena-hu

ZW YŻKA WALORÓW POLSKICH NA GIEŁ
DZIE W NOWYM JORKU. Ostatnie notowania pa 
picrów polskich przynoszą dalszą zwyżkę kursu 
\7dniu 20 bm. 8 procentowa pożyczka aolarowa z 
roku Ł&5 notowana była 83, w dniu 21 bm. — 86. 
7-proeontowa pożyczka stabilizacyjna w dniu 26 
bm. — 77, w  dniu 21 — 78 6-proconłowa p >życzka 
dolarowa zniżkowała o dnlszc pół punktu do 67 
7-procentowa pożywką st. ra. Warszawy podnio
sła się z 63 aa 66.

2  „ BAGATELI"

„W ybory w Bagateli"
Żyjemy w  okresie wyborów, a więc i „Bagatela ‘ 

urządziła wybory Tym razem wybór będzie bar
dzo trudny, bo girlsy są ładne, i Nobisówua jest 
miła i Łozińska jest pełna wdzięku...

Ja coprawda wybrałbym kwartet „Bagateli" i 
pp. Aleksandryjskich, aie napewno bym przepadł 
ze swą listą. Każdy wprawdzie przyzna, że kwar
tet śpiewa bardzo iadrne, a Aleksandryjscy zna
komicie tańczą, ale znajdą się napewno zwolenni
cy skeczów, zwłaszcza jeśli występuje w nich p. 
Sielańskj, artysta o dużej vls comlca, albo też Lu
dzie, którym się lepiej podobają sentymentalne 
produkcje p. Sygietyńskiego. De gustihus non est 
disputandum...

Dlatego stwierdzam, że najnowszy program każ
dego stara się zadowolić. Jest i skecz o wszech
stronnym kochanku, którego warjuje p Sieiańskl 
do spółki z p. Łozińską, jest i sentymentalna łez
ka zawarta w  piosence odśpiewanej przez p. Ł o
zińską występującą w ramach starego obrazu. Jest 
też i humor polityczny, który przewija się tu i ów 
dzie w konferencicrce, w dialogu dwóch niemo
wląt (Wieluńskiego i Daneckiego) oraz w ostatnim 
numerze tj. „Flnish do um y!" Ta satyra niezawsze 
jest wybredna, a nawet czasami w -ęcz niesmacz
na, jak np. gdy p. Sielański jako żydowskie nie
mowlę zapewnia, że będzi- glosow ał na narodowo 
żydowską listę, ponieważ rodzice sfałszują jego 
wiek. Dlaczego specjalnie Żydzi mają fałszować 
przy wyborach, tego nam dyrekcja „Bagateli" we a 

; le nie wyllómaczyła. Satyra może osiągnąć tylko 
■ swój cel, jeśli trafia w sedno rzeczy, nie stając się 
, prżytem napastliwą.

Do najładniejszych numerów należy tryptyk ra- 
j ć-jowy. Świetną jest zwłaszcza inwokacja do świa

ta anten pióra Beri- Beri, wygłoszona z dużą eks 
presją przez panią Hryniewicz Bardzo udany byl 

j czardasz, odtańczony przez Aleksandryjskich w

Sobota, 25 października
Kraków (313) 11'40 Przegl. prasy (PAT). USB 

Sygnał czasu, beja ai. 12‘10 G-rańiof. 1310 Kom. me
teor. 15 Kom. gosp. 15*50 ' W-ozyt rządu. 16*15 Gtj*- 
mof. 1715 Odczy p. J. iW rzyak iegc 17*45 Dw 
dzieci i młodzieży „Zbyszko 1 Danusia" (z Stan
kiewicza). 1815 Koncert dla młodzieżą). A/45 Ro*- 
mait. komun. 18‘55 Brzegi, polityki za^iau. db>. ty
godnia — dr. J. Reguła. 19‘10 komun. roki. 19*25 
Gramot. 19*35 Dziennik prasowy 20 FelejŁ 
dróż bez pieniędzy** — w ygł kpt. A  Zorycttta. 
20*15 Odczyt rządowy. 20*30 Koncert śpta raczy 
Matji Labia 2115 Muz. lekka 22 Fetyet nt. „Bta 
szpańska miłość . 221" u Gramof. 2CK50 KonssR) 
23 Muz. tan. 24 Hejnał.

Lw ów  (385.1) 11*40-24 p. Kraków.
Katowice (408.7) 11*40 PAT. 11*56 Sygnał, hejnak. 

12*10 Gramof. 13*10 Kom. meteor. 14*30 Odczyt 
15 Kom. gosp. 15‘20 Komun. 15*50 Odczyt rz%ĆL 
16*10 Gramof. 1C45 Skrz. poczt, dzieci. 715 Od
czyt z Krakowa. 17*45 D1l dzieci (p. G r-ków i. 
18‘15 Koncert dla młodzieżą. 18*46 D. J. powieści. 
19 Rozitnait. 19‘15 Ouczyt. 19‘3f Dziennik prasowy. 
19*55 Intermezzo muzyczne. 20 Feijet. 20*15 Ou r y  
rządowy. 20'30 Recital śpiewaazy (p. Ki akóWj. 
2115 Muz. lekka. 22*15 Gramol. 22*óu Korami S  
Muz. tan.

Wiedeń (516.3) 12, 17 15 Muz. 19 30 Opera.
Budapeszt (550.5) 21*35 Mfjz.

o.oczeniu Bagatelek Chciałbym jednak między 
wierszami zauważyć, że p. Aleksandryjscy zby. 
rzadko dają solowe występy.

Gonferencierkę z dużą werwą i  bardzo mdłą 9WO 
budą prowadził p. Niewiarowicz, który ZŁdemwr 
strował też tym razem, że wcale łRdmie śpiewa. 
Że ta eonfereiicierkn nie zawsze była mądra, nie 
jest chyba winą p. Niewisrowicza.
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OŚWIADCZENIE ŻABOTYNSKIEGO

Ma RKk  SCHERLAG.

Interes
Pani Perlą Bundir siodizi-iła zadumana na ławce 

W  parku i czuła się zmęczona. Najchętniej zosta
łaby tu nazawsze, gdyby zapadający mrok nie 
smuszał. jej do zastanowienia się nad sprawą o- 
puszczenia ogrodu. Pójść do domu? W łaściwie nie 
miała już od kilku dini domu. Kobieta, której nie 
uiściła czynszu za wynajęty nocleg, wskazała jej, 
gdiz!-° pokój ma otwór, przez który mogła wpraw
dzie wyjść, nigdy zaś wejść z powrotem. Od tej 
chwili stała się sprawa snu dia pani Perli Bondir 
nieszczęściom Gdyby człowiek nie musiał sypiać, 
nie potrzebowałby szukać tak namiętnie miejsca 
noclegu, jak to ona czyniła od szeregu dni Były 
to przeważnie przypadkowe miejsca jakie znajdo
wała, przejściowe azyle Tak chętnie zostałaby w 
Jednem miejscu dłużej, ale przeklęły brak pienię
dzy przeszkadzał w dojściu do skutku trwałego 
stosunku najmu

I oto z pustemi rękami — bo żebranie przynosi
ło  ledwie coś dla głodnego żołądka — pójść mu
siała na poszukiwanie noclegu, teraz, tuż przed 
nadejściem soboty. Cóż to słow o zawiera za czar, 
kiedy się ma własny dom i wieczerzę! Aie dła niej 
■talo się ono słowem o drwiącym podzwięku. By
ło to tak od wielu lat...

Straciła zrazu dwoje dzieci, potem męża, dalej 
gospodarstwo i nadzieje . Wojna, bieda, nę< za 1 
choroby uczyniły swoje tak, że Perła stała się nie że- 
braczka ale nędzarką, która nigdy nde miara o- 
fiarodawców, nigdy nie miała oparcia, ani domów.

SPRAWOZDANIE SIMPSONA O PRZEMYŚLE

na które mogłaby liczyć. Być może, że winę pon(v 
siła tu nieporadność w  żebraniu. Z trudem tylko 
przybierać mogła korną postawę, łaszący się kr >k 
i płaczliwy głos.

Cbełpbwa, dumna dawna istota wciąż znowi' 
proedrzeć chciała się na powierzchnię. Cóż zamło- 
uu była z niej za wesoła, szczwana, szalona ko
bieta! Nakoniec musiała teraz pokutować za iigie, 
jakie płatała w młodość'.. Mój Boże — figle! Choć 
były niewinne, psotami były jednak. Już dlatego, 
że znajdowała w  nich uciechę, chuciaż dsmdzy o- 
kropnie się gniewali. Nie szło przytem tyle o dro
bny podstęp, ani miłe kłamstwo. Dokuczała w 
sposób szczególnie przykry starej sąsiadce, nau
czycielce o słabym wzroku, garbatej przyjaciółce... 
Zupełnie dokładnie przypomina sobie owe głup
stwa... Nie warte wyliczenia .. Złośliwą w gmmeie 
rzeczy nie była... chętnie się tylko śmiała...

Za wiele śmiała się w młodości. Wyczerpała 
przez dolę wyznaczoną jej miarę wesołości, że 
miała teraz tem więcej powodiu do płaczu... Ale 
naco przydaje się płacz... Jaką korzyść przynosi 
skarga? Żołądka tem nie napełnisz, snu tem tak
że nie zaspokoisz, bo n ie . wyczaruje d  to łóżka. 
Czary? Widzisz, byłby to odpowiedni środę*... 
pi zezwyciężenia trudności. Nędzarz winien móc 
przynajmniej raz w tygodniu czynić czary — w 
piątek wieczór. Czary! to słow o sprawiło, że zer
wała się. Uczyniła kilka kroków, powolnych kro
ków, kroków czatujących.

Oczy jej patrzały na ziemię, jakby się wstydziły 
spoglądać na przechodniów. Wstyd — to była 
wszak również taka zbyteczna pozostałość z daw
nych, dobrych czasów. Żeb acy z poczuciem wsty-

z a z ię b ie n ia c h
w bólach r a n u l j b i ^ c k ^ a ^ ^ T

w oryglnainem opakowaniu .fflnyrt".

rzonej przez wydanie „Białej Księgi ‘. M on ui ao- 
brazował głębokie oburzenie i b ó l . wywołsagr W  
żydos*wie całego świata z powodu tego niesty-. 
dianego postępowania obecnego rządu angieitskkr 
go i przedstawił do uchwalenia następujj^oe rao>  
luoje; 1) Zarząd Gminy żyd. we Lwow ie t A h u  
stanowczy proUksl przeciw zamie -zemoui n ś  ii* 
argielskiego, objawionym w ootaitnięl 
Księdze *, zdążającym do unicestwienia o  s .umwgP 
Balfoura i zobowiązań przyjętych przro. państw** 
mandatarne, a usankcjonowanych przez Ligę Na
rodów w  kierunku odbudowy żydowskiej siedzi
by narodowej. 2) Zarząd Gminy Żyd. w yraa prre-t 
komanie, że żydostwo całego świata nie U0*1« 
się przed żadnymi akiami gwałtu i nie oinii. się 
Dized żaduemi przekonaniami, lecz z tan  więk
szą energją kontynuować będlzie praoę celem zie- 
aiizowania dzieła odbudowy swej siedziby naro
dowej. 3) Zarząd Gminy Żyd. ufny w  istnienie 
sprawiedliwości dziejowej zwraca się do wszyst
kich kulturalnych narodów świata z wezwaniem, 
by nie pozwoliły swemu mardatarjus-owi na ła 
manie przyjętych zobowiązań i zlecer i powstrzy- 
n ały tegoż mandatarjusza od kroków, które zdol
ne są zniweczyć tysiącletnie nadzieje narodu ży
dowskiego i ściągają ciężką odpowiedzialność na 
wszystkie narody, — które są sygnatariuszami 
mandatu palestyńskiego i poręczycielami odbudo
wy żyd. siedziby narodowej w  Palestynie".

Powyższe rezolucje zostały jednomyślnie uchwa 
lone. Ponadto uchwalono rezolucje te zakomuni
kować konsulowi angielskiemu we Lwowie i am
basadorowi brytyjskiemu w  Warszawie.

 o----
Robotnicy żydow scy nie chcą mtiwić 

po żyd o w s k u ...
Moskwa. (ŻAT). Żydowskie pismo komunistycz

ne „Emes" donosi w szeregu korespouóeneyj, że 
praca oświatowa w języku żydowskim w Związ
ku sowieckim napotyka na olbrzymie trudności. 
Wzrasta ciągle liczba robotników żydowskich, któ 
rzy nie chcą się posługiwać językiem żydowskim. 
Nawet w  fabrykach, zatrudniających wyłącznie ro 
bolników- Żydów, ostatni w olą posługiwać się 
jeżykiem rosyjskim. Wzorem pod względem swe
go stosunku do ję-zyxa żydowskiego są robotnicy 
w  fabryce odzieży w Dniepropetrowsku. W fa
bryce tej zatrudnionych jest 3000 robotników, po
śród których tylko 1 procent stanowią nie-Żydzi. 
99 proc. Żydów pochodzi z małych miasteczek, po
mimo to cała działalność polityczna i kulturalna 
w  fabryce odbywa się po rosyjsku.

du nie doprowadzą zbyt daleko. I ten zawód, a mo
że właśnie dopiero on wymaga bezwstydu, dziel
ności, oraz natarczywości i wytrwałości. W ie o 
lem całkiem dobrze, ale mimoto nie poprawi się 
nigdy chyba. Jeśli mimo to istnieje jeszcze, odde- 
cha i myśli, to jest to istny cud Boży, ale dlaczegp 
właśnie nie mają istnieć cuda?

Jesi jen dziś tak osobliwie na serau, teraz w ła
śnie czuje, że stoczyła się w  najciemniejszą prze
paść, a pfzecież widzi nad sobą błękitne niebo. 
Kiedy nędza najstraszniejsza, pomoc nieiba najbliż
sza. Przyspiesza kroki, jak ktoś mający cel.

W ciąż jeszcze spoziera na ziemię, nędzarze zaw
sze czyhają i szukaja po ziemi, czy nie da się coś 
podnieść. Jakżeż łatwo zdarza się, że człowiek b o 
gaty odrzuca ot tak sobie ooś, 00 dla najbiedniej
szych ma jeszcze wartość, a niekiedy zdarza się 
też, że człowiek gubi coś, ozem drugi zne "Mulący 
tó, cieszy się. Musi dla mmie przyjść diaiś ootnoc Z 
nieba, powtarza sobie wciąż Nieśmiem zemrzeć 
z głodu i noc spędzić pod gołera niebem, jak na
pędzone zwierze. Na tę karę nde zasłużyłam. Wu* 
góle kara — 00 to jest kara? Kto karze i za co  ka
rze. Or? Bóg Trudniejszą jest rzeczą nie wierzyć 
weń...

Jeśli jest, jest przamagający, pogodny, nie zaś 
mściwy. W yznawać chce dobrego, tro sk iego Boga, 
żywiącego radość cudów i nde zibytoio gniewne
go, kiedy człowiek spłata g u r  żart. Z ło  pocho
dzi od ludzi, od czarta, od przypadku —  ale nie 
od Boga. Pogodziłaby się z mm łarwo... Byle uży
czył jef tylko jakiegoś, znaku. Gdyby mu mtogŻB 
to podszepi.ąć, czułaby się teraz dobrze.

(Dokończenie

O aym isji Weizrr.anna i o B ałej K siędze po
w iadom iono Żabotynskiego we Frankfurcie nad 
M erem , srdzie przebywa* dla w ygłoszenia re
feratu. W iadom ość o dym isji W eizm anna na le 
s7la w czasie referatu Żabotynskiego. Żabotyń 
sk- ośw iadczył: B yłbym  szaLatanem, gdybym  
zapewnił, że inną polityka polepszę sytuację. 
D o tego potrzeba czasu. Na całym  św iecie roz
pętała się burza przeciw ko Żydom . Trzeba o- 
becn'p okręt skierow ać na właściwą drogę, bv 
d o jś ć  dp brzegu. Nędza żydow ska we w szyst
kich krajach musi przekonać narody, że Ż y 
dom potrzebna jest Palestyna.

CO MÓWIĄ REWIZJONIŚCI?

.,Die Neue W elt" w ychodząca we Wiedniu, 
donosi, że rewizjoniści bezpośrednio po ukaza
niu się Białej Księgi w  poczuciu solidarności 
sjonisftycznej ośw iadczyli gotow ość w spółpra
cy . Egzekutywa miała podobno wniosek rewi
zjon istów  odrzu cić(?) Rew izjoniści zapowiada 
ją  przeto samodzielną i odrębną akcję politycz 
ną- Konkretnie żądają stworzenia prow izorycz
nego komitetu politycznego, któryby odpow ie
dnio zareagow ał przeć*wko star owisku rządu 
pale tyńskiego.

OŚWIADCZENIE WARBURGA
Na zgrom adzeniu pro,estacyjncm  w Nowym 

Jorki w ygłosił W arburg obszerne przem ówie
nie w któręm  ostro krytykow ał stanowisko 
rz 1 brytyjskiego W arburg ośw iadczył, że zo 
stał w  aiepraktykow any sposób wprowadzony 
w  Bftul przez lorda Passfielda. Lord Passfield 
zapewniał go  wielokrotnie, że now y plan kon- 
s tlorfn yw n y  otw orzy  ^uże m ożliw ości pracy ży 
'dęnHskfei w  Palestynie. W ob ec tego pow tórzył 
ho ośw iadczenie kolegom  z A gencji Żydow skiej 
Rów nież M acDonald dawał wiele przyrzeczeń. 
rA ni jedno z  nich n ie spełniło sie .

CO OSIĄGNĄŁ RZĄD BRYTYJSKI?

W e wstępie do B iałej Księgi zaznacza rząd 
brytyjski, że  pragnie doprow adzić do pacyfi
kacji stosunków w  Palestynie. Narazie atoli na
strój w  Palestynie jest przeciw ny Białej Księ
dze. W śród  jiszuwu palestyńskiego panuje roz
goryczen i0 Arabowie są również niezadowoUr 
ni, a nawet pojawiają sie wśród Arabów głosy  
o bojkotowanki Rady ustawodawczej.

W  sprawozdaniu Simpsona- obejm ującem  150 
stron druku, zwraca uwagę r o z c / ał dotyczący  
przem ysłu. Jak wiadom o, zadanie Simpsona 
było  ściśle ograniczone, miał or bowiem  zba
dać Sytuację fellachów . Niemniej atoli w y p o 
wiedział się przeciw ko m ożliw ościom  rozwoju 
przemysłu w Palestynie, zw łaszcza przeciw ko 
przemysłowli teksty nemu „Cza*'* zauważa słu
sznie na marginesie tego zdania, że chudzi tu 
poprostd o ochronę puz '.tysłu angielskiego prze 
ciwko konkurencji Przemyślu palestyńskiego, 
który zdobył ostatnio bardzo poważne miejsce 
na rynkach azjatyckich.
N OW A CHARAKTERYSTYCZNA INTERPRE 

TACJA
Prof. W eizm ann, polem izując na konferen

cji prasowej w Londynie z wyw odam i Białej 
Księgi, wskazał, że M acDonald m ów iąc w par
lamencie o sprawie palestyńskiej zaznaczył, że 
w mandacie zawarte jest podwójne zobow iąza
nie: w obec n a r o d u  ż y d o w s k i e g o  i w o
bec nieżydow skiej ludności Palestyny- Oświad 
czenle to zostało przeinaczone w Białej Księdze 
w tym sensie, b y  osiągnąć politykę polegającą 
na popieraniu m 1 e s z k a ń c ó w  Palestyny, 
tak Arabów jak i Żydów . Naród żydow ski jest 
w obec tego ścieśniony do tych jednostek ż y 
dowskich, które mieszkają w  Palestynie. Zm a 
na ta iest zasadnicza, albowiem jak wiadom o, 

deklaracja Balfoura uznawała prawo Żydów  
do odbudowy swej siedziby narodowej w Pa 
les^ynie.

JEDYNY POZYTYW NY PUNKT
Jedynym pozytyw nym  punktem w Białej Ks>ę 

dze iest zapow iedź aktywnej polityki w kie
runku m etodycznego rozw oju rolnictwa w Fa- 
Iestynie. Przez wieksze wykorzystanie ziemi 
mają powstać obszary dla kolonizacji Żydów  
i Arabów. Naiorniast charakterystycznem  jest, 
że nowa deklaracja nie wspomina ani słowem  
o Transjordanji, oraz pozostaw ia na uboczu 
sprawę południowej części Palestjm y. (N egew )

Gmina Żydowska we Lw o w ie  wobec 
„BiafeJ lfsfęgi“

Na posiedzeniu Zarządu Gminy Żyd lwowskiej 
przed porządkiem dziennym zab-rał głos b. sen. 
dr. Schreiber. W dłuższem przemówieniu przedsta
w ił najnowszą fazę sprawy palestyńskiej, wrytwo
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2  ŻYCIA ORGANIZACYJNEGO

Z  org. Hanoar Haiwri
Ubiegłej niedzieli odbył się w  Trzebini zlot o- 

oręgow y organizacji „Hanoar Haiwri1' przy udzia
le około 120 członków pierwszego i drugiego g|du- 
du gniaad w  Chrzanowie, Jaworzenie, Krzeszowi
cach, Oświęcimiu, Szczakowej i  Trzebini. Z ramie
nia Waad Galilu przybyli J. Niehthauser, J. Scbul- 
(łenlrei i M. Hechit, oraz członkowie Hanbagi Ha- 
raszit M. Singer i J. Rundstein, kierownik Kibuou 
'Agucfcat Hanoar Haiwri.

Zlcrt zagaił imieniem Waad Galilu J. Nichthau- 
ser, podnosząc stanowisko org. Hanoar Haiwri 
Wobec niepowodzeń na forum polityczmem, jakie 
sjondam ostatnio dotknęły. Realizacja sjonizmu 
■te zależy od konjunktury politycznej. Koncesje 
lab niepowodzenia polityczne potrafią realizacje 
ułatwić lub utrudnić, ale o niej samej nie decydu
ją. Sjondzm, który wypływa, jak nam wskazuje hi- 
storja z dążeń żywotnych narodu, zależy jedynie 
od siły potencjalnej narodu żydowskiego Najisto- 
trdejszem zatem zadaniem — jakie stale Hanoar 
Haiwri, a więc i w okresie nieprzychylnej nam 
konjunktury politycznej, podkreśla — jest ogar
nięcie przez s jon izm uczuć narodu i napięcie jego 
w oli w kierunku Palestyny.

Następnie tow. Lemberger powitał zlot im Ko
mitetu Lokalnego.

Z kolei M. Hecht zanalizował sytuację w Pale 
słynie na podstawie danych faktycznych.

Afosze Singer nauczył zebranych kilka nowych 
pieśni palestyńskich, rozwijając ich treść w  pię
knej pogadance, podkreślając przytem znaczenie 
pieśni dla kultury organizacyjnej.

J. Rundslein zanalizował w dłuższej pogadance 
stan obecny w ruchu sjońskin.

W  godzinach popołudniowych odbył się spacer 
W swobodnym i wesołym nastroju, imponujące 
wrażenie czynił powrotny przemarsz przez miasto 
wszystkich uczestników zlotu, umundurowanych i 
śpiewających pieśni hebrajskie.

Po omówieniu bieżących spraw organizacyjnych, 
Zakończył się zlot „Hatikwą1, którego uczestnicy 
powrócili ze świeżym zapasem energji do codzien
nej pracy wychowawczej w gniazdach.

Komitet Lokalny Org. Sjońskiej, pragnąc wyko
rzystać zlot Hanoar Haiwri dla propagandy idei 
sjońskiej zorganizował referat członków Waad ! 
GuLilu, dla społeczeństwa żydowskiego w Trzebi
ni. J. Sch.ulden.frei przedstawił kwestję pracy ży
dowskiej w Palestynie, wskazując jak ciężkim iest 
problem Kibun Awoda — probiera zaostrzony pod
kreślaniem różnic klasowych w jiszuwie Następ
ny referent M. Hecht wskazał na jedyną możliwość 
rozwiązania kwestji przez wychowanie tak praco
dawcy jak i roboLnika w  duchu odpowiedzialności 
narodowej.

Zarówno referat publiczny jak i przemarsz przez 
miasto wpłynęły wydatnie na wz nożenie życia 
sjpnistycznego w Trzebini

Okręgowy zjazd „EhaluciT
Trzeci Zjazd tarnowskiego okręgu chaluoowe- 

go który odbył się dnia 12 bm. w Jaśle, zgroma
dzi! młodzież chalucową — różnych zabarwień w 
n.ieosiągniętej dotychczas liczbie, bo powyżej 200 
ludizi.

Tow Zeisel w  otwarciu, wskazał na ważne żą
danie jakie zjazd ma do spełnienia.

Licznie reprezentowane frakcje i instytucje sjo- 
mstyczne w  dobitnych sło.vach zobrazowały zna
czenie i rolę, jaką odgrywa org. „Heohaluc", w re
nesansie narodu żydowskiego

Sprawozdania z poszczególnych gniazd, wykaza
ły, że bdużet naszej pracy i owoce jej, jest coraz 
większy rozwój i coraz bardziej potęgujące się 
zrozumienie młodzieży żydowskiej dla adań na
szej organizacji.

Po żywych dyskusjach na temat naszej dalszej 
..racy na polu organizacyjmem, kulturalnem i haeh- 
szarowem przystąpiono do referatów tow. Praje- 
g<> z Palestyny, (wysłannik Histadruth Haowdim 
Jla pracy w Chalucu) na lemat ostatniego świa
towego zjazdu naszej org., kongresu pracy w Ber
linie, i obecnego położenia sjonizmu na platformie 
wewnętrznej i międzynarodowej.

Do nowo wybranego kierownictwa wchodzą: 
.dechka Rand, Barach Wild, Ben- Zioń. Johanan 
Grosbard, Jeruchim Zeisel (Hassomer Hacair), 
Chaim Gluck (Stam- chaluc) i Barach Bursztyn 
(Gordonja). B. W.

Celem uniknięcia przerwy w wysyłce 
pisma, prosimy o rychłe odnowienie 
prenumeraty na miesiąc H S tO P & d  br.

NA HORYZONCIE PO LITYC ZN YM .

Przed burzą w Hiszpanii
„Republika. cxy monarchia — to rzecz oboję

tna" —  oświadcza król Alfons.
Król Alfo-ns XIII. w y g łos ił niedawno dwie 

bardzo charakterystyczne m ow y. D o żo łn ierzy  
w C am orze przem ów ił, że  w edle wszelkich 
znaków  na niebie i ziemi nadchodzi dla Hiszpa
nii okres burzy. Nie trzeba jednak rozipaczać, 
lecz stanąć trzeba śm iało twarzą w  tw arz nie
bezpieczeństw u. Na drugi dzień zw iedził król 
Alfons zakłady elektryczne nad Duero, a do im 
żyn ierów  przem ów ił w sposób następujący: 
„republika, c z y  monarchia, jest to rzecz o b o ję 
tna. Koniecznem  jest tylko dila Hiszpanji praco
w a ć !"  Jest to bądźcobądź niezw ykłe w ydarzę 
nie, gdy kroi ośw iadcza, że jest obojętną rze
czą. c z y  kraj jest republiką, czy  królestwem . 
W idocznie jednak król Alfoaas chciał sw em  prze 
m ówieniem  zam anifestować, że sytuacją w  Hi- 
szpanji jest bardzo groźna-

Rozbieżność grbintfu angielskiego 
w sprawie celne!

Na konferencji dom iniów w  Londynie nastąpi 
la pauza. W  łonie uczestników  konferencji w y 
w oła ła  m ow a Snowdena, w yg łoszona  w  ubie
głą niedzielę w  Manchester, duże n iezadow ole
nie. Snow den ośw iadczył m ianowicie, że o b e c 
ny gabinet stanow czo odrzuca myśl w p row a 
dzenia ce ł ochronnych. MacDonald, chcąc osła
bić wrażenie m ow y  Snowdena, ośw iadczy ł, 
że stanowisko Snowdena nie kryje się w  ca ło 
ści ze stanowiskiem gabinetu O jakiernś zasad 
niczem odrzuceniu ce ł ochronnych m ow y  nie
ma, albow iem  gabinet bada bez żadnych uprze 
dzeń w szystkie przedłożone mu projekty. Z a 
nim atoli rząd nie zostanie przekonany argu
mentami, które żadnej nie ulegają wątpliw ości, 
nie może w yrazić sw ej zgody  na żaden system  
celny, który doprow adzić może do podrożenia 
życia . T o  bardzo dyplom atyczne ośw iadczenie 
MacDonakla ilustruje całkiem  w yraźnie rozbież 
ność zdań, panującą w  jego gabinecie._________

ECHA ZE ŚWIATA.

„biga przeciwko pozorne] śmierci”
Obawa przed pozorną śmiercią jest dość szeroko 

rozpowszechniona, zwłaszcza w Ang.liji ! Ameryce, 
gdzie nawet powstały specjalne towarzystwa dla 
przeciwdziałania pogrzebaniu żywcem. W Anglji 
istnieje tup. „Liga dla walki z pozorną śmiercią". M 
cząca około 20.000 członków, rekrutujących s;ę ze 
wszystkich warstw społeczeństwa. Nigdzie nie robi 
się tyle wynalazków, wykluczających pochowanie 
żywcem, nigdzie niema tyle testamentów, w któ
rych spadkodawcy nakazują rozmaite środki cwtroż 
nośc, jak właśnie w Anglii. Cyfra ludzi rzekomo 
zmarłych a pochowanych, jako naprawdę zmarłych 
nie da się ustalić, ale przypuszczają, że w Stanach 
Zjednoczonych na 1000 zmarłych jest 5 rzekomo 
zmarłycih. Czy ta statystyka jest rzeczywiście zgo
dna z prawdą, trudno stwierdzić. Przypuszczać na 
leży, że psychozę szerzą głównie towarzystwa ubez 
pieczeniowe, które właśnie specjalnie na latwowter 
ność spekulują.

Niedawno Francuz Henr Varigny ogłosił książkę, 
zawierającą dużo ciekawego materiału z tej diziedz: 
ny. Zdaniem Varigniego, główną przyczyną roz
powszechnienia pogłosek o pochowaniu ludzi poizoir 
nie tylko umarłych tkwi glówn e w obawie czło
wieka przed śmiercią ale też i inną okoliczność przy 
czynią się do pogłęb enla wiary w tego rodzaju wy 
padlki. Przedewszystkiem w samej Francji istnieje 
przeszło 2000 wiosek, w których niema lekarza, 
ludizie więc tam grzebani są bez lekarskiego stwier 
dzena śmierci. Są jednakowoż naprawdę wypadki 
śmierci pozornej. W roku 1919 głośny byl tego ro
dzaju wypadek ze siostrą szpitalną z Grunewaldi; 
obok Berlina. Lekarz stwierdził u ni,ej naprawdę 
śmierć zapomocą ot mc i a. Zwłoki pochowano d> 
trumny, w której przeleżały 15 godzin. Gdy się zja 
wił urzędnik polcyjmy by stwierdzić identyczność 
zmarłej, otworzono trumnę, a wtedy okazało się, że 
zmarła jeszcze oddycha,

ZGON HR. BOBRYNSKIEGO
W  Paryżu zm arł znany rosyjski d z -a ła ./ ^ 

łeczny, b. członek R ady Państwa, hr. Aindrze.1 
BobryńsikL

ADW OKAT tóC7*

Or. IZYDOR GflhDBERCER
w  K rakow ie  —  p rzen iós ł k anceiarję  . 

z dom u  p rzy  u licy  św . M arka 18. do dom u

przy ul. Szczepańskiej L . 1
( r ó g  R y n k u )  -  T e le fo n  1 3 3 -7 2

fir. A K T O N I lf A  K R R E E H
lekarz ch o ró b  w ew n . (spec. p iu cn yth )

p rze p ro w a d ziła  się
i o rd y n u je  o b e c n  e

KRAK ÓW  X X I I . , ul. Lw nw sita Ł .  9
A n a l i z y  l e k a r s k i e ,  l a m p a  I t u n n o u a .  W82t

pow róciła  i o rd y n u je  jak  daw m ei 
w chorobach wewnętrznych i dziecięcych

Kraków, Dietiowska 60. M 117-17
A nalizy lekarsk ie. Lam pa k w arcow a. 

Lekarz

Dr. 0. Hersclidfirfer
p ow rócił —  i o rd y n u je  w choroD ach w ew n.

(sp ec . chor. p łu c) 3"S7i

Dietla Ł. 58. -  Tel. 143-99.

D r .  H e n r y k  B r a n c C
p ow rócił i p rzy jm u je  od  3— 5 34t5x

Kraków, ul. Starowiślna 60
W  NIEDZIELE DNIA 26/X . br. O D B Ę D Ą  SIĘ

m i  GRY NA ZJAZD
Z Y D . STO Uf. A K A D , SAM 0P. Ul P O LS C E

Zgłoszono 5 list kandydatów:
Nr. I: lista Stow. Żyd. Słuch. U. J. „Gordanja".
Nr. 2: lista Związku Żyd. Mlod2 . Akad. „PrzedświH—i 

Hasze char“ .
Nr. 3: l sta Nlezależ. Związku Akad. MJodz. Sockrit*

stycznej „Życie".
Nr. 4: ListeZwiązku Żyd. Młodz. Akad. „Gbe*ątfc“ , 
Nr. 5: Usta Akad. Lewicy socjalistycznej.

Wybory odbywać siię będą przeć cały dzień od 
godz. 9 rano do 9 wieczór, w sali Nr. 31 Cotl. Novł 
U. J. — Należy przynieść ze sobą dowód osobisty.

3516x Za O. K. W .: DR. LEON HECHT.

Za rzą d  Synagogi „ A  H A  Ul A S  R A  J I M ”
u  K rakow ie  

rozpisuje K O N K U R S  na pierwszorzędnego

K A N T O R A  (Chazena)
Kandydaci w wieku do 40 lal, którzy posiadają 

p etany glos tenorowy lub barytonowy, z muzycz- 
nem wyszkoleniem (czytający rwty) mogą się zgło
sić do Zarządu Synagogi „Ahawias Raj«m“  przy 
uł. Szpitalnej 24 do dn a 1 grudnia b. r. Waramlki 
według umowy. — Uwaga: Kos z, ta podróży będą 
zwrócone tylko kandydatowi:, lotóry posadę obejmie.

Z A W I A D A M I A M
P. T. P ub liczn ość, iż p o  gru ntow n em  odn o- 

od n ow ien iu  lokalu  p row adzę

R EST A U RA C JE  K O S Z E R N A
i wydaję obiady z 3-ch dań po zt. 1.60  
przs' ul. Kopernika 8 , M. Sperling

T ele fon  119-16

Podziękow anie.
W Panu D row i Griinhuiowi za troskliwa opie

kę podczas ch oroby  naszej córcczikii w yrażają 
ta drogą serdeczne „B ó g  zap łać"
1603g Lieberowie.
Lida Feiweles Leon Blnm

K raków
zaręczeni we wrześniu 1930 r. K?
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Z ŻYCIA Sj OŃSKIEGO W BOCHNI.
(Kor. wł.) Dzięki staraniom Zarządu Staw kult. 

ośw. „Tarbut" z prof. Landfischem na czele, udało 
się ponownie uruchomić w naszetn mieście szkółkę 
hebrajską od C-ciu lat istniejącą, która ostatnio 
nieco słabiej z powodu nieodpowiedniego lokalu 
funkcjonowała. Z dniem 2 hstopada zostaną o* 
twarte kursa hebrajskie już w  nowym lokalu w 
Rynku, w domu p. Zeislera.

Jest przeto nadzieja, że z izyskaniem odpowie-* 
dr.iego lokalu praca Tarbutu wejdzie na właściwe 
tory, ku zadowoleniu tak uczniów jak i ich ro
dziców.

UCIEKŁ Z ROSJI SOWIECKIEJ
Niedaleko pogranicznego miasta Ostróg przekro 

ozył w tych dniach granicę rabin miasteczka A- 
natolia. który uciekł z Rosji sow eckiej. Policja 
sprowadziła rabina z Ostroga do posterunku Kor
pusu Ochrony Pogranicza.
KANADYJSKI DZIENNIKARZ — WYPUSZCZO

NY NA WOLNOŚĆ.
Onegdaj donieśliśmy ze Lwowa o  aresztowaniu 

adwokata dra Włodzimierza Mariitozaka, lekarza 
dra Bogdana Makaruszki, studenta medycyn7 Ste
fana Krywokulskiego, absolwenta politechniki Mi
chała Sładmyka i lekarza Wiliama Fryderykn 
Dey‘a z Winnipeg i (Kanada) zajmującego się od 
szeregu lat dziennikarstwem. Wymier.ieni bawili 
na prowincji, gdzie odwiedzali wieśniaków wypy
tując się ich co do szczegółów pobytu oddziałów 
wojskowych tamie.

Wyżej wspomniani sprowadzeni zostali do w y
działu śledczego do Lwowa, gdzie zostali prze
słuchani. Dey został zwolniony natychmiast po 
prze-,lochaniu i w towarzystwie przybyłego na po 
Hcfe konsula angielskiego odjechał do swego pry
watnego mieszkania w  hotelu George'a.

W e czwartek dr. Maritczak, dr. Makaraszka, 
Krywokulski i Stadnyk zostali wypuszczeni na 
wolną stopę Przeprowadzono u nich rewizję oso
bistą i mieszkaniową, która dała wynik negaty
wny.

Dey bawi od roku 1923 w Europie, zwiedził Gsc- 
ch06łuw soję, Francję, Niemcy 1 A&.glję przesyłając 
llcme korespondencje do pism kanadyjskich Przy
był On do Lwowa za paszportem konsularnym z 
iPragl O całym wypadku zawiadomiono minister
stwo spraw zagranicznych, które wydać ma dal
sze dyspozycje, tembnrdziej, iż ważność paszpor
tu Dey*a skończyła się 13 Om w którym to dniu 
nrtał się zgłosić w  lwowskiem Starostwie Gro- 
dzkiern, lecz tego nie uczynił.

UJĘCIE SZAJKI BANDYTÓW
Policja lwowska ujęła szereg bandytów, klórzy 

ostatnio grasowali w powiecie lwowskim. Część 
bandytów pochodzi z Lodzi. Jeden z bandytów. 
Mendel Kupperman popełnił we więzieniu samo
bójstwo przez powieszenie. Bandyci ci niedawno 
zamordowali pewną staruszkę na ul. Szpitalnej 
wc Lwowie i zrabowali 750 zł. Pozatom obrabo
wali inkasenta kantoru Kramera, zabierajac mu 
12.000 zł.

DZIECKO O DWÓCH GŁOWACH
W Zdolbu.r owie (po-w. Równe) kobieta żydow-
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ka Chana Dworec urodzili: dziecko o dwóch g ło 
wach. Lekarze utrzymują, ze po dokonaniu ope
racji odcięcia jednej głowy, jest nadzieja, że dzie
cko utrzyma się przy życiu. (ŻAT).

ARESZTOWANIE MATEMATYKS ŁÓDZKIEGO.
Łódzki „Głos Poranny" donosi: Matematyk łódz

ki Finkelsztein, który na szeregu seansach w kra
ju i zagranicą popisywał się fenomenalną pamię
cią i wykonywaniem różnych obliczeń matematy
cznych, został onegdaj aresztowany. Finkelszitein 
był przez dłuższy czas zatrudniany w minlsterjwn 
skarbu, w  okresie opracowania budżetu, gdzie pra
cą swoją zastępował kilku urzędników Ostatnio 
Finkelsztein zaproponował paru osobom, by sfi
nansowali dostawy, które, dzięki sWym stosunkom 
w ministerjum miał otrzymać Przyszli spólnicy, 
sprawdziwszy, że Finkelsztein rzeczywiście praco
wał w ministerjum, wręczyli mu: jeden 2,000 zło
tych, a drugi 1.500 zł. Ale czas upływał i dostaw 
nie było widać. Złożono zażalenie do władz po
licyjnych i te aresztowały Finkelszteinn. Areszto
wany tłómaczy się, że obiecanych dostaw nie uzy
skał i chciał swym spólnikom zwrócić ich wkkady, 
lecz ci nic chcieli pieniędzy przyjąć z po\ rrotem, 
domagając się również wypłaty przewidzianych 
zarobków.

UDUSZENIE 18-LETNIEJ GIMNAZJALISTKI
Z Pińska donoszą o bestjalskiem zabójstwie, kić 

roso ofiarą padła 18-letnia uczenicn miejscowego 
gimnazjum państwowego, Zofja Linkiewiczówma. 
Dnia 20 bm. o 12-tej w no-y jeden ze spóźnionych 
przechodniów natknął sie na ulicy w pobliżu portu 
rzecznego na trupa dziewczyny. O swem odkryciu 
zawiadomił po-lieję. Przedstawiciele władz śled
czych ustalili, iż dziewczynę uduszono. Dotychcza
sowe usiłowania policji w celu wykrycia zbrodnia 
rzy nie dały wyników.

SAMOBÓJSTWO NA CMENTARZU Z BRAKU 
ŚRODKÓW DO ŻYCIA.

Onegdaj rano na cmentarzu prawosławnym w 
Warszawie przy ul. Wolskiej otruła się kwasem 
solnym 45-letmin Jiilja Danielewska, przy mężu 
(schronisko miejskie na Annopolu) Desperatkę w 
stunie b. ciężkim przewiozło Pogotowie do szpi
tala. Przyczyna samobójstwa — niedostatek i brak 
środków do życia.

SZOFER SPAL — SAMOCHÓD SPADŁ Z MOSTU
Z Radomia donoszą: W dniu 23 bm., o goclz 3.30 

samochód ciężarowy, prow adzony prrez Antonie
go Jabłońskiego, zamieszkałego w pow warszaw
skim, na szosie w pobliżu osady Jedlińsk o padł z 
mostu do rzeki Szofer Jabłoński, oraz pasażero
wie Jan Rajak, FałęckM i Irena Nowicka ponieśli 
śmierć na miejscu, zaś pasażerowie Herszek Ka- 
perak ze Zwolenia i Mieczysław Zwolik pomocnik 
szofera, odnieśli ogóLne potł u czeń u, na ciele

Szofer prowadzący auito. jak utrzymują uczestni
cy podróży, spał i we śnie skręcił kierownicę, 
wskutek czego auto spadło do rzeki, gdzie w yw ró
ciło  się do góry kołami. W przedziale dla szofera 
siedź ało 5 osób, Aulo wynajęli kupcy, celem prze
wleczenia towaru do Zwolenia. W aucie jechało o- 
gółem 11 osób.

D r .  J .  W I S T R E F C H
b. lekarz klin. Proi. Jeanselme‘ a w P aryża  

specjalista chorób skórnych I wener., kosmetyki 
lekarskiej. — Diatermia, lampa kw arcow a.

Leczenie żylaków
przeprowadzał się i ordynuje obecnie 

przy ul. Andrzeja Potockiego 1 (parter), 
od godz. 3—5 popołudniu. Telefon  157~63. 

Z TEATRU . LITERATURY i SZTUKJ
— OSTATNIA SZTUKA z  J. LKSzuŻ iNSKIM, 

Występy Jerzego Leszczyńskiego, które trwać hę-j 
dą jeszcze tylko kilka dni, przynoszą dzisiaj ort* 
tnią sztukę obecuego cyklu, którą będzie nóedoćd- 
gniona w humorze krotojhwiła amerykabaka A y*- 
ry Hop.Vooda „Jutro pogoda", zamieniająca sfo 
w wykonnniu Leszczyńskiego w jeden wiotki la l  
cuch śmiechu. Inne role odtwarzają pp.: Bednar
ska, Kostecka, Walewska, hierowski, Pawłowski, 
Liti.ik. Dziś popołudniu ostatnie przedstawień*# 
po cenach najniższych z udziałem J. Laszczyuskit, 
go „Papn" Flersa- Cai-lla^ota, jutro popołudniu, 
również po raz. ostatni molnarowska „Olimpija", 
która potem zejdzie zupełnie z -epertuaru.

_  Z TEATRU REW JI „BAGATELA". Celem 
udostępnieniu publiczności wspaniałej aktitalno- 
politycznej rewji „W ybory w Bagateli" dyrekcja 
teatru urządza w niedzielę trz.y przedstawienia: 
o  godz. 4 30, 715 i 9 30. Bilety do nabycia w kasie 
testru od godz 10 rano do 10 wiecz. bez przerwy.

— SALA BOLONSKIEGO — VITTORINA BUC-
OI. znakomita włoska pianistka wystąpi dziś w 
so)x>tę 25 bm. Pozostałe bilety do nabycia w kasie 
przy sali.

TEATR IM J SŁOWACKIEGO
Sobota: |>op. „Pupa" (c-my najniższe); wiecz. 

'„Jucro pogoda (premjera).
Niedziela: pon „Oiinipja‘ ‘ (ceny zniżone); wiecż 

„Julro pogoda".
„BAGATELA-

Sobola: „W ybory w Bagaleli*.
Niedziela-. „W ybory w Bagateli" (trzy przedsta

wienia).
REPERTUAR KINOTEATRÓW:

APOLLO: „W alc miłości''.
SZTUKA; „Ptcwja Hollywoodu-
WANDA: „Kobiela, która cię nigdy nie zapomni"
UCIECHA: „Król żebraków".

TEATRY ŚWIETLNE / D 2W IEK 0W E
CORSO: „Jeden przeciwko dziesięciu" w gl ro

li Ken Maynard.
W ARSZAW A: „Aby żyć" (Charlic Chaplin).
KINO MUZEUM (-tobola i niedziela): Zwierzę

ta i szkielety , „Bartek z w y c ię z ca p o n a d to  we 
sola komedjn.

KRADZIEŻ AKTÓW ZF. SĄDU W ROŻNIATO- 
WIE.

Onegdajszej nocy zakradli się nieznani sprawcy 
do budynku sądu powiatowego w liożuiatowk w 
woj. slanislawowskicin i porozbijali szafy z a- 
kiami, które szybko przesortowali, zabierając pe
wne z nich. Część aktów spalił, np miejscu, resztę 
zabrali ze sobą.

Aleksander Plntzer
Z biorow a  w ystaw a  obrazów  w salach Muzeum 

miasta T arnow a.
Z nazwiskiem Aleksandra Plutzera już nic jedno

krotnie spotykaliśmy rię na terenie Krakowa. O- 
btcnic arlysla pracuje i tworzy w Tarnowie, gdzie 
otialii-lo urząd/et zbiorową wystawę swych obra
zów w salach Muzeum miejskiego.

W ystawa, o-bejmuje około 70 płócien przeważnie 
większych roz niarów. wśród których dominuje 
porlret.

Plufzer, uczeń W. Wei-ssa, już w murach krako
wskiej Akaderryjl szluk pięknych odznaczał się 
wybitnemi zdolnościami, w dii od ri nie malarstwa 
figuralnego. .1 ego podróże artystyczne, zwłaszcza 
po Włoszech, pogłębiły w znacznej mierze jego 
wiedzę malarską. Zawierucha wojenna oderwała 
g o  od spokojnej pracy. Miotany po wszystkich 
frontach, pozostał wic-r.iy swej sztuce Siedmiole
tnie zmaganiu się i wichura wojenna, dała arty
ście możność opracowywania aktualnych moty
w ów  batalistycznych i stworzenia cyklu obrazów 
oraz kompozycyj wojennych. reprodukowanych w 
otórzymlm nakładzie na cele dobroczynne. Ten 
długi okres tułaczy, wypełnia mu tc i je k ę  ze szki
cami z okopów i sludyami ze życia połowego. Pra

ce z tego okresu znane nam są po części z dawnych 
wystaw Owocem pracy ostatnich kilku lai jest o- 
becna już If-ga zbiorowa wystawa w okresie po
wojennym. Dorobek i postęp w pracach bardzo 
ditóy.

Stojąc przed płótnami, widzi się zrównoważone
go malarza kolorystę, o wykwintny™ smaku arly- 
ślyoznym. Uderza w nich intensywny a miły kolo- 
iyt, pewna tedioll.a i rozmach malarski. Każde 
pociągnięcie pędzlem jost celowe i świetnie icchiul 
oznie wykonane, a duża swoboda w traktowaniu 
formy i znakomity rysunek uzupełniają całość.

W pierwszym rzędzie dominują tu liczne portre
ty kobiece, uderzające życiem i naturalnym uro
kiem. Między inoemi wybija się swą oryginalno
ścią pięknie ujęty portret żony artysty, o silnie 
wibrującej kolorystyce i harmonijnej barwnej ca 
lości Lekkością swą i subtelnym kolorytem ude 
rz.a portret pani Kamienieckiej, jakoteż ciekawe 
i charakterystyczny w kolorze oraz calem ujęciu 
< łbrzymi portret w ptain - air pani Ke . Po-tret 
pastelowy pani Drowej Ireny L., tchnący życiom, 
utrzymany w prześlicznych brzoskwiniowych to
nach, jesi tak lekki 1 powiewny, żr nie ustępuje 
na jlepszytp dziełom portrrrtowynn Z portretów 
męskich, wyróżnić należy ich plastykę, siłę wyra 
zu i encrgję, a to; lekarza Dr. L. Sciiv Inż. H., adw.

Dra W. Soh., oraz inne węglowa i kredkowe. Nadto 
cały szereg bardzo ciokawych, pełnych życia 
wdzięku i naiwności, a t -udnyoh do ujęcia portre
tów dziecięcych, które dają dowód wielkiego la 
len/tu portrecisty Oryginalne typy, jnk: „Dziad . 
„Powstaniec", „Cyganek", „Dziewczętn wiejskie'. 
..U -1- r y m a r z "  j vviclc innych, odznaczają się wiel- 
kiemi walorami malarskiemu z pośród nich wybij i 
sic: swym charakterem i kolorystyeznem ujęciem 
ostatni kobziarz Podhala iśtaszek Mróz.

Drugim działem artysty są kwiaty, pi jkne w ko
lorze i ujęciu, z których wyróżniają się „Lewko- 
i jc '1, „Astry1, „Dalje", „Prymuła". „Kosaćce" i 
wiele innycli. Kwiaty są niezwykle plastyczne, lek
kie, powiewne, pełne żyda i woni.

Z kompozycyj figuralnych, wybija się obraz pt. 
..W sadzie", z umiejętnie związaną grupką aktów 
dziecięcych. Do ciekawych i silnych prac, należą 
również wnętrza tak głębokie w przestrzel ’ miłe 
w kolorze. I.iezne krajobrazy o pięknych moty
wach urozmaicają całość wystawy, z których „Nad 
Kąśnianką", „Nad strumykiem", ,,M„j . „W zimie". 
„Jesień" należą do najlepszych na wystawie.

Opuszczając sale wystawowe, wvnosI się nieza
tarte wrażenie, dużego talentu malarskiego.

Tarnów, w paidzie miku 1S30. Dr. H. Falik.
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Duch nowe] szkoły
faktem niezaprzeczonym , że z obecnej 

szkoły, zw łaszcza  zaś szkoły  średniej ani ro
dzice, ani społeczeństw o, ani czynniki miaro
dajne nie są zadow olone. R óżne w ytacza się 
zarzuty, a zapomina się o tem, że szkoła jest 
w  łączności z całem  naszem życiem  w spółcze 
snem, że to życie  jest w  stanie przejściowem , 
w stadium przetwarzania się i że temsamem i 
szkoła, odpow iadająca zawsze prądom społecz
nym i kulturalnym danej epoki, jest właśnie 
również w  stadjum gruntownej zmiany Na tem 
tle dochodzi częstokroć do nieporozumień mię
d zy  rodzicam i a szkołą: rodzice bowiem, w y  
chowani w dawnej szkole o innych celach i in
nych m etodach wychow ania i nauczania, za 
mało uświadomieni o celach i ustroju w spółcze 
snej szko’y . nie rozumieją jej poczynań i wy
magań. A przecież zrozumienie w spółczesnych 
dążeń pedagogicznych, torujących sobie drogę 
w życiu  szkolnem, doprow adzić m oże do tej 
pożądanej dla obu stron, a koniecznej dla mło 
dzieży, w spółpracy domu ze szkoła. W tedy 
dom z rozumie, że obecna szkoła nie jest wpraw 
dzie jeszcze ta w całej pełni „n ow ą" do której 
się dąży. ale. że wkron vl.> na droeę ku swe 
mu celow i i że jest dlatego inną. mż dawne: 
pojmuje też. że z przetwarzaniem s>'ę w parze 
przechodzi ona pewne wstrzaśniema i że eks
perymentując. popełnia liczne b łedv które do
piero z czasem  będa m ogłv zniknąć

Na czem żt ma połesać owa nowa szkolą. 
o której tyle sie mc w : ' pisze? Oto najważniej
sze jej zasady:

1. Celem nowej s ‘ kołv  jest wszechstronny 
rozw ój w szystkich drzem iących w człowieku 
zdolności i sił tw órczych. Celem  jest: czło 
w'ek. świadom cwe.i godności ; swych sił du
chowych. sam odzielny w swych poczynaniach, 
użytec-ny społeczeństwu W ykształcenie inte
lektualne ' zdobycie zapasu \v:edzv iest jednym 
ze środków, w iodących do tego celu. a nie ce 
lem samym w sobie (fik  w dotychczasow ej 
szkole encyklopedycznej).

2. Materiał nauczania w nowej szkole zwią
zany Jest ściślej z rzeczyw istością życiow ą, 
wyrasta bowiem z zainteresowań dzieci ; z po
trzeb życia .

3. Nauczyciel nowej szkoły jest budzicielem

duszy dziecięcej. Daje on pobudki do samo 
dzielnego szukania i zdobywania w iedzy przez 
obserw ację, doświadczenia, badania, próby, 
rozważania, pytania, dociekania itp. W szelk ie 
kształcenie staje się przy  takiej m etodzie sa
mokształceniem  pod kierunkiem dośw iadczone
go doradcy. W  takim system ie pracy  znajdzie 
się m ieisce dla pielęgnowania indywidualnych 
uzdolnień i zainteresowań- Najważniejszem za
daniem nauczyciela staje się poznanie duszy 
dziecka i w ykorzystanie jej w łaściw ość1 dla ce 
lów kształcenia charalderu i umysłu.

4. Młodzież odnosi się do takiej szkoły  ina
czej niż do dotychczasow ej szkoły  auto: yta- 
tywnei. używ ającej m etody przymusu i cenzu
ry. W  nowej szkole jest żyw e zainteresowanie, 
jes+ swoboda myślenia, jest ufność we własne 
siły —  najw ażniejszy czynnik wszelkiej tw ór
cze ' pracy, wzrastają i same siły. Praca tw ór
cza wytwarza w now ej szkole atm osferę pogo
dna sorzviaiacą ro?wniowi cielesnemu i du
chowemu. Nii ma obaw y w uczniach, niema 
egzam inów ; not. N auczyciel staje się w spół
pracownikiem m fodzieży wspólnie z nią docho 
dzi dn nowych nrawd. uczv sie być zawsze 
młorU-m tw órczym , optymistą.

5 Dvscvntina w nowri szkole jest dyscyp li
na snoJerzna '•tyczna onarta na poczuciu od- 
pow ied7ialnnśc; osobistej każdej jednostki za 
dobro ogólne 'rstmin samorządowego szkoły , 

; tworzncei iedna wtmnę szkolną, obejm uiacą 
1 mtodz5eż nauczvcip 'stw o ; rodziców  wynika 

innv svstem k on tra  nrzesłenstw. B adając m o
tyw y w ykroczeń dochodzi sie do zastosowania 
nrT^'tews7\r'k'Vm orofdnktyki w ychow aw czej 
zamiast Varonią. W sze lk a  zaś karv, w yznacza
ne orztz  cn o fe cn n ść  szkolną, mają na celu po
prawę iednostk- i jej uspołecznienie. Same 
nrzez sie znmkaia nałogi uczniów, jak Podpo
wiadanie .* krętactwo kłamstwo ito. ed yż  nie 
daie sip soosobnoś—' Ua ro7kwitu tych przy
krych obiaw ów  dotychczasow ego systemu

fi Nowa szkoła jest szkoła społecznei. zbio
rowej nracv N auczyciel me jest tu owem wie- 
dzodainem słońcem, królującem na wzniesio
nej ponad szarym  tłumem uczniów katedrze. 
^chr>d7i z ow ej w yżyn y , na którą go wbrew

Głosy
Za człowieka wykształconego ozęsto urważa s ę  

tego, kito ukończył przynajmniej szkołę średnia, kto 
ma jej dyplom w kieszeni. Jest to oczywiście pły
tkie pojmowanie siprawy. Ani; t. zw. świadectwa doj
rzałości, ani nawet dyplomy szikół wyższych nie są 
gwarancją głębiej pojętego wykształcenia; bo ono 
nie jest zb orem wiadomości, ani nawet wyćwicze
niem umysłu,, ale przepojeniem kulturą całego czło
wieka, a wlec zarówno jego Intelektu, jak uczuć I 
zdolności do działauia.

(Bogdan Nawpoczyński: „Zasady Nauczania*4 
„Książnica—Atlas" 1930).

Celem wychowanir m b  być „uspołecznienie" 
młodego pokolenia, przygotowanie go nietylko do 
zachowywania nagromadzonej wiedzy, ożyli do
świadczeń wielu pokolej, lecz i uzdolnienie go do 
dalszego gromadlzen)ia ich, do dalszego rozwoiju. — 
Każdy człowiek musi się stać czynnikiem społecz
nym, alibo bezipośrednio produkującym dobra społe
czne, albo pośrednio przez organizowanie, kierowa
nie, inicjatywę...

Szkoła ma być świadomą kierowniczką kultury.*
(Miecz. Ziemuowlcz „Problemy wychowania współ 

czesnego", Tow. Wydawnicze, 1927),

jego  woli stawia system cenzur i not dotyefa- 
czasow ej szkoły, pom iędzy m łoaych ludzi, lrtó 
rycłi ma w ych ow yw ać i uczyć. W  nowej szko
le zaznacza się to nowe stanowisko naadzycie- 
la i uczniów nawet zewnętrznie: niema kate
dry, niema ławek, stojących w yrów nanym  sze
regiem i zm uszających uczniów siedzieć jede* 
za drugim ; stoły i krzesła dają sw obodę ru
chów, pozw alają na zgrupowanie takie, by  m óc 
patrzeć sobie w  twarz i w  oczach współtow a
rzysza pracy widzieć odblask własnego zainte
resowania, by  czuć się członkiem  grupj społe
cznej, związanym z innymi jej członkami współ” 
notą pracy, dążeń i uczuć. Z takiej szkoły  n ar 
ga w y jść  ludzie uspołecznieni o szerokich hory  
zontach ducha.

7. Nowa szkoła chce stać sie prawdziwą szko  
lą życia. W iedza przestaje w niej b y ć  mar
twym  balastem, staje się motorem życia  i pra
c y  ludzkiej. Nowa szkołp stawia sobie cel wiel
ki: wychow anie takiego pokolenia ludzkiego, 
któreby zdolne było  do przełamania zmechani
zowania dziesiejszego życia  oraz do dop-ow a- 
dzenia do względnej h.-rmonji rozdartej duszy 
w spółczesnego człowieka-

8. Nowa szkoła nie jest frazesem. Pracują 
B UL   ... —

f D ! i j9liP s a n t[p iy [lim n ii! 7
Zamieszczamy tu artykuł dyskusyjny 

na marginesie art. o „Opluji jaiko sankci' 
wychowawczej" p. S. Stendlga wraz z 
krótką odpow edizią autora. (Red.). 

Pod powyższym tytule mogiosfł p. S. Stęndig w 
poprzednim dodatku „Dom Szkolą" („Nowy Bizien 
nik” z 12. 10. Nr. 270) artykuł, w którym s ł  autor 
doszedł do konkluzji. że należy zwróci,_ u.iZJtiom 
uwagę na opinię, jako na „tajemnicę powodzenia w 
szkole i w życiu".

Opinia jesit, teoretycznie biorąc, węzłem wszelkich 
grap społecznych, a zarazem jednym z ważnych 
czynników uspołecznienia i wychowania. W niej 
bowiem znajdują w swoisty, pełniejszy aniżeli w in
nych zjawiskach grupowych, wyraz n ektóre z naj 
p.ew rszorzędrniejszych uążności ludzkich. — Pud 
czas jednak, gdy opinja rzeczywiście była potęż
nym czynnikiem wychowawczym w poprzednich o- 
kresach, a rniaonwice: 1) w społeczeństwach ludo
wych hub państwowo miejskich, oraz 2) w okresie 
wielkich grup, opartych na podbudowie grup małych 
— to dzisiaj czynnik ten jest pod względem pedago- 
giazmym więcej n ż  wątpliwym. Bo gdy -w poprze
dnich okresach społeczeństwo miało moż.iość pew
nego uregulowania stosunku otoczenia do młodego 
osobnika, to rosnąca w  dzisiejszej dobie różnorod
ność i zmienność składu otoczenia jednostk, wpły
wa rozkładowo aa opinię i niweczy woaełka jej Je-

Otoczenię nie jesit dziś w stanę wyrąb ać tej pe
wności wartość owa ni a. co dawniej. W  dizisiejszem 
bowiem otoczenju brak jednorodnych i trwały:b 
sprawdzianów tego. co zasługuje na uznanie lub nie: 
bywa. że to samo postępowanie, które u 'ednych 
budzi podziw, u innych osób wywołuje potępienie. 
W ja,km kierunku osobnik będzie szukał uznani,a 
zależeć będzie od przypadkowego zetknięcia się z 
pewnemi osobami. Pon eważ zaś każdy pragnie u- 
znania. a uniika potępienia lub nawet nagany, więc 
osobn k będzie starał s e częściej stykać z ocobami, 
od któ: yah łatwo mu uzyskać uznanie. aniżeli z ty
mi, na których pochwalę trudniej zasłużyć, niż na 
naganę. Ponieważ zaś otoczenie jednostki z mi en a 
się stale, więc osobn k, chcący mieć opinię za sobą. 
stara się stale naginać do opiinji. ? więc w rezulta
cie staje się człowiekiem bez głębszych zasad. t. zw. 
chorągiewką 

Twierdzeń e więc autora artykułu, jakoby ..rze
czą rodziców , peoagogów było właśnie ucznia opi
nią zainteersować", nie wytrzymuje krytyki, wobec 
tego, że opinii jako czegoś jednolitego i jednorodne
go dzisaj niema. Nisko zaś upadłoby społeczeń
stwo, któreby wskazywało uczniowi na korzyści, 
jakie dobra oipnja przynosił. Należałoby raczej prze
stań kierować się w ocenianiu wychowa,tuków jego 
złą b b  dobrą opinią, a nie tę ostatnią propagować 
To bowiem doprowadza do tego stanu rzeczy, że 
bardzej wyrachowana część ucznów uczy się prze? 
pewien okres aż dc czasu urobienia sobłe opir a 
późnie] — żeby użyć wyrażenia Kaniowskiego — 
.tftógle optują". To właśnie, że nauczyciel w yrobi

soWe o nim dobrą opńttję, pozwala „dobremu ucz
niowi" próżnować przez większą część roku szkol
nego. Fakt, że dla nauozycieli „opinia to wszystko’*, 
czyni z wzorowych uczn ów szkolnych ludzi, któ
rzy n.ie śmią wyrazić swego zdania w oba.wne utraty 
dobrej op;.nj.:, Uczniowie ci. starając s.ę i w życiu '•■> 
dobrą opnję. zmuszeni są do przewartościowania 
wartości, uznanych w szatole, a w rezultacie osiąga
ją tę doskonałość, że uważani są za ludzi szczęśli
wych. bo potrafią tak tańczyć, jak muzyka zagra. 
W istocie rzeczy jednak są to ludzie, którzy n gdy 
nie oświadcza się za lub prz.ee w czemuś, którzy 
zawsze czekają, aby, zobaczywszy, za czem opowie 
się większość, mogli mieć opinię za sobą. Nam Ży
dom zwłaszcza, którzy w walce o swe prawa zaw
sze prawie musimy ść przeciw opitij, nile wolno 
nawoływać do „abdykaej.. ducha wobe; opinaj* pub
licznej". jak trafnie powiada Rolland.

„Myśleć uczciwie, znaczy: za wszystkich i dla
wszystkich myśleć, nawet jeśli sie wbrew wszyst
kim' myśli". (Romain Rolland w „Clerarmbauit").

Ch. Seidenówna.

W odpowiedzi: W artykule, na który się powo
łuje p. S., ująłem zagadnień e opinji ze stanowiska 
socjologii wychowania, nadawszy opinji, jako san
kcji społecznej, charakter bodźca, działającego indy
widualizujące i umoralniająoo. S. St.



Str. 12 „NO W Y DZIENNIK", niedziela 26. X. 1930 Nr. 283

iad nią w teorji i w  praktyce tysiące i dziesiątki 
tysięcy  ludzi we w szystkich krajach świata.
Nowa szkoła nie przyjdzie za rok, ani za dwa, 
ani za dziesięć- W ielkie idee Pastalozziego z 
pr.-cd lat stu dziś dopiero w cielaja sie zwolna 
w c /y n . Trzeba dużo cierpliw ości i dużo w yro
zumiałości, idnc uciążliwą drogą ku nowej szko 
I?. Trzeba mleć wiarę w człow ieka. Trzeba być 
optymistą. mf•

i nowej szkole
i'-’ n yą- dz.ś nieprzebrana Lit er atu ra. Z dzieł polskich 
wymienić u.a Lży książki: Henryka Rowłda „Szkoła 
T wóre/a" wyd. II.S nakł. Gebetłme i W olff. Miiecz, 
Zietanowłaza „Problemy wychowania współczetatr- 
go*' Mortikowicza, J. Ostrowskiego „Żywa
Szkoła", nakł. Gebethnera i Wolffa, Jan Dewey 
„Szkoić a społeczeństwo", naikł. Książnica— Atlas, o- 
raz szweg dzieł monograficznych o systemie Daltoń
skim, Metodze Projektów, Szkole na Miarę, Meto
dzie Dccroly i t. d. — Z czasopism torf on nule o no
wych prądach czasopismo „Ruch Pedagogiczny*, wy 
chodzące w Krakowie (Rynek GI. 29).

Prądy pedagogiczne różnych krajów ogniskują się 
w Lidze Nowego Wychowania (New Lducatioo Fel- 
lowship), odbywającej oo diwa lata. międzynarodowe 
zjazdy (ostatni w  Hel-simgor w Danji latam 1929). Li
ga posiada organy swoje w  szeregu krajów: jako giń 
wne należy wymienić czasopisma: „Das Werdende 
Zęótałttr" (Dresden, Kaserosirasse 20/2), „Puur I‘Ere 
NouveIle“  (Geneve), „The New Era im Home and 
School" (11 Tavist®.ck Squate, London WC 1). Sta
łym ośrodkiem międzynarodowych poczynań na polu 
pedagogakl fest „Międzynarodowe Biuro Wychowa
nia" (Bureon Internationa] d‘Edncation — B. T. E. 
Oeneve, Rne Mauuchers 44).

notatki

NOWE KSIĄŻKI

KOMITET RODZICÓW PRZY GIMNAZJUM 
ŻYDOWSKIEM W KRAKOWIE.

Dnia 16 z. m. odbyło się Doroczne Walne Zebranie 
Komiteta Rodziców z referatem p. Dyrektora szko
ły. — Po sprawozdaniu ogólnem p. pręż. Tiguero- 
!W»L sefaręjtainikfem p. Luoowęj i kasowem p. Schar- 
łowni, złóżył p . pruf. Szsnulewacz szczegółowe spra 
wocdauie kołonijne, oroamadconr obrazami SwieU- 
aetoi, poczem dnkcmaoo wyboru nowego Komitetu 
Rodziców z p. prez. Tógnerową na czele. Na pierw 
szem konstyfcuiurócetn zebraniu utworzono 4 kom- 
sće: kuJtuiraino—(pedagogiczna, kolonijną, (imprezo
wa i Mantropdjną, która rozpoczęta już akcje doży
wiania. — Komisja kulturalna rozpoczyna swe czyn
ności odczytami z dziedziny wy-chowawczo—peda 
COBicane] oraz zebraniami klasowem! Wychowaw
ców  z Rodzicami. Pierwszy odczyt p. t. „Nauka w 
domu 1 w szkole" wygłosi P. prof, Frledlander, w sc 
botę 8 listopada b. r. o godz. 5*30 w łec ł, w szkole 
przy uL Brzozowe) 5. — Wzywamy wszystkich Ro- 
diziców do żywej współpracy i wymiany myśli!

Wydawnictwa nadesłane
KSIĄŻKI:
Wiktor Błażejewlcz: Baśń a dziecko. Warszawa,

1930, zł. 2*50. Książeczka zawiera na 52 stronach roz 
ważania na temat stosunku dzecka wobec baśni, 
dodatku zaś na 82 stronach wybór pięknych baśń; 
pochodzenia polskiego, angielskiego, flamandzkiego I 
inne. Nader przystępnie, a zarazem głęboko ujęte 
wywody autora o reagowaniu dziecka na żywe sło
wo, o budowie baśn.. technice opowiadania, dos'oso 
waniiu. opowieści do wtoku dziecka, budzeniu sil 
twórczych u dziecka zapotnocą opowiadania i t. d. 
Czynią miła tę ks ążeczkę nader pożyteczną dla wyl 
chowawców, opiekunów, rodziców, kierowników bi
bliotek szkolnych, czytełni i zakładów dziecięcych. 
Zbiór zawartych w dodatku baśrri zajmie każde dz ę- 
cko. Książkę zamawia się czekiem PKO 13.519 za 
Zł. 2 50.

CZASOPISMA:
„Ruch Pedagogiczny" Nr. 7 (wrzesień): Dziedzicz 

ność a wychowanie. Teoria Pedagogiczna psycholo
gii ndywlduałnej (dokończenie), Recensio. Ktotrka 
Adm.: Kraków, Rynek GL 29. 11. p„ półr. zł. ł*—

„Oświata ł Wychowanie" Nr. 8 (październik): — 
W 25 lecie strajku szkolnego. Szkolnictwo polskie na 
ob.-zyźn c. O podbudowie dla szkół zawodowych te
chnicznych. Władze szkolne zagranicą. Zagadnień e 
koedukacji. Kronika. Adm.: Ministerstwo W R . i OP. 
Warszawa. Rocztrie zł. UL

Następny numer naszego dodatku omówi zagadnie 
n a pracy domowej młodzieży szkolnej. Ewentualne
uwagi prosimy przesłać do 31 b. m. do Red.: Kra
ków, Lubomirskego 13/2.

Zakończenie „Domu i Szkoły".

Nagi adwokat
Obnażony po pas, siedzi z nogami skrzyżow a 

nemi szczupły człow iek ; z pod cienkiej skóry 
bez grama tłuszczu w yzierają kości. Ł y sy , z 
odstającem ! uszami, z ascetyczna twarzą i syni 
bólem hyper-cyw ilizacji zachodniej —  okulara
mi na nosie, wzbudza w E uropejczysu uśmiech 
politowania i w spółczucia, jakie ma biały dla 
egzotycznego dziada żebrzącego na schodach 
niebotycznej świątyni Buddy w ,Rangvunie. A 
jednak zza tych szkieł goreją  ciem ne oczy  nie- 
żebraczym  blaskiem. P od ciasnem sklepieniem 
małej g łow y Hindusa nie tlą się, lecz goreją 
żyw ym , buchającym  ogniem  m yśli, hasła i roz 
kazy, które poruszają armia, jakiej nie miał 
żaden wódz: od początku świata, armja licząca 
300 m iljonów ludzi. T o  Mahatma Gandlii, n o 
w oczesny prorok Indji. Z ust tego nagiego ascc 
ty padają dwa, jakby błazeńskie słow a: —  „Sól 
Wolności** —  a najpotężniejsze m ocarstwo 
świata, W ielka Brytanja, zadrżało w posa
dach-

Gandhi —  to now oczesny człow iek, adwokat 
dyplom ow any w Londynie, k tóry  zrzucił togę 
i, półnagi, dow odził tłumami, twierdząc, że tr 
brona sądowa to zawód niemoralny,.. Gandhi 
nie jest też ascetą, który w zgardził doczesnem  
dobrem i w sam otności lata całe czerpie du
chową strawę z prastarych ksiąg V edy i Ra- 
mayarny, R zadko kto miał tak burzliwe, jak 
on, życie. Kolejno byt adwokatem, żołnierzem , 
dziennikarzem, powstańcem  hinduskim, ran
nym  kilkakrotnie w  A fryce  Południowej i po
rzuconym  przez w ojska sanitarne, uważany za 
zm arłego, w  końcu rzemieślnikiem-artystą w 
w iosce hinduskiej, gdzie graw erow ał subtelne 
tace i garnki, plótł z rafji makaty, na wagę zło 
ta sprzedawane w Europie, M ógł być bogatym  
człowiekiem , a wybrał lepiankę i angielskie wie 
zienie w Delhi, jak parias z najniższej kasty, 
choć i o jciec i dziad jego  byli pierwszym i mi
nistrami dworu m aharadży w Porhardar nad 
morzem Oman.

Książka Romain Rollanda, laureata nagrody 
Nobla p- t. „Mahatma Gandlii" jest genjalnie 
odczntem dziełem o  wodzu 300 m iljonów ludzi. 
Rolland, pisząc sw ego „Mahatma Gandlii** w 
genjalny sposób umiał ująć trudny i egzotycz 
ny temat. Jest to romans duszy Gandhiego z 
narodem hinduskim, romans nagiego adwokata 
z 300 miljonarni nagich jego  rodaków.

Książką ta w świetnym przekładzie ukazała 
się na polskich półkach księgarskich.

P R Z E W Ó Z  T O W A R Ó W  I M E B L I
A U T A M I C IĘ Ż Ą R O W E M I

uskutecznia tanio i szybko Przedsiębiorstwo Przewozowe
„ K  O S M O S“

K rakdw . Starowiślna 52. Telefon Ila-OO
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AKCYJNY B ANK H IP O T E C ZN Y
F J M A  VI K R A K O W IE

podaje (jo puuL.sznej wiadomości, że w wydziale *a-
oiauiKiK/ym Garnku, Rynek L. 21, odbędzie się dlma 
i(l 1: stupa da Is30 r. i etui następnych, od godejtay 

9*30 rano, w obecności odpowiednich władz w  myśl 
art. 88 roziiir/.ądzciula Prezydenta Rzeczypospolitej 
z drrfa 17 rna.-cu 1928 roku o prawic bankowem Dz. 
U. Rz. Nr. 34, pnz. 321

na kitó.-oj zostaną sprzedane najwięcej dającemu 
kosztowności, zastawione cd 20 grudni a 1925 do 31 
sty czai la 1930, t. i. od Nr. 9837 do 15150, do.ąd nie- 
wykupio-n-e. Również ulegną sprzedaży zasuw y z 
tego samego czasu pochodzące, dotąd częściowo 
tylko opłacone, a nie ^prolongowane formalnie. — 
Uzyskana z W.-yta-.ui zastawu nadwyżka, jaka po- 
wsramę po zr-sipckożęnlu należności Bartku, będzie 
w myśl ustaw', w ciągu dwóch tygedni od dnia licy- 
tacj’ złoź'C‘11 a dc depozytu sądowego. — Wzywa się 
zatem interesowanych do wykuipria lub .'.prolongo
wania wymienionych zastawów przed tcrni.nem li
cytacji, t. i. najróżniej do dn»a 8 listopada !930 r.

Kirków. di-::.: 1 paźcłz1 ernijka 1930 reku.

RKCYJKY EAKK HIPOTECZNY
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KierawnłKAw DSSżuKHjimy
w  k a ż d e j ro ie ld c o w o śc i /.a b tu ip u i w y n a g ro d z e n ie m  do 810*1  m ie s  
i p ro w  O f e i t y  z  o p ła c o n y  k o p c i lq  k ie r o w u ć  [>o<l F .  I ‘ . ! 5 do  
A je n c j i  W s c h o d n ie j ,  W a r^ z u w u . N o w y  F w iu l  l ł j

Problem latania oztcwlelia rozw iązany?
Dzienniki genueńskie donoszą, że pewnemu 

inżynierowi powiodło się po długich studjach 
skonstruować aparat, rozw iązujący Istotnie pro 
blem latania człowieka.

W ynalazca uwiadomił o tem kilku inżynie
rów, którzy mu przyrzekli zachowanie tajemni 
cy . Jest to m ały przyrząd, który się przym o 
cowuje do pleców  lotnika. R ozpięcie skrzydeł 
wynosi 6 metrów, aparat posiada ster i m otor 
o sile pięciu koni- Skoro aparat wzniesie się, 
m oże lotnik usadowić się na siodle. G ały apa
rat w aży tylko 30 kg i zdolen przelecieć w go
dzinie 6000 metrów. Jest zaopatrzony w spado 
chroń, który w razie wypadku sam się otwiera 
' chroni tak lotnika jak aparat przed rozbiciem 
W ynalazca obecnie pracuje nad w yrobem  m a
łych modeli, które opatentuje we wszystkich 
państwach.

| * i £ M S O
ubierają sie Panie we firmie

K E K H Y K  F ! * k  | | f
K o n f e k c j a  d a m s k a  i f u t r a  
K R A K Ó W ,  EL. GR O i-ZK A 8
Teł- 119-00 (I. p i ę t r o !  Tcl. H 41-00

Wydział „ T O I ’ a“  rozp isu je  nlnlefszem

K C N K U R S
na lekao-za—ginekologa dla Poradni dla ciężar
nych. — P łaca  w edle godain pracy . —  Termim 
zgłoszeń , na ręce Dra Jana Landaua, tri. Gertru
dy 9, upływ a z dniem 5 listopada b. r. 3528*

Bogactwo 1 pórnyllnofó są ndslatem Tego, 
Kto kupi los Klascwy u TomaszcwsklBgo.

M u t e r  U  j M i L a r ) ,  K r a J tó w , D w o r z e *  • ■ o b e w jr . '
C e a a  l o s -  IM  Z ł  10-— . 1J2 Z ł  JO---, c a ły  lo s  Z ł  40-—  W p ła ć  n a  k o n to  
P o c z t o w e j  K a i y  O t z e z ę ć n o ć c l  N r. 411111 l o t ó w k c .  a  c t r s r a a a z  
L c n i o t c i e  L i ) b ‘ . —  P is a p e iU y  f i f  b e s p ła ł a la

PRZETARG
Grama wyzr-aa.owa żydow ska P odgórze  w 

Krakowie ogłasza  ujniejszem pisemną licytację 
ofertow ą na wydizlcrżawionie prawa poboru 
opłat od  rytualnego uboju bydła i drobiu r.a 
czas od 1 stycznia 1931 do 31 grudnia 1931 r.

L icytacja oferL-w a odbędzie się dnia 23 listo
pada 1930, o godzinie 3 popoJiu:<jL.iu. O ferty  na
leży składać w opieczętow anych  kopertach w 
lokalu Gmi-ny. przy ul. Józefińskiej 5, do rąk 
przew odniczącego, względnie do rąk urzędują
ceg o  członka zarządu lub sekretarza, za p o 
twierdzeniem  złożenia, codziennie z  wyjątkiem  
piątku i soboty, w  godzinach m iędzy 3— 4 po- 
[sołudniu, a w  drut licytacji m iędzy godz. 10— 11 
przedipołudn-iem.

W  tym sam ym  czasie i miejscu można prze
glądać warunki licytacyjne.

Cene w yw ołan ia  ustanawia się na 58.000 zł.
Wad-jum w w ysok ości 5 proc. cen y  w y w o ła 

nia należy z ło ż y ć  rów nocześnie z Ofertą w g o 
tów ce  lub na książeczkę Kasy Oszczędiności, 
w zględnie banku krakow skiego.

Gmina w yznaniow a żydow ska  P odgórze  w  
Krakowie zastrzega sobie praw o w yboru  mię
dzy ofertami lub też nie za twierdzenia żadnej 
oferty, względnie prowadzenie rzeźni w e wła
snym zarządcze.

K raków , dnia 21 października 1930.
Przewodniczący Zarządu: 

3525* DR. EDWARD FERBER.
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Wschóc 
słońca 

6. m. 17

Październik

25
Sobota 

3 Marctawan 569!

Zachód 
>loiica 

4. m. 23

Zgromadzenie przedwyborcze
Jutro w niedzielę o godz. 7-m ej w ieczór od 

będzie się w sali Teatru żydow skiego przy ul. 
Bocheńskiej zgrom adzenie przedw yborcze B lo 
ku narodow o żydow skiego w M ałopolsce. Prze 
mówienia w yg łoszą : adw. dr. Szym on Feld-
dum, dyr. M ojżesz W iesenfeld i inni- 

Ż ydzi! W y b o rcy ! Jawcie się licznie!
ftltadeimcy żydow scy wobec zjazdu 

szmopomocoweuo
We czwartek dnia 23 bm. odbyło się w sali 31 

Coli. Novi zebranie wyborcze żyd. mlodz aknd., 
urządzone staraniem Związku Żyd Mlodz Akad. 
U J. „Przedświt Haszachar** z porządkiem: „Na
sze stanowisko wobec zjazdu samopomocowego 
w  W arszawie “ Przed rozpoczęciem zebrania wdar 
ła się na salę młodzież wszechpolska z zamiarem 
niedopuszczenia do odbycia wiecu Mimo bardzo 
burzliwej atmosfery, inicjatorzy wiecu nie dali 
się sprowokować i po otwarciu zebrania przez 
1 ol. Pome.-anza, wygłosili kol. Hechl i Ebersohn 
swoje referaty, przyjęte przez zebranych hucznc- 
mi oklaskami Referenci przedstawili program i 
zasadnicze tezy. jakiemi akademicy sjońscy (lista 
Nr. 2) przystępują do wyborów

Obecni na sali endecy ustawicznie usiłowali 
przeszkadzać, jednak dzięki zdecydowanemu sta- 
i owisku JWPanów Rektorów Załęskiego i Zolla 
oraz godnej postawie zebranej młodzieży żydow
skiej, wiec dobiegł spokojnie do końca z jedno
myślną ucftwalą, wzywającą żydowską młodzież 
akademicką U. J. do solidarnego glosowania na 
listę sjońską Nr. 2 z czołowym kandydatem kol. 
K. Ebersohnem, do poparcia listy „Przedświt*4 na 
Wnlncm Zgromadzensu „Ogniska*4 oraz do wstą
pienia w  szeregi organizacji ogólno- sjonistyeznej

Informacje dla emigrujących do Argentyny
Emgiranci wyjeżdżający do Argentyny winni 

dla uzyskania wizy złożyć w  konsulacie argentyń
skim, oprócz wymaganych dokumentów jeszcze 
specjalny formularz personalny. Formularz taki 
musi być wypełniony dla każdpj osoby oddzielnie. 
Nawet jeśli wyjeżdża rodzina, formularz personal 
ny musi być wypełniony oddzielnie dla każdego 
członka rodziny, nawet dla dzieci. Formularze ta
kie wydaje Syndykat Emigracyjny w Warszawie 
(ul. Marszałkowska 124), oraz wszystkie jego od
działy na prow Lncji.

Tragiczna imlerć tercjana gimnazjum 
W Wieliczce

,Naprzód‘‘ donosi: Przed kilkn dniami rozegra
ła się w  Wieliczce ponura tragedja. Późnym w ie
czorem rzucił się pod nadjeżdżającą motorówkę 
z Krakowa na rynku w Wieliczce 61-letni Franci
szek Gazek, tercjan tamtejszego gimnazjum pań
stwowego, ponosząc śmierć na miejscu. Powodem 
samobójstwa tercjana były 3ekatury ze strony dy
rektora państw, gimnazjum w  Wieliczce. Pogrzeb 
Gazka zamienił się w  wielką manifestację mie
szkańców Wieliczki. Młodzież szkolna niosła trurn 
nę ze zwłokami tragicznie zmarłego tercjana. Na 
drugi dzień po pogrzebie zawiesiło w  urzędowa
niu Kuratorjura dyr. Herzoga, a kierownikiem za
kładu mianowano prof. (hmiela. Sp. Gazek pozo
stawi! trzech synów i awie córki.

Tajemnicze wypadki śmierci
Przed paru dniami zgłoszono na posterunku 

policji Gołąbkowice pow. Nowy Sącz. że w lesie 
Janusze svej wiszą zwłoki kobiety. Przeprowa
dzone pierwiastkowe dochodzenia ustaliły, że są 
to zwłoki Stefanji Szczurkówny (lat 20) córki P io
tra 1 Katarzyny z Piątkowej, która dnia 11 bm. 
wyszła z domu do kościoła, poczem z nieustalo 
nych przyczyn popełniła samobójstwo. Przepro
wadzona dnia 20 bm. sekcja zwłok wykazała je
dnak. że na śp. Szczurkównie dokonany został 
mord po gwałcie, połączonym z defloracją przez 
uduszenie i  powieszenie dla uipozoi owania samo
bójstwa. DochOuzenia w  toku.

* • • m

Dnia 22 bm. ag odz. 5*50 aiaJwtiono na tor ze ko-

Ufydziai Komercjalny Dyrekcji Kolei PaAsrw.
na peryferii miasta

Apel kupieettta d o  prezesa Dyrekcji Kolei
Na skutek zarządzenia Dyrekcji Kolei Państwo

wych w Krakowie, przeniesione będą z dniem 27 
bm biura Wydziału handlowo- taryfowego z do
tychczasowej siedziby w gmachu Dyrekcji Kolei 
Państwowych przy pi. Ma lejki, do jednego z Kole
jowych domów czynszowych przy ul Bosackiej 6.

Jak nas informują interesowane kola kupiec
kie, przeniesienie wspomnianego Wydziału Dyrek
cji Kolejowej daleko poza miasto jest jakby cio
sem, skierowanym w kupiectwo, — Wydział VI 
bowiem, tzw „komercjalny*4 ześrodkowuje w  so
bie wszelkie sprawy dotyczące przewozu, taryfo
wania itp., czyli, ze jest niejako mózgiem w or- 
ganiźmie kolei i jako taki powinien znajdować 
się w centrum miasta w gmachu Dyrekcji Kolei 
Państwowych.

Żałować należy, że tak ważna dla ogółu zmia

na nastąpiła bez wysłuchania postu];:lów repre- 
zentacyj kupieckich, tem więcej, że jak nam wia
domo, w  byłym prezesie p. inż. Gronowskim ku- 
piecitwo krakowskie miało zawsze gorliwego t 
życzliwego orędownika.

W sprawie powyższej zwróciły się iuż, jak nut 
informują, Kongregacja kupiecka i Krakowskie 
Stowarzyszenie Kupców do Izby Przemysłowo- 
Handlowej z prośną o interwencję w  Minister
stwie Komunikacji. — Pod adresem obecnego pre
zesa p. inż Bobkowskiego, zwracają się intereso
wani z prośbą, aby przez najrychlejsze przywró
cenie pierwotnego stanu usprawiedliwił te nadzie
je, jakie kupiectwo krakowskie pokładało w nim. 
z okazji powołania go na stanowisko prezesa 
Krakowskiej Dyrekaji Kolei Państwowych.

lejowym obok budki kol. Nr. 382 w Winckowicach 
pow. Kraków (filja Kraków-—Trzebinia) zwłoki 
mężczyzny przejechanego przez pociąg, które wsku 
tek wleczenia ich około 8 m. uległy znikształce- 
niu. Przy zwłokach nie znaleziono żadnych doku
mentów, jedy.iie 3 złote w portfelu skórzanym, 
czysly notes i okulaiy Zachodzi przypuszczenie, 
że mężczyzna ten wypadł z pociągu lub w  celu 
samobójczym rzuci! się pod pociąg. Dalsze docho
dzenia w toku.

Bandytyzm  m  Podhalu
Oncgdaj dwóch nieznanych osobników, z których 

jeden uzbrojony był w ciupagę, weszło do pokoju 
Emilji Kowalskiej, właścicielki pensjonatu w_ Za
kopanem i jx> slerorysowaniu jej zażądało wy
dania pieniędzy, grożąc napadniętej śmiercią. Ko
walska z obawy oświadczyła, że pieniądze są w 
szafie. W  tym momencie przebudziła się śpiąca 
w 2-gim pokoju Marja Kóhslink i wszczęła alarm. 
Sprawcy nic nic zrabowawszy zhiegli Poszukiwa
nia za nimi wdrożyły organa poiicji.

Dnia 22 bm o godz. 24-tej pięciu nieznanych o- 
sobników dostało się po odjęciu okna do domu 
Metly Elsnerowej w Markabuzie pow. Nowy Targ. 
Sprawcy szukali najpierw pieniędzy w szynkowni 
a następnie weszli do sypialni i tam usiłowali na 
poszkodowanej i jej zięciu wymusić wydanie pie
niędzy. Gdy napadnięci oświadczyli, że pieniędzy 
ric mają, napastnicy przeszukali mieszkanie, a nic 
r.ie znalazłszy, zbiegli. Pościg zarządzono

——n-----
— NOCNY DYŻUR APTEK Dziś w nocy z so

boty na niedzielę maia dyżur apteki: Rynek A—B 
45, ul. Łobzowska 6, Grzegórzecka 9, Długa 4, Kra 
* o wek a 19 i pi. Zgod”  20.

— KONGRES TTNJT INTELEKTUALNEJ obra
dował wczoraj w dalszym ciągu, a to przedpołu
dniem pa Uniwersytecie, a popołudniu w Aka- 
demji Umiejętności. W niedzielę delegaci zagrani
czni zwiedzą saliny wielickie, poczem wyjadą do 
Warszawy.

— W  SPRAWIE PRZYSPIESZENIA DORĘCZA 
NI A LISTÓW. Przedstawiciele Zrzeszenia Związ
ków Przemysłowych Zachodniej i Południowej 
Polski skarżyli się na audjencji u p. ministra 
poczit i telegrafów m. in., że szczególnie na pro
wincji doręczanie listów zwłaszcza ekspresowych 
szwankuje. P minister przyrzekł szczegółowe 
rozpatrzenie tej sprawy.

— D.TABLlK DRUKARSKI. W zamieszczonej 
wczoraj enuncjacji dyr. Wassermanna o „Białej 
Księdze" zaszła przykra pomyłka, którą mi niej J 
szem prostujemy: Odnośne zdanie ma brzmieć: 
,.W Palestynie żyje obecnie 170.000 naszych bra
c i ' . a nie 17000. iak wydrukowano

—  7-LETNI CHŁOPIEC SPOWODOWAŁ PO
ŻAR. Onegdaj wybuchł pożar w zabudowaniach 
Katarzyny Reminowej w Nawojowej Górze, pow 
Chrzanów, który zniszczył stodołę wraz z pió
rami. Szkoda wynosi 3265 zł. Dochodzenia wyka
zały, że pożar spowodowany został przez Mie
czysława Kitlę® (lat 7), którv bawił się zapałkami.

— NIEPOPRAWNY WŁAMYW ACZ Organa 
śledcze policji krakowskiej przytrzymały Karola 
ły k o  (lat 23) z Krakowa technika maszynowego 
bez zr jęcia, zam. przy ul. Łobzowskiej 21 za dwu
krotne włamanie do jatk’ Marjana Pietrzyka przy 
ul Wielopole, a to: w  dniu 12 i 15 bm. skąd Łyko 
skradł większą ilość wędlin wartości około 300 
zł. Nadto Łyko włamał się dwukrotnie do kiosku 
Stanisława Kopcińskiego jrrzy ul. Siennej, skąd 
dnia 11 bm. skradł lytoń i papierosy, oraz karty 
do gry wartości 460 zł, następnie dnia 19 bm 
w  tymsamym kiosku skradł większą ilość w yro
bów  tytoniowych, kart do gry i tp. wartości 
4000 zł. Rzeczy te Łyko sprzedał Stanisławowi i

Ludwice Korpak, zam. przy ul. Mostowej 1. 8, 
których również przytrzymano. Fod zarzutem u- 
czeslnictwa w  tych kradzieżach przytrzymano E- 
milję Grunland (lat 50) stróżkę domu pod 1 7 
przy ul. św. Agnieszki. Małą część towaru od Ły
ki odebrano. Wymienionych odst: w iooo do wię
zień karno- śledczych.

— WŁAMANIE DO FARBIARNi. Jogałia An
toni właściciel farbiarni przy ul. Krasickiego 12 
zgłosił do policji, że w  nocy z dnia 22 na 23 hm. 
dostali się nieznani sprawcy do jego farbdaml, 
skąd skradli garderobę męską i damską wartości 
około 4.500 zl. Dochodzenia w  toku.

— ZŁODZIEJE NA UL. DIETLA, ucwulc Igna
cy (lat 27) przytrzymany został za kradzież 2 dl 
par trzewików, szala, rękawiczek i srebrnej pa
pie] ośnicy Łącznej wartości 1<H) zł na szkodę Fran
ciszka Pasławskiego zam. przy ul. Dietłowskiej 
95. oraz za niebezpieczne pogróżki. — Bross Moj
żesz (lat 24) wyrobnik bez zajęcia i stałego miej
sca zam. przytrzymany został za k radzie z gotów
ki 100 zł na szkodę Niny Borgantal zam. przy ul. 
Dietla 1. 19.

— KRADZIEŻ INSTRUMENTÓW POMIARO
WYCH. w  nocy z 22 na 23 bm. dostali sie Hen i -  
ni sprawcy do biur Zarządu Dróg Wodnych przy 
ul Zatorskiej 26. gd^e z otwartej szafy sKradM 
jeden instrument Domiarowy wartości 3.000 zł, 
oraz jeden instrilmicnt miwodolacyjny wartosd* 
1 000 zi i jedno ubranie męskie wartości 100 ZC 
Dochodzenia w  toku.

— 10 PAR KALOSZY. Hersculewitz Moszek w* 
żrrra zam. w Działoszycach, zgłosił Qo poKcji, że 
dnia 23 bm. skradziono mu na ul. Mostowej pacz
kę zawierającą 10 par kaloszy, wartości 150 A

— ZAMIAST KWIATÓW na grób bł p. Nałam
Silberzweiga składa na szpital źydowsk’ zł. 50.
3539x Karol SzamroŁ

—‘—( ------
ZMARLI:

Ozjasz Sturm, Fryderyka Rausch 1. 19, Oiałm 
Mufz I. 45.

RADOSNA NOWINA DLA GOSPODYŃ.
Z radością będzie przez wsizystlki ; gospodynie 

przyjęta wiadomaść. że w ostatnim czasie n- 
kazały się na rynku tutejszym znane ze swej do* 
broci ' wytrzymałości naczynia wszechświatowej 
sławy firmy „Splita. (Zjednoczone Zakłady Fabr. 
Ema Ko w. i Metal. — dawnie! Austria). Naczynia te 
są -.nieczule" ani na działanie kwasów, ani na wpływ 
ognia i swą r.iew arygodną wiprost trwałością zdo* 
byty sobie popularność dbałych o dobytek kuchenny 
gospodyń całego świata. Jeść rzeczą dowiedzione,, 
że gospodyni, która kiedykolwiek miała do czynienia 
z naczyniam' firmy „Sphimx“ , nie chce nigdy nawet 
słyszeć o }akiemko'wiek Innem naczyniu.

-  PRZEDSZKOLE HEBRAJSKIE PRZY &TOW. 
„TARBUT** W KRAKOWIE. W  dniach najbliż
szych otwiera Stow. „Tarbut" w Krakowie we wła
snym lokalu Koncesjonowane przedszkole hebrajskie 
(ogródek freblowsiki), systemu Montessori, pod kie
runkiem wybitnych i fachowych sił. Liczba dz eci. 
mogących zostać przyjętych, ściśle ograniczona. 
Wpisy dzieci przyjmuje sekretariat ITarbutu" przy 
ul. Starowiślnej 66. III. piętro oficyny. codz enn;e w 
godzinach od 11—1*30 przed południem i od 7*30—9 
wieczorem. 3402*

PŁASZCZE wytwornie wykonane 
futrem przą brane damskie i m ««k le  poleca 
A. B R O S S , B r a k ó w ,  u L  F Ł O M J U łS K A  <14
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MA MARGINESIE.

„Czas" na jarmarku końskim
„C za s" w artykule p. t. „Klęska stfonraniu11 

om aw ia ostatnie w ydarzenia w  polityce angiel* 
skiiei i sjo-nis tycznej w  związku z  ogłoszen iem  
t. zw . Białej księgi. R eakcje społeczeństw a ży  
d ow  „k iego  w ob ec  tych w ydarzeń  osądiza się 
w  tym  artykule w  następujący sp osób : „...Nie 
sądzili, że  Anglja zmieni tak radykalnie kurs 
sw o je j p o lityk i Tern się tłum aczy ó w  krzyk ż y  
dow ski, k tóry  zw ycza jem  ż y d ó w  —  jest o  w ie 
le  głośn iejszy, niż p o trzeb » i należy, ale któi y 
zapew n e za parę dni przycichnie, a b y  ustąpić 
m iejsca rozsądnym  targom  kupieckim. P od o  
Dnie, jak to bywa na jannanca przy sprzedaży 
1 kupnie 1 onU*

Jeże i chodzi o toonę i sens tego porównania, 
to mema w  meni an odrołm y espriż, a iest w 
im n  natomiast sporo po6pofetego chamstwa, 
lotóre s«ę samo osadza. Nas nie jest ono w sta
nie dotknąć. Mamy zupełnie spokoju? sąd o  
•wstępnym" artykule politycznym zaprawio
nym  takiem obrajsowem porównaniem Aitykuł 
ten oia dBa nas pewną wartość o tyle, że oka 
aus-e [r Jówiodo 13' siosunek autora do żydo- 
stwa. Świadomość autora, jak i bardzo wielu je 
szcze, zdaje się ludzi w Polsce, pozostaje ogra
niczoną, o  ile chodzi o  Żydów, do spraw kar
czm y , kramu i jarmarku małomiasteczkowego. 
Seynkara kramarz, koniarz, to są ci Żydzi, 
% łtfórynt się styka, którzy go informują, Żydzi 
M b  mwfaołjantom najbUhsk wedle których ura
bia sobie swoje pojęć a o Żydach lojalnych, w  
pnoetiW iećstwte do innych, niełojałnych.

Najbliższą zaś asocjacją  potótyciną, jaką ma 
iefcf gaficyfcla M achiaw el, iest ortodoksja . Cios, 
jjafed spotkał sjorizm , pociągnie za sobą w edle 
niego upadek prestige‘u sjonizm u w o b e c  szero
kich m as żydow sk ich . „O braca  się to w  w a l
c e  o te m asy  na k orzy ść  ż y d ó w  ortodok sy j
nych, k tórzy  'bardzo niechętnie i k rytyczn ie  od- 
m osli się d o  utopi palestyńskie;. Jak w iadom o, 
id nas w P o lsce  toczy się namiętna walka °  
te m asy m iędzy sjom itam i a ortodoksam i. 
Z w ro t  w  spraw ie palestyńskiej m oże i musi 
peseto aa stosunki nasze oddzia łać".

M amy tu do czynienia, nie tyle ze  znajom o
ścią rzeczy  ile z gorączką p rzed w yborczą  auto 
ra. C iągłe jednak kręcenie się k o ło  utraconego  
raju galicyjsk iego i g ło sów  t  zw . ortodoksów , 
które ón g iś  padały na kandydatów  konserw aty 
w n ych  w  Gabon to już zupełna kołow acizna.

A rtykuł sw ój k oń czy  autor przypuszcze- 
nietn: ...gotow o się okazać, że  żydzrsjon iści ma 
ją w ca łym  św iecie jedim go ty lko przyjaciela) 
a jest n-krn P ofska . Kio wie, czy  niebawem  nie 
spotkam y togo przyznania na szpaltach tak do
tąd ' z Polski n iezadow olonych  gazet sjonisty- 
c z n y c h ? "  M ieści się w  tern zw yk łe  stare o* 
szczerstw o  o w rog  m naszym  d o  Polski stosun
ku.

P rzyjaźń  Polski jest dla nas czem ś, n-iewątpli 
w ie  bardzo cennęm. Ale takich przyjaciół, jak 
autor tego artykułu, nie będziem y sobie dobie 
rać. Pozostaw iam y g o  koniarzom  na jarmarku-

L . O.

D r. Htlchen iJyrBHforEm departamentu 
morskiego

(Telefonem oa naszego korespondenta)

W a r s z a w a -  24. 10. D yrektorem  departa
mentu m orskiego w  min. przem ysłu i handlu zo 
stał m ianow any dr Feliks łFlchen.

Togrzeb Wł. Ferzyńskieg®
(Telelonem od nasgeg r korespondenta>

W a r s z a w a .  24. 10- W  piątek rano odbył 
się pogrzeb W . P trzyńsk iego. Śpiew y w ykona 
li artyści opery  a z balkonu leatrów  miejskich 
przem ów .ł dyr. Chaberski. Nad grobem  prze
m awiał prof. W ójcick i im. ministerstwa ośw ia 
ty  a p. P a lew lcz  imieniem aktorów .

Projekty nowych
Nie przebrzm iały jeszcze echa straszliwej 

katastrofy sterow ca ,,Italja‘ i angielskiego „R . 
101‘ ‘ a już słyszym y o projektach nowych w y 
praw napowietrznych w krainy polarne.

D ow ództw o sterow ca niem ieckiego Zeppelin 
II, opracow uje od dłuższego czasu projekt lotu 
nad biegunem północnym . Projekt ten w yp ły 
wa z w ym iany poglądów , jaka miała m iejsce 
przed trzema laty m iędzy konstruktorem „Z er , 
pelina" a Fritjofem  Nansenem (zm arłym  nieda
w no), który w  ostatnich latach sw ojego życia  
nosił się z zamiarem przedsięw zięcia wielkiej 
w ypraw y  polarnej drogą powietrzną- Nansen 
doszedł do wniosku, że jednak najlepszym  środ 
kiem podbicia krain podbiegunowych jest dzi
siaj sterow iec. Pom yślne dośw iadczenia ze stc 
row cem  „N orge ‘ ‘ (w spólny lot Amundsena 1 
N obilego w  roku 1926) umocniło w nim to prze* 
konanie. Zaczął opracow yw ać projekt przelotu 
pow ietrznego z Alaski do Svalbaidu (S zp icb er 
gen ); chciał się podczas lotu opuścić na bie
gun, co  zam ierzał uczynić za pom ocą specjał 
nych urządzeń pneum atycznych.

P rzygotow u jąc tę w ypraw ę, Dansen spędził 
całą zim ę w  A m eryce, gdzie w ygłosił szereg 
od czy tów  i zapen;ł sobie poparcie rządu Sta
nów Z jednoczonych ; następnie udał się do 
Trom só, w  północnej N orw egji, aby przestudio
w ać w  tej m iejscow ości m ożliw ość budow y pla

B e r l i n  24. 10. (Sch ) Na listy w ystosow ane 
ó o  p rzy w ód ców  Stahlhelmu a przedew szyst- 

kiem do Hugenberga i Hitlera w ysłał zarząd 
Stahlhelmu do w yd aw cy  dziennika „L a  V ictoi- 
re“  Gustawa Herve odpow iedź tej treści: , W szy  
stkim wiadom o, że walka Stahlhelmu prowa
dzona jest w  kierunku skreślenia Niemcom clę  
żarów  kontrybucyjnych, zwrotu Zagłębia Saa- 
ry. utworzenia W ielkich Niemiec, zwrotu utra
conych  kolonij, uzyskania zupełnej sw obody 
zbrojeń i innych praw państwa Suwerennego i

Telewizja Jako odskocznia 
do oszustwa

Policja  w  N ow ym  Jorku zajmuje się obecnie 
sprawą, która na p ierw szy  rzut oka przypom i 
na film ow y dramat krym inalny. Sprawa przed 
stawia się następująco: Do przem ysłow ca  R al
fa Carola, fabrykanta radioaparatów , zgłosili 
się niedwno dw aj bardzo e legan ccy  m ężczyźni, 
przedstaw iając się juko inżynierow ie. G oście 
przedłożyli fabrykantow i sw ój n ow y  w ynala
zek udoskonalonego aparatu telew izyjnego. 
P rzem ysłow iec  zainteresow ał się wynalazkiem  

zgodził się na to, by w  jeg o  gabinecie zmonto 
w ano aparat od b iorczy , który w yśw ietli fo to 
grafie nadane z aparatu nadaw czego, m ieszczą
c e g o  się w laboratorium inżynierów . B y  się 
p rzem ysłow iec m ógł przekonać, jak dobrze fun
kcjonuje aparat odbiorczy , zaproponow ali g o 
ście, że prześlą obraz członka rodziny przem y 
słow o  a. P rzem ysłow cow i ta propozycja  bardzo 
sie podobała P odczas rozm ow y obecna była 
có ik a  przem ysłow ca , k tóry  zaproponow ał, by 
przesłano jej obraz. Inżynierow ie natychmiast 
się na to zgodzili, ośw iadczając, że tw arz córki 
przem ysłow ca  jest bardzo fotogeniezna, doko 
nali też kilka zdjęć fotograficznych  códd .

W  dzień eksperym entu zjawili się inżyniero
w ie  u fabrykanta z aparatem odb iorczym  i z a 
brali córkę fabrykanta autem rzekom o do sw e 
go  laboratorium. W  godzinę później zaczął na 
prawdę aparat od b iorczy  funkcjonow ać. Roz 
’eg ł się g łos dzwonka, a na m atow ej szybie 
zjaw ił się brąz panny Carol. Leżała związana 

; na otomanie, a przed nią stał jeden z „inżynie 
| ró w " z rew olw erem  w ręku. W  tym  samym 
! m om encie od ezw a ł się telefon, przez który 
: przem ów i! „inżynier", ośw iadcza jąc nieszczęśli 

wem u ojcu, że za kilkę minut zjaw i się w  jego 
biurze posłaniec, któremu ma w rę czy ć  5.000 
dolarów , jeśli chce córkę sw oją uratow ać. R ze
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wypraw polarnych
cu do lądowania. W krótce potem Nanset 
umarł. Projekt jego pozostał w zawieszeniu.

I oto teraz projekt Nansena podjęty został 
prze Eckcnera Ostatnie podróże „Zepeplina** 

wzdłuż wybrzeża Norwegji i w kierunku Islan-. 
dji maja na celu doświadczalne przygotowanie, 
w ypraw y.

Dr. Eckener zdaje sobie dobrze sprawę z r f .  
zykow ności tego przedsiębiorstwa. M im o, i i . 
objętość Zenneiina jest kilka razy większa anP 
żeli objętość sterow ców  „N orge ‘‘ i „Italia", 
niebezpieczeństwo lotu nad biegunem jest tak : 
wielkie, że — /daniem  Eckenera — sterowiee, 
jego  nie powininn w yruszać w  tę drogę, zanim) 
nie będzie w ybudow any now y statek powietrz-i 
ny tego sam ego typu. aby w  razie katastrofy) 
„Zeppelina Nr. 1‘ ‘ . m iejsce jego  m ógł niezw łó 
cznie zająć now y sterowiec.

Oprócz projektow anego lotu dr. Eckener?| 
słychać o jeszcze  jednym  —  bardzo fantasty
cznym ! — planie sforsowania bieguna, rozwijaj 
nym przez pew nego Amerykanina. C hce on do-j 
trzeć do bieguna w łodzi podwodnej, p łyn ąc 
pod skorupą lodową- a znalazłszy się na biegu-, 
nie, przebić ją za pom ocą silnego materiału 
w ybuchow ego i w ydostać się na powierzchnię. 
Projekt, jak widzim y, bardzo fantastyczny, jak 
by zap ożyczon y  z Juljusza Yerne... R. W .

w ieszcie  rozwiązania kwestzi „korytarza" i w o 
góle wschodniej granicy Niemiec. Nie w iem y- 
c zy  Herve działa jako uprawniony przedstawi
ciel narodu franc., jednak m am y wrażenie, że 
nie, gdyż  franc. organizacja  żołn ierzy fronto
w ych C roix de Feu odrzuca stanow czo wszel
kie publicznie ogłoszone propozycje  pana He- 

ve. Stahlhelm stwierdzą z zadowoleniem  że 
we Francji wzrasta przekonanie o kłamstwie 
winy Niemiec za wybuch w ojny i o skrzyw dzę 
mu ich właśnie na tej podstaw ie".

Trlunitaliiy powrót Costesa 
i Bellontftfa

H a v r e .  24. 10. P arow iec transatlantycki 
w iozący  C ostes‘a i BelIon'te‘a p rzyb y ł tu w ęzo  
raj o g.-Jf. 2 w  nocy. O godz. 7 rano lotnicy 
francuscy przyjęli szereg  oficjalnych przedsta
wicieli świata lotniczego ora z  prasę. Na pokła 
dzie holownika lotnicy odpłynęli do jednej z 
m iejscw ości nadbrzeżnych, której nazwa trzy
mana jest w  tajem nicy. U roczystości oficialne 
rozpoczną się o  godz. 16-tej.

Tajemnicza zbrodnia 
w Kościele

W a r s z a w a  24. 10. W  czw artek w  połu
dnie m ie jsccw ość Lubawa na Pom orzu stała 
się widownia ponurej zbrodn i P rzybyła  tam 
siostra właściciela hotelu p. Kow alskiego 40-ie 
tnia śpiew aczka Klementyna Kowalska- W  po- 
fdnie udała się ona do kościoła fa inego na na
bożeństwo, a gd y  w  jakiś czas późiej kościel
ny przechodził przez nawę główną, znalazł ją 
u drzwi leżącą w  kałuży krwi z dwom a rana
mi na głow ie zadanemi sztyletem  z tyłu. O fia
ra zbrodniczego czynu dogoryw ała. M orderca 
zbiegł. K ościół opieczętowano.

czyw iście  w  tejsamei praw ie chwili zjaw ił się 
posłaniec, któremu przem ysłow iec w ręczy ł 
2.000 dolarów . W  kilka mim-mt przybyła  do biura 
panna Carol i opow iedziała sw em u ojcu, że je* 

i den z „inżyn ierów " oprow adza ł ją autem po 
mieście tłóm acząc jej. że tym  razem aparat nie 
noże funkcjonow ać, dlatego trzeba od ło ży ć  eks 

I .'erymerat na jutro
P. Carol przekonał się, t e  padł ofiara w yrafi 

now anego oszustw a. Aparat nadaw czy b y ł w ła 
śd w ie  aparatem projekcyjnym , który zapom o- 

I cą w m ontow anego mechamzmu rzucał na mato 
1 wą szyb ę  ukryte w  nim obrazy .

Stahlhelm i Gustaw  Herve
'Telegram własny .Jlowego Dziennita")



Dredzie prezydenta Weizmanna
do narodu żydowskiego

L o n d y n .  24. 10. ŻA T . Dr. W eizm ann o g ło 
sił następujący manifest d o  narodu żydow sk ie
g o : T reść ośw iadczenia  rządu angielskiego o 
przys*tej p olityce  w  Palestynie sp ow od ow ała  
mne do zrezygnow an ia  ze  stanow iska P rezy 
denta Organizacji Sjońskiej i Agencji Ż yd ow - 
śkej. O teł decyz ji poin form ow ałem  też rząd 
angielski. Krok ten, do którego zm uszony się uj 
i zatem p o  12-letniem kierow aniu Organizacją 
Słońską i Agencją Żydow ską, już sam przez się 
daje w y ra z  mem u stanowisku w ob ec  ostatnie
g o  ośw iadczen ia  rządu. Krok mój ozn acza  ostry  
protest przeciw ko jednostronnej i niesłusznej 
krytyce naszej przyszłości, oraz moią decyzję  
m ezaakjeptow ania  w  żadnym  w ypadku polity
ki, która stałaby w  sprzeczności z  uroczystemu 
zapewnieniam i narodu angielskiego oraz z zob o  
wiązaniami mandatu.

W chwili, gdy  zrzekam  się k ierow nictw a ru 
chem , czuję w ew nętrzny mus zw rócić  się ze 
sw em  słow em  do narodu żydow sk iego, do nie
zliczonych  legjonów tych. k tórzy niewzruszenie 
w ierzą w  S y cn . Stoim y przed pow ażnym  «g za  
mineiii. przed okresem  walki p rzeciw ko no
w ym  oporom  I przeszkodom . L ecz opór ten 
zw rócon y  jest p rzeciw ko narodowi, który p rzy  
izw yczajony iest do nieprzyjaźni i zd ecyd ow an y  
jest pokonać trudności, przeciw ko narodowi, 
który nauczył się obch odzić bez ob ce j pom ocy  
i zaufał jedynie w łasnym  siłom.

C zem że innem była praca dla odbudow y ży  
dow skiej siedziby narodow ej, iak nie now ym  
rozdziałem  w  nieustannej walce, którą naród 
żydow ski przez tys 'ące  lat prow adził, składa- 
i •» przy tem niezliczone ofiary dla sw ojej p rzy
szłości i nieśmiertelności. A gdy rzucam y spoj
rzenie na nasze dzieło w  Palestynie, czy ż  nie

powinniśm y od czu w ać dum y z  pow odu, żeśm y 
tam własnem i siłami stw orzyli kwitnącą kultu 
rę rolną, żeśm y własną pracą wznieśli prze
m ysł i że  uniw ersytet na g órze  Skopus jest 
w yrazem  w łasnego naszego ducha? Apeluje do 
tw órczej siły naszego narodu, d o  jego  w ia ry  
w  sam ego siebie ? w  sw oją szczytną misję. Ja 
sam rów nież z głębi sw ej duszy mam tą wiarę.

D o jiszuwu w o ła m : Trzym ajcie się trwale 
spokojnego zdecydow an ia  w aszei w oli 1 nadal 
budujcie! K ontynuow ać będziem y naszą pracę 
niewzruszenie! D o  przy jació ł sjonizmu na ca
łym  św iecie w ołam : Z ew rzy jc ie  szereg i: S ło
w em  i czynem , w zm ożoną siłą pracy  i podw ój 
nemi w yczynam i składajcie dow od y  tego, że ou  
dani jesteście p racy  dla żyd ow sk ie ’ siedziby 
narodow ej. D ow iedzcie światu, że  Erez Izrael 
jest nasze. R ów nież w  przyszłości zw ra ca ć się 
będziem y do P a lestyn y  i pośw ięcim y jej naszą 
m iłość i oddanie!

Pstrzyireiie imigracji
i z?kai z ; l  upną ziemi

J e r o z o l i m a  24. 10- ŻA T. Jak się dowia
duje Ż A T  na, dziś mają się ukazać rozporzą
dzenia rządu, dotyczące wstrzym ania imigra- 

i cji i zawieszenia w olnego obrotu ziemia zgod- 
I nie z wytycznem i zawartemi w Białej Księdze 
| rządu angielskiego. Z powodu niesłychanego na 
| pięcia nastrojów w śnjd ludności żydow skiej za 
1 rządzono ostre pogotow ie policyjne. Szczegól- 
! ne napięcie istnieje w Tel Awiwie, gdzie przy- 
' biera ono taką form ę, że co chwila wybuchają 
! wystąpienia protestacyjne.

Por. ZłćuHiclicffiski zginął frant»ą śmiercią
wskutek katastrofy samochodowej

Wr&z z n m p cn ió sł śm ie  i  ppłk. ctypl* T a k ra
tTełeUnein oa naszego korespondenta>

W a r s z a w a .  24. 10 (Sin.) Dziś we wczesnych 
godzinach rannych wyjechali z Warszawy d.> Gru
dziądza!. na rozprawę sądową jako świadkowie 
szef wydziału w odziale II sztabu głównego pod- 
pulk dyp-1. J. Tatara oraz radca MSZ. porucznik 
Stanisław Zaćwilichowski, a nadto kierowca Za
wistowski. Samochód marki Forda stanowił wła- 
trość porucznika Stawickiego z Mławy. Maszy
na lekkiego typu, w-ykazująca w liczniku 7 000 
przejechanych kim.

Płk. dypl Talara i po-r. Zaćwilichowski v ezwa- 
ed byli jako świadkowie na dzisiejszą rozprawę 
sądowa w  sądzie okręgowym w Grudziądzu w 
[Sprawie o szpiegostwo na rzecz jednego z mo 
Warstw ościennych.

O gouz. 7‘40 rano, kiedy samochód zbliżał się 
4o miasteczka Drobiny położonego przy szosie 
gdańskiej, w odległości 4 kim. od tej miejscowości 
zdarzyła się straszna katastrofa. Świadkami kata
strofy były zdążające o tej porze do szkoły dzie
ci wiejskie Samochód w pewnej chwili w yw ró
cił się, grzebiąc pod sobą pasażerów. Natychmiast 
zaalarmowano lekarza, który po przybyciu eięż.ko 
rannym pp. Tatarze i Zaćwilichowskieinu dał za
strzyk kamfory. Przy zachowaniu wszelkich o- 
slrożności obu rannych przewieziono na furman
kach do Drobina. Już jednak po kilku minutaeh 
stv ierdzil lekarz dr. Schróder śmierć pułkowni
ka Tatary. Porucznik Zaćwilichowski miał po
łamane obie nogi oraz doznał złamania kręgosłu
pa. Po przybyciu do Drobiny złożono w remizie 
miejscowej zwłoki pułk Talary, p. Zaćwilichow- 
stiego natomiast przewieziono do W arszawy do 
szpitala Ujazdowskiego, gdzie w godzinach wie
czornych zakończył życie.

P.zyczyna katastrofy nie została dotąd ustalo
na. Prawdopodobnie katastrofę spowodowała zbyt 
•zybka jazda i zarzucanie samochodu na śliskiej 
wskutek mgły szosie.

Tragiczna katastrofa wywarła w  Warszawie 
witrząaająee wrażenie.

Sp. poópuzF Tatara był jednym z najzdolniej
szych oficerów sztabowych. £tp porucznik Za

ćwilichowski zdobył w swoim czasie dużą popu
larność jako mąż zaufinin i sekretarz osobisty 
b prenijera Bartla. W tym charakterze odegrał 
pamiętną rolę podczis zamykania sesyj sejmo
wych.

• • •
Sp: S-t" Zaćwilichowski urodzi! się 25 maja 1902 

nu Wileńszczyźnie, gdzie ojciec jogo posiadał ma 
jatek ziemski. Po ukończeniu gimnazjum wstąpił 
w r. 1918 do wojska, pracując w  II oddzielę r.a te
renie V ilcńszczyzny a następne w wywiadzie Lit 
wy środkowej Równocześnie zapisał się na w y
dział prawniczy uniwersytetu wileńskiego. W roku 
1923 w czasie bolszewickiej akcji dywersyjnej m:a 
ncwany został oficerem do zwalczania akcji dy
wersyjnej przy armji gea. Rydza-Śmigłego. Po za
kończeniu tych prac przechodzi do sztabu general
nego, a następnie pracuje przez jakiś czas w atta
che wojskowym w Rydze i Rew ilu Po przewro
cie majowym przechodzi do służby w prezydium 
rady ministrów, kontynuując zarazem studja w u- 
niwersylecie warszawskim. W r. 1928 wyjeżdża na 
nalsz? studja polityczne do Paryża i wraca po ro
ku do Warszawy, by znów slarąć u boku prenije
ra Bartla, gdv ten obejmuje władzę Po ustąpieniu 
piof. Bartla przechodzi dn MSZ. w randze radcy 
ministorjalnego. gdzie do ostatniej chwili praco
wał

B. Prem. Barfel o śp. por. Zaćufl- 
lichouisklm

L w ó w  24. 10. B. premjer prof. Butle] przyjął 
wiadomość o tragicznym zgonie por Zaćwilichow- 
skiego z ogromnym żalem i głębokiem wzrusze
niem. W rozmowie z jednym z dziennikarzy oświad 
czył prof. Bartę]; Jako długoletni bezpośredni zwie 
rzohnik zmarłego stwierdzałem, jak nikt może w 
Polsce jego wybitne zdolności, nieprzeciętny umysł 
wielki charakter i zdumiewającą zdolność do pra
cy. Podziwu godna była zwłaszcza jego fenome
nalna zdolność błyskawicznej orjeńtacji Wkońcu 
oświadczył prof BnWel, iż zamierza wyjechać na 
pogrzeb por. Zaćwilichow skiego.

B it* pogrzeb 260 ofiar
katastrof} w Alsdorfie

(Telegram  własny ,JNowego Dziennika*)
A k w i z g r a n  24. 10. (R ) A kcja ratunkowa 

trw a bez przerw y w  dalszym ciągu. W  nocy 
odnaleziono jeszcze  jedne zwłoki. Dwóch cięż
ko  rannych zm arło nad ranem, tak, że ogól.ia 
liczba w ydobytych  ofiar katastrofy wynosi już 
260 zabitych. Zarząd kopalni wciąż jeszcze nie 
jest w  stanie podać dokładnej liczby ewentual
nej liczby ofiar znajdujących się jeszcze pod 
ziemią. P ogrzeb  ofiar odbędzie się w sobotę 
0 godz1. 8‘30 rano. Przebieg pogrzebu oraz wszy 
stkie przem ow y przedstawicieli władz będą 
transmitowane przez w szystkie niemieckie sta
cje radjowe.

A k w i z g r a n 24. 10. (R ) Jak z Alsdorfu do 
noszą, podczas usuwania gruzów  budynku admi 
nistracyjnego natrafiono na kartotekę kontrolna 
zaw ierającą nazwiska zatrudnionych górników 
w  kopalni w dniu wybuchu. Jest nadzieja, że na 
podstawie kartoteki będzie można dokładnie u- 
stalić liczbę ofiar. P rzyczyn a  katastrofy nie zo  
stafa jeszcze  wyświetlona. P odczas akcji ratun 
kow ej w  pewnej sztolni na pokładzie leżącym  
na głębokości 360 m etrów odkryto dziś na ścia
nie wózka następujący napis: ,20 października 
1930 r. Józef Fuchs, urodzony 14 czerwca 1910 
r- —  Jeżeli nie w yjdę stąd żyw ym , pozdrówcie 
mojego kochanego ojca, m oje rodzeństwo, kre* 
wnych i znajomych. Idg za matką —  bąd źcie 
zdrowi'.

Zwycięstwo rewolucji
w Brazylii

fT elegram własny .Ji ow ego D zień Tka")

N o w y  J o  r k 24- 10. (R ) Z Buenos Aires do
noszą: Rząd brazylijski został obalony. Mary
narka wojenna przeszła na st/onę powstańców* 
do których przyłączyła  się także szkoła w ojen 
na i część  garnizonu. R eszta garnizonu zacho
wuje się zupełnie biernie. Tłum opanował ulice, 
dem oluje znienawidzone tedakcje dzienników 
p iorządow ych  a w  niektórych wypadkach tak* 
że instytucje rządowe. W iadom ość o  ustąpienia 
prezydenta W ashingtona Luiza i rządu przyję
ła ludność entuzjastycznie. Na znak radości z

powodu zw ycięstw a rew olucji udekorow ano 
miasto flagami. Ulicami przeciągają tłumy lud
ności w znosząc okrzyki na cześć inicjatorów  re 
wolucji. Jak w ostatniej chwili donoszą w  R io 
de Janeiro utworzono prow izoryczny  rząd wo| 
skow y, na którego czele stanął gene-ał Menno 
Barreto i Tasso Fragoso-

EDilog awanturnicze! wyprawy 
„Falkę" przed sadem paryskim

■Telegram wlj^ny .Jiowego Dziennika**)
P a r y ż ,  24. 10. (B.) Awanturnicza podróż pa

rowca niemieckiego ,Falke‘ś do Wenezueli znaj
dzie obec.nie swój epilog przed sądem cywilnym 
w Paryżu. Jak wiadomo, parowiec niemiecki ..Fal 
ke‘ wyruszył w roku ubiegłym z Hamburga do 
Wenezueli z powstańcami wenezuelańskimi na po
kładzie pod dowództwem generaia Delgado w ce
lu obalenia rządu prezydenta Gomeza i zawładnię
cia krajem. Awantura zakończyła się sromtną klę
ska. General Delgado poległ podczas pierwszej 
próby lądowania w Wenezueli. Przed wyjazdom 
Delgado oddał w zastaw właścicielowi okrętu 
w Hamburgu dwie kamienice czynszowe w Pa ry
żu. jako zabezpieczenie na pokrycie kosztów eks
pedycji Firma hambu°ska prawo to odstąpiła 
kupcowi holenderskiemu Floishcimowi, który ze 
swej strony żąda od spadkobierców generała za
płaty. Spadkobiercy atoli odmawiają zapłiy, tłu
macząc się tem. że firma hamburska nic spełniła 
należycie swojego zobowiązania i wskutek tego 
naraziła wyprawę na niepowodzenie. Sprawa zo
stała oddana do sądu Jest wielkie zaintereso
wanie w jak, sposób sąd rozstrzygnie tę zawiłą 
sprawę.

— ZGROMADZENIE PROTESTACYJNE W BET 
IZRAEL. Wydział bożnicy ,.Bet Izrael" zwołuje 
zgromadzenie protestacyjne w sprawie Białej Księ 
gi rządu brytyjskieęo na dziś sobotę, godz 11 
przedpołudniem w bożnicy przy ul Miodowej 19. 
Przemawiać hędą pp. Walkowski i prof! Rapaport.
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WOLNE
I H M H POSADY
POSZUKUJE się od za
raz samodzielnej buchal- 
terki, znającej łeorespon- i 
wencie polsko—niemiec- !
ką. Zgłoszenia u firmy j 
Rapaport i Mir seh, Brzo j 
zowa 7. 1615g

PRAKTYKANTA do lat
15 przyjmie Harry Griin 
berg. Wiśnia 9. 1612g

P O S A D H H H  
■ ■  POSZUKUJĄ
PODRÓŻUJĄCY zdotay.
eoecg czny, sumienny, z 
działu inodno-galantiery;- 
nego i pończoszniczegj 
mający sitalą, dobrze za
prowadzoną klientelę tak 
w Krakowie, jak w  za- 
chodiniej MałopoJsce, — 
zmieni posadę w famie 
poważniejszej. Zgłoszę 
nia do Adm. ,.N. Dzień 
pika" pod „Modna zalań j 
terja". lbtHg j

Żądajcie wszędzie? Żądajcie w szędzie!
N A JL E P S Z Y C H  N A C ZY Ń  K U C H EN N Y C H  E H A L JO U fA N Y C H

M A R K I
3524f

LEKCYJ w zakresie 
I szkól pow szechny .fi niż 
! szegn gimnazjum udziel:
| absolw eiu  giinnazjalnt 
i W iad om ość ped „S k f 
j unie wanmtki" do Adn. 
i „N . D ziennika". 331U s

su.
B .B .

i uważajcie na powyższy, wypalony na dnie każdego naezynia znak fabryczny 
Tow. Akc. Zjednoczonych Zakt. Fabryk Wyrobów Emaliowanych i Metalowych

„SP H IN X “ w Pradze(daw n. „A U ST R IA ")
G w a r a n t o w a n a  o d p o r n o ś ć  na wpływy ognia i kwasów

Wyłączna sprzedaż na Rzeczplitą Polską i w. m. Gdańsk:

H E R M A N  L. G R O N S P A N
W  ŁODZI przy UL. POMORSKIEJ L. 18. TELEFON 131-18

LOKALE H I

POSZUKUJE zastępstwa I 
posady podrótt*ace*< 
inkasenta lub kasjer*. — ! 
W  razie żądania złoże 1 
kaucję. Łaskawe ®gfo- I 
szenia pod „ W * K  sobą ! 
k  t l u do Athu „New. 
Deieonka” . 1613*

PANNA z skończonym 
krasem bawfiowym, z 2 

Stdkołą Ekoootri 
-HandtJW% poszu

kało posady biuro wek — 
Zatosacoia do Adm. „N. , 
D ztw ntji" pod „Ładne 

11608*

KORESPONDENTKA- 
STENOTYP1STKA poł- 
doo—niemiecka, s*a p*cr 
WflBorzędna, z dłuższą 
praktyka, poszukuje po- 
•ady. — Zgłoszenia pod 
p ow a żn e  rełereacie" do 
Adm J\L Dziienolca".

1604*

POSIADAM wykształce
nie handlowe, poszukuję 
praktyki biurowej, sobo
ta wolna. Pierwsze 4 tuje 
mące bezpłatnie. Zgłoś z ; 
nta do Adm. „N. Dzien
nica" pod „Praca".
  1606*

BUCHALTER- biiao&.sta
korespondent, obejmie 

dodatkowe zajęcie od *o 
dzdny 4‘30 wieczorem. — 
Zgłoszenia pod „Zaufa 
ny“ do Adin. „N. Dzień 
nika". 1596g

PANNA z ukończonym 
kursem handlowym po
szukuje posady prakrty ! 
kantki biurowej z wolną \ 
sobotą. Zgłoszenia pod j 
„L. T.“ do Adm. „Now. ; 
Dziennika1. 1617bp.

DŁUGOLETNI zdolny 
fachowiec z branży żela
znej, poszukuje posach 
do sklepu lub jako podró 
żujący. Łaskawe zgłosze
nia pod ,.Żelazo" do Ad-* 
min. „N. Dzćenn ka“ .

161 Ol>p

POSADY inkasenta, błu- j 
ralisty lub podróżujące
go poszukuje emerytowa i 
ny urzędnik kolejowy, 
lat 38. Zgłoszenia pod 
„Skromne wynagrodze
nie" do Admv „N. Dzien
nika 1594g9

NAUKA ■ ■ ■ §  
■  i WYCHOWANIE !
NAUCZYCIELKA samu. I 
utknęła Iekcyj francuskie | 
go, n.emieckiego, angiel- 1 
Jkaego — (konwersacja, i 
gramatyka, — lit eira tura. 
korespondencja handlo
wca) metodą pierwszorzę 
dną. Również lekcje zbio 
Towe. Zgłoszenia: Kra
ków; ul. Zielona 11, II. j 
piętoT, ganek, front

3434 ;< 1

UCZ SIĘ języków ob 
cycfc! francuskiego, nie
mieckiego, angielskiego 
metodą „Globus", która 
jest najłatwiejsza, a nau
ka kosztuje tylko 20 gro 
szy dziennie. Po ukoń 
czenht dyplom j bezpta 
dna pośrednictwo pracy. 
Prospekta darmo. Na od 
powiedź zoaczld. „Stu 
dijutn, Kraków, Karmel 
cka 35. 2980ar

CHCESZ OTRZYMAĆ 
POSADĘ? Musisz nkoń 
czyć kursy fachowe, ko 
respondent, im. profeso 
ra Seku łowicz a Wars za 
wa, Żórawia 42 Kursy 
wyuczała listownie: bu
chalterii. rachunkowość 
kupieckiej, tooresponden 
e i  handlowej, steuogra 
fS. nauki handlu. prawa 
kaligrafii, pisania na ma 
szynach, towaroznaw
stwa, angielskiego fran
cuskiego. niemieckiegę 
pisowni, gramatyki poi 
skiej. oraz ekonomia. Po 
skończeniu świadectwo 
Żadaj.-ie prospektów.

2916*

BENZlON RAPPAPORł
udżśela lek.yj !ęzyka ht 
brajskiego. Zgłoszon a - 
Grzegórzecka 14. 5475x

L. 34165/30.
K A S A  C H O R Y C H  W  K R A K O W I E

og łasza  przetarg  p u b liczn y  na

insfalaeję w odociągu, kanalizacji, 
felefondw  i ratija

W  szpitalu p^zy ul Prądnickiej w Krakowie. Pla
ny i warunki niożjm przejrzeć i potrzebne formu
larze oferlowe na wodociąg za opłatą zł 10, a za 
telefony i radjo zl 5, podjąć można w biurze Kie- 
rowniclwa budowy Kraków, u]. Krupnicza 1. 12, 
I p — Termin składania ofert naznacza się na 
dzień 31-go października 1930 r godz 12. Otwar
cie ofert tamże o godz 12T!j. Obowiązuje wadjun, 
~> proc. ofiarowanej sumy Kasa Chorych w Kra
kowie zastrzega sobie wolny wybór oferenta lub 
nieuwzględnianie żadnej oferty.

Komisarz rządowy: 
Dr. Z  Kolkiewicz

ROŻNE

Najnowsze odkrycie, Najtańsra wygoda
Stosowany

N E T O L
spraw nie czyści i poleruje

szk ło , p orcelan ę, n aczyn ia  k u chen n e 
naw et w  zim nej w od zie  bez  s z o ro 
w ania. 1 ły żeczk a  N ETOLU  na 12 
litrów w od y .

Wszędzie do nabycia. Wszędzie do nabycia.

Za d a rm o
udzielam każdej pani do 

brych porad przeciw

u p law o ir
Każda pani się zadziwi i 

będzie mi wdzięczną. 
Anna Gebaner, Stettin, H.
32. Friedricb-Eberstr. 105 
(Niemcy). — Dołączyć na 

portorja. 3536x

P Y J A M Y
f l a n e l o w e  męskie i 
damskie 14.E0 dziecięce 
od Zł. 7. oraz wszelką 
bieliznę i b o n in r k i  
w najlepszcm wykona
niu najtaniej na pro- 
wincię tylko we 
FABRYCE BIELIZNY 

S C B E I N  
Kraków,  Stradem 11

w pod w erća
Wysjłim BEZPŁATNI £ ilaitr. miik|

Wszrlhfe zamówienia w z i  hres 
bietiZniarstwa wchodzące

Przyjmuje i nader starannie w ykonuje prace 
wnia „Ogniska P ra cy "  ul. M ikołajska 9. Zatnt 
wienia przyjm uie się od  godz. 11— 1, z  wyjąt 
kiem sobót.

Czy cheosz się d ow ied zieć  c o  pow ie o  Tw oim  
charakterze, zdolnościach , przeznaczeniu 
słyn n y  P aych o*G rafo log  Szyller-SzkolnikT 
Napisz n a tych m ia st imię, rok. i m iesiąc uro
dzenia, otrzym asz analizę charakteru darmo. 
Poznasz kim jesteś, kim być m oteaz. War
szaw a, P aycho G ra folog  Ctyller-Szkolnlk. 
N ow ow iejsk a  32. Niniejaze og łoszen ie  i 71 gr. 
znaezkami p ocztow em i na przesy łkę  załaczfĄ 
Analiza szosegółow a  h oroskop , od pow iedli 
a ły im ego  m edjum  Evtgny*Rara ZŁ J*-

CHOROBY serca Base 
dow astma — Sanato
rium „Salu-s" Dra Kup
czyka, Kraków. Szujskit- 
go. 3362 er

WODE KOLONSKA NA 
WAGE w 10 zapachach, 
poleca Perfumeria ,Pa- 
risierwie", Kraków. Plac 
Sżtzapański 2. 3243x

PRZYJMUJE przepisy 
wanie na tnaszytnie po 
poteku i po niiteimiedkiu. — 
Ceny miskiie. Zgłoszenia 
między godiz. 1—3 \ o*ló 
wna, Pamlifisika 30, II. 
pjętro. 161 lg

MATRYMONJALNE

DLA mej jedynacak,, 
Dra praw w wieku lat 26 
(Żydówik). z odpowied
nim posagiem, poszumu- 
ię męża w wieku około 
lat 40, adwokata. Zgło
szenia do Admin. „N oa , I 
Dziemnidca'1 pod „422“ . |

3501x i

SPRZEDAZ

ZWIĄZEK akademrćki ; 
posmakuje lokalu dla zc- i 
brari. — Zgłoszenia p:d i 
„Korporacja" do Aunrn. j 
„N. Dzieiniika1'. 1609g J
 —--------------------- |
CZTERY pokoje kuch na : 
z pełnym komfortem, do i 
wjTiajęcia od 1 Mstopa | 
da. Wiadomość: ul. Sinol ; 
ki 18. 1595g |

UMEBLOWANY pokój 
1—2 osobom, ewentual- 

i nie małżeństwu wynaj- 
j mę: Bernardyńska 8, II. 
f piętro prawo. 3523g

! O STOSUNKACH MAJA 
i TKOWYCH tak kupców.
I jak i osób prywatnych 
I w  P olsce  i zagranicą u- 
! dzieła szczegółowych 
I wiarygodnych informa- 
i cy j istniejące od 1887 ro 
: ku, najtańsze w Polsce 

Biuro Informacyjne w 
sprawach kredytowych 
Hieronim Weiss Sp z o. 
o. Kraków, Smoleńsk 16, 
Telef 12453. — Braro u- 
dziela również mforma- 
cyj dla celów matrymo
nialnych, z uwzględnie
niem ta snu majątkowe
go-, zdrowotnego, chara
kteru, przeszłość.', mora/ 
ności, rei gijmości : sto
sunków rodzinnych.

3519x

WARTO zanotować ad
res! Okuia-ry najtaniej. 
Oiptyik GrossJer, Grodzka 
L. 41. 3538p

ZAKŁAD Rysowmczo— 
Haf.'iarsiki, Aituia Rubia, 
dawniej Eranzblan, Kra
ków, Grodjzka 13, podlwó 
rz-e, poleca: Włóczk.,
wełny na sweatiry, jed
wabie do haftowania, *o» 
bcliny, podustzŁi aa kas-: 
wie DMC, również podu 
szki do haftowatua mon 
towania. Wrcłk’ wybór Ł 
Przyjmaije wsizdkle it r  
boty hafciarskie. — Ce-“ 
ny konkajrencyń^e.

PERSKA kortlca — <ło
sprzedania. Wiadomość: 
KoJtetek 3, panter na pra
wo, od godz. 2 do 3.

16(14*

MEBLE KUCHENNE, — 
PRZEDPOKOJOWE, — 
DZIECIECE — NAJTA
NIEJ, —NAJSOLIDNIEJ
wykonane. Wlętkii wybór 
•SPECJALNOŚĆ". SŁA
WKOWSKA 12, w  po- 
dworcu. 3381er

P y i a m y
damskie, męskie i dzie
cięce po ni ski ch ce
nach sprzedaje Wytwór
nia Kraków, nL Koletek 
L. : ,  IIL p. I683er

FIRANKI od najtań
szych do najwykwintmie 
szych poleca Wytwórnia 
firanek, Podgórze, daw 
mej Trauguta 5, obecnie 
uL Rękawka Nr. 3 (tuż 
obok Rynku podgórskie
go). 462x

L O T T I  K D R A L L
obecniic- 

KOHN i HENENBERG 
Kraków. Grodzka 3,
poleca na sezoc obe- 

j cny wszelka gardero
bę d z i e c i ę c a  
SPECJALNOŚĆ:

I Szkolne PŁASZCZE 
.-mmduintri dla wszyst
kich szkół, fartuszk 
płaszcze, swetry .'wy 

| roby pończosznicze.

m e b l e  k u c h e n n e
przedpokojowe w wyko 
nanlu pierwszorzędne^ 
poleca specjalny skład 
Sebastiana 7. 595x

„ D Y W A N ‘‘
t k a l n i a  d y w a n ó w

i KILIMÓW 
KRAKO W P O D G O R ZE
Sw. King! 9. (linja tram. Hj

poł«oa

DYWANY I KILIMY
hniroakarG ocyiD ie tanie. Klinika 
dla napraw y d yw an ów  perskich 
Ufimów. — le le f o o  Nr- 116-C9 

G rand P rlx  z lo ty  medal
R iu k s e lc  1H30

KILIMY artystyczne. — 
□jrwany orientałn*-. Grń 
nerowa Kraków. Tarło 
wska 6. boczna Zwierzy 
n:ecłaei. I29f>x

eeklama 
d ł w l g n l ą  h a n d l u

PRENUMERATA: w Krakowie i na prew. mies^ęczn ZL 6‘00, kwaxui, Zł. 18'00 
w Krakowie z odnoszeń, do domu .  „  6‘20 .  „  I8‘60
Na prowinci' z przesyłka pocztowa _ „  6‘60 „  „  19‘80
Zagr„ .'tB z przesyłka pocztowa „  „  10‘00 „  „ 30‘0t'

„NOWY DZIFNNIK" wychodź codzieunoe także w pooledzlałtó i doi poSweą:

OGŁOSZENIA: Podstawa obliczeń Jest 1 milimetr w Jednym łamie — Strona n 
teklcó* 1 nadesłaneie m« 3 tamy po 74 młtm. —  Strona *a tekstem 6 la 
mów po 37 n»a«n — Nalmnielsee ogłoszenie drobne Uczymy za 10 słów.

CENY w złotych: L strona 1*25.— Tekst I*—. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od siowa 0*20. Dla poszukujących pracy OTO. — Oratula 
cje I?"£0. — Za zastrzeżenie roiejsra dolezą sie 25X ,
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